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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

On	tu	był.	Wiedzia ła.
W	spokojnej	atmosferze	położonego	na	wyspie	zamku	poja wi-

ło	 się	 coś	w	 rodza ju	nowej	energii,	 jakby	ktoś	w	 sa mochodzie
wrzucił	wyższy	bieg.	Otta via	po	raz	chyba	piętna sty	tego	popo-
łudnia	wygła dziła	 fał dy	 sukienki,	wma wia jąc	 sobie,	 że	nie	 jest
zdenerwowa na.	Ani	 trochę.	W	końcu	 jako	profesjonalna	kurty-
za na	 często	 miewa ła	 do	 czynienia	 z	 władczymi	 męż czyzna mi.
Dla czego	więc	nie	mia ła by	dać	sobie	rady	z	królem?	To	w	końcu
chyba	nie	ta kie	wielkie	halo,	prawda?
Wytworny,	 pa mięta ją cy	 cza sy	 francuskiego	 Ka rola	 X	 zegar

z	 pozła ca nego	 brą zu	 ci cho	 tykał,	 niestrudzenie	 od mierza jąc
upływa ją ce	 sekundy.	 Na	 szczęście	 nie	 musia ła	 czekać	 długo.
Ozdobne	drewnia ne	drzwi	prowa dzą ce	do	wysokiego	pomiesz-
czenia	na gle	sta nęły	otworem.	Żołą dek	ścisnął	się	jej	w	nerwo-
wym	oczekiwa niu.	Mróz	przebiegł	po	kręgosłupie.
Za miast	 jednak	 spodziewa nego	 królewskiego	 oblicza

w	drzwiach	uka za ła	się	postać	Sonji	Novak,	na czelnej	doradczy-
ni	monarchy.
Kobieta	 jak	 za wsze	wyglą da ła	niena gannie.	Cha nelowski	 ko-

stium	zna komicie	współ grał	z	fryzurą	–	kokiem,	w	jaki	z	niesły-
cha ną	wręcz	schludnością	upięte	były	jej	siwe,	meta licznie	po-
łyskują ce	włosy.	Kla syczne	rysy	pięknej	twa rzy	ukła da ły	się,	za -
pewne	 wskutek	 wieloletniej	 tresury,	 w	 cał kowicie	mdły	 i	 bez-
barwny	wyraz,	który	jednak	–	jak	wyda wa ło	się	Otta vii	–	moż na
było	pra wie	wziąć	za	uśmiech.	O	ile	w	ogóle	ta kiej	osobie	wolno
się	uśmiechać.
–	Jego	Wysokość	pra gnie	pa nią	teraz	widzieć.
–	Przyjmę	go	tutaj	–	odparła	Otta via	tak	sta nowczo,	jak	tylko

potra fiła.
Powinna	była	przewidzieć,	że	taką	odzywką	za służy	sobie	je-

dynie	na	szydercze	spojrzenie.



–	 Pani	 Romolo,	 król	 Erminii	 oczekuje	 pani	 sta wiennictwa
przed	jego	obliczem.	Inna	opcja	nie	jest	przewidzia na.
–	Cóż,	w	ta kim	ra zie	muszę	go	rozcza rować.
Mobilizując	 resztki	odwa gi,	Otta via	odwróciła	się	do	kobiety

pleca mi	i	skierowa ła	wzrok	za	okno.	Aby	usta bilizować	oddech
i	spowolnić	ga lopują cy	rytm	serca,	za częła	w	myślach	powoli	li-
czyć	–	raz,	dwa,	trzy…
Gdy	doszła	do	siedmiu,	usłysza ła	wściekłe	sapnięcie,	po	któ-

rym	na stą pił	szybki,	odda la ją cy	się	stukot	obca sów.	A	potem	na -
sta ła	błoga	cisza.
Otta via	 pozwoliła	 sobie	 na	 triumfalny	 uśmieszek.	 Przyjdzie

koza	do	woza.	Była	tego	pewna.
Widzia ła,	 jak	 na	 nią	 pa trzył	 w	 cza sie	 pierwszego	 spotka nia.

Miał	 w	 oczach	 to	 coś,	 co	 wyczuwa ła	 bezbłędnie.	 Cóż,	 ona
z	 pewnością	 nie	wyglą da ła	wtedy	 najlepiej.	W	 końcu	 od	 kilku
dni	była	przetrzymywa na	i	nie	mia ła	oka zji	się	przebrać.	Ale	na -
wet	w	mocno	 znoszonym	 podróżnym	 stroju	 i	 z	 nieuma lowa ną
twa rzą	była	w	sta nie	w	nim	TO	obudzić.	Pra gnął	jej.	A	ona	mia -
ła	lata	doświadczeń	w	ma nipulowa niu	męskim	pożą da niem.
Król	Rocco	musi	do	niej	przyjść.	 Jest	 jej	 to	winien.	 Jego	sio-

stra	nie	tylko	ją	uprowa dziła,	ale	także	skra dła	jej	ubra nia	i	toż-
sa mość.
Księżniczka	 Mila	 mia ła	 czelność	 podszyć	 się	 pod	 Otta vię.

Chcia ła	uwieść	jej	klienta,	by	się	z	nim	za ręczyć.	W	tym	cza sie
Otta via	była	przez	wiele	dni	przetrzymywa na.	Fakt,	umieszczo-
no	ją	w	luksusowym	aparta mencie	jednego	z	najlepszych	hoteli
w	Erminii,	ale	nikt	jej	za	to	nie	przeprosił.
Co	więcej,	gdy	po	ucieczce	uda ła	się	do	króla,	żeby	go	prze-

strzec	 przed	 za chowa niem	 siostry,	 ten	 –	 rzekomo	 by	 uniknąć
rozgłosu	 –	 również	 wydał	 rozkaz	 przetrzyma nia	 jej	 gdzieś	 na
osobności.	Spra wa	i	tak	–	bez	najmniejszego	zresztą	udzia łu	Ot -
ta vii	–	wyciekła	do	mediów.	Wybuchł	skandal	i	w	końcu	dwa	ty-
godnie	 temu	 zwrócono	 jej	 za bra ne	 rzeczy.	 Teraz	 pozosta ła	 jej
tylko	jedna	spra wa	do	za ła twienia	–	wyrównać	ra chunki	z	kró-
lem.
Otta wia	poruszyła	ra miona mi,	żeby	się	pozbyć	na pięcia.	Bez

rezulta tu.	Nic	 dziwnego.	Bezwolność,	 pozosta wa nie	 na	 czyjejś



ła sce	bądź	nieła sce	nie	 leży	w	 jej	na turze.	Ona	 jest	 typem	ko-
biety,	 która	 bierze	 odpowiedzialność	 za	 wła sne	 życie	 i	 sa mo-
dzielnie	podejmuje	decyzje.
Była	tak	pochłonięta	myśla mi,	że	ledwie	dosłysza ła	otwiera ją -

ce	 się	 ponownie	 drzwi.	 Odwróciła	 się,	 wyczuwa jąc	 obecność
królewskiej	potęgi.	Sta ra ła	się	być	harda,	ale	jej	cia ło	mimowol-
nie	za reagowa ło	na	widok	stoją cego	przed	nią	władcy.
Był	 od	 niej	 wyższy	 o	 dobre	 kilka na ście	 centymetrów,	 żeby

więc	 spojrzeć	 w	 jego	 oczy	 koloru	 mocnego	 sherry,	 musia ła
unieść	twarz.	On	stał	nieruchomo,	tylko	te	oczy…	były	ożywio-
ne.	Nie	po	raz	pierwszy	przyszło	jej	na	myśl	skoja rzenie	z	cza ją -
cym	się	do	skoku	dzikim	kotem.	Niby	powinno	ją	ono	zmrozić,
ale	za miast	 tego	poczuła	przyjemne,	 rozlewa ją ce	się	po	ca łym
ciele	ciepło.
Z	sa tysfakcją	odnotowa ła,	że	i	on	nie	pozostał	obojętny.	Jego

wzrok	wędrował	po	jej	szyi,	sięgnął	dekoltu	i	ukrytych	pod	cien-
kim	 jedwa biem	 piersi.	 Na	 jego	 ustach	 poja wił	 się	 uśmieszek,
a	ona	odetchnęła	głęboko,	przez	co	jej	piersi	lekko	się	uniosły.
Potem	dygnęła	z	gra cją	i	skłoniła	głowę.	Dobrze	wiedzia ła,	że

na	słodki	lep	można	zła pać	tłustsze	muchy.	Pozosta ła	w	ukłonie,
czeka jąc	na	królewskie	rozka zy.
–	 Trochę	 się	 pani	 spóźniła	 z	 tymi	 wyra za mi	 sza cunku,	 pani

Romolo	–	odezwał	się	Rocco,	a	jego	głęboki	głos	wpra wił	jej	cia -
ło	w	wibra cje.	–	Proszę	powstać.
Wykonując	 to	polecenie,	 spojrza ła	na	niego	zza	długich	rzęs

i	 dostrzegła	 w	 jego	 twa rzy	 na pięcie	 i	 nieza dowolenie.	 A	 więc
gra	warta	była	 świeczki.	Wyprostowa ła	 się	 i	 posta nowiła	 trzy-
mać	język	za	zęba mi.

Z	podziwem	przyglą dał	się	stoją cej	na	tle	okna	kobiecie.	Po-
południowe	 słońce	 otula ło	 jej	 kształtną	 sylwetkę	 złocistą	 po-
świa tą.	 Niezły	 z	 niej	 stra teg.	 Jeśli	 jednak	 wyobra ża	 sobie,	 że
z	 nim	 pójdzie	 jej	 ła two,	 to	 się	myli.	 Piętna ście	 lat	 pa nowa nia
w	Erminii	wyrobiło	w	nim	niemal	nadludzką	sa mokontrolę.
Władca	musi	być	opa nowa ny.
Podszedł	do	niej.	Taka	bliskość	mogła by	onieśmielić	każdego,

ale	ona	na wet	nie	mrugnęła	okiem.	Punkt	dla	niej.	Wiedział	jed-



nak,	że	nie	wolno	mu	poka zać	po	sobie,	czy	to	go	rozba wiło,	czy
–	wręcz	przeciwnie	–	rozzłościło.
Poda ła	mu	ka wa łek	pa pieru.
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	warknął.
–	Odnoszę	wra żenie,	że	na wet	ktoś	taki	jak	pan	wie,	co	to	jest

faktura?	–	odparła	niskim,	perfekcyjnie	modulowa nym	głosem.
Czyżby	 ta kimi	 sztuczka mi	 chcia ła	 podwyższyć	 swą	 pozycję

w	negocja cjach?	Na	pewno	ma	spore	doświadczenie,	stąd	wie,
że	 mężczyznę	 można	 uwieść	 także	 głosem.	 Ale	 nie	 z	 nim	 te
sztuczki.	 Jego	 nie	 oszuka	 na wet	 najpiękniejsza,	 najbardziej
zmysłowa	kobieta.
–	Pani	 jest	moim	więźniem.	 –	Przedarł	 fakturę	na	pół.	 –	Nie

ma	pani	pra wa	wysta wiać	mi	 ra chunków	za	czas	 tu	 spędzony.
Osa dzeni	są	automa tycznie	pozba wieni	praw.
W	odpowiedzi	uniosła	sta rannie	wypielęgnowa ne	brwi.
–	Pozwolę	 sobie	mieć	 inne	zda nie,	Wa sza	Wysokość.	Według

mnie	pańska	rodzina	jest	mi	sporo	winna.
Podziwiał	jej	tupet.	Mało	kto	miał by	czelność	mu	się	przeciw-

sta wić.
–	Doprawdy?	Proszę	mnie	oświecić	w	tej	kwestii	–	za żą dał.
–	 Chodzi	 o	 to,	 że	 nie	mogę	 peł nić	 swoich	 za wodowych	 obo-

wiązków,	 bo	 wbrew	 swojej	 woli	 jestem	 przetrzymywa na.	 Naj-
pierw	przetrzymywa ła	mnie	pana	siostra,	a	teraz	pan.	Nie	mo-
głam	dotrzymać	za wartej	umowy.	A	ja,	 jak	większość	pańskich
podda nych,	mam	zobowią za nia	finansowe.	Nie	mogę	się	z	nich
wywią zywać,	skoro	nie	za ra biam.
Rocco	omiótł	wzrokiem	długą	i	peł ną	gra cji	szyję	kobiety,	za -

rys	jej	ra mion	uwydatnionych	przez	prosty	krój	sukni.	Jej	rubi-
nowy	odcień	wspa nia le	uzupeł niał	 lekką	opa leniznę	skóry.	Cie-
ka we,	czy	jest	opa lona	na	ca łym	ciele,	czy	też	uchroniła	pewne
jego	za kątki?
Najwidoczniej	nie	spodoba ło	 jej	się	 to,	że	zignorował	 jej	sło-

wa.
–	Potraktowa liście	mnie	niegodziwie	 i	na dal	 to	 robicie	 –	cią -

gnęła.	–	Proszę	mnie	uwolnić.
Oczy	 rozbłysły	 jej	 gniewem,	 a	 on	 ze	 zdziwieniem	poczuł,	 że

spra wia	mu	to	przyjemność.



–	Uwolnić?	–	Dostrzegł	iskierkę	na dziei	w	jej	spojrzeniu.	–	Nie
są dzę.	Jeszcze	z	pa nią	nie	skończyłem.
–	Nie	skończył	pan?	–	Aż	się	w	niej	za gotowa ło.	–	Przecież	pan

nigdy	nie	za czął.
–	No	tak.	I	w	tym	wła śnie	tkwi	problem,	pani	Romolo.	Pani	mi

każe	 pła cić	 za	 czas	 tu	 spędzony.	 Rozumiem,	 że	 za stosowa ła
pani	swoją	normalną	stawkę?
Z	gra cją	i	elegancją	skinęła	głową.
–	W	 ta kim	 ra zie	mam	na dzieję,	 że	 się	 pani	 zgodzi	 –	 cią gnął

gładko	–	 iż	z	powodu	niewykorzysta nia	usług	na leży	mi	się	ra -
bat.
Cofnął	 się	 o	 krok	 i	 przyglą dał,	 jak	 bardzo	 jest	wstrzą śnięta.

Szybko	jednak	opa nowa ła	się.
–	Czyżby	Jego	Wysokość	chciał	nadrobić	stra cony	czas?	–	za -

pyta ła.
Gdyby	 to	 pyta nie	 pa dło	 pięć	 minut	 wcześniej,	 odpowiedź

brzmia ła by	zdecydowa nie:	nie.	Boże,	ile	ta	kobieta	spra wiła	mu
kłopotów!
Wszystko	za częło	się	od	tego,	że	za trudniła	się	jako	tymcza so-

wa	na łożnica	króla	Thierry’ego,	władcy	Sylva nii.	Kilka	lat	wcze-
śniej	zosta ły	za aranżowa ne	kontraktowe	za ręczyny	Thierry’ego
i	siostry	Rocca,	Mili.	Odkrywszy,	że	na rzeczony	za fundował	so-
bie	kurtyza nę,	za zdrosna	Mila	podjęła	ryzykowną	grę.	Wcieliła
się	w	pa nią	Romolo,	by	przyszłemu	mężowi	wybić	z	głowy	po-
sia da nie	kocha nek.
Thierry	rzecz	ja sna	szybko	odkrył	mistyfika cję,	zrobił	się	me-

dialny	szum	i	ośmieszony	kocha nek	odwołał	za ręczyny.	Podjęto
wysił ki	w	celu	pogodzenia	zwa śnionych	rodów	i	koniec	końców
Mila	 oraz	 Thierry	 pojedna li	 się,	 pobra li	 i	 teraz	 wyglą da li	 na
szczęśliwe	mał żeństwo.	Problem	ja koś	się	rozwią zał.
Ale	nic	dziwnego,	że	Rocco	nie	przepa dał	za	Otta vią	Romolo.

W	końcu	gdyby	nie	ona,	całe	to	za miesza nie	nie	mia łoby	miej-
sca.	 Tak	 więc	 nie,	 on	 nigdy	 nie	 podda	 się	 jej	 niewątpliwemu
urokowi.	 Zrobi	 wszystko,	 by	 wyniosła	 się	 do	 innego	 państwa,
a	oni	tu	sobie	spokojnie	po	niej	posprzą ta ją.
Teraz	jednak,	gdy	jego	zmysły	zosta ły	rozbudzone,	za intrygo-

wa ny	zdał	sobie	spra wę,	że	jest	skłonny	rozwa żyć	bardziej	polu-



bowną	opcję.
–	Jeszcze	nie	zdecydowa łem	–	powiedział.
–	A	ja	jeszcze	nie	przedsta wiłam	oferty	–	odpa rowa ła.
Oj	tak,	niezła	jest!	Dzielnie	broni	wła snej	godności,	na wet	je-

śli	sytuacja	zda je	się	wymykać	jej	spod	kontroli.	Zrobiło	mu	się
gorą co.	Ona	go	wyzywa.	Czyżby	za czął	jej	pożą dać?	Tak	czy	ina -
czej	wła sna	 reakcja	 zirytowa ła	 go	 znacznie	mocniej	 niż	 ta	 ko-
bieta.
–	Jeśli	wyda je	się	pani,	że	to	pani	dyktuje	wa runki,	to	się	pani

myli.
Dumnie	uniosła	głowę.
–	Ja	za wsze	dyktuję	wa runki.	I	dobrze	się	sta ło,	że	pan	podarł

mój	pierwszy	ra chunek	–	dokończyła	z	uśmiechem.
Rocco	był	za skoczony.	Tego	się	nie	spodziewał.
–	Miło	mi	to	słyszeć	–	odparł.	–	Ale	dla czego	pani	tak	są dzi?
–	Ponieważ	teraz,	mój	pa nie,	moja	cena	wzrosła.

Za pa dło	 milczenie.	 Otta via	 śmia ło	 pa trzyła	 królowi	 w	 oczy.
Mia ła	 na dzieję,	 że	 nie	widać,	 jak	 bardzo	 się	 niepokoi,	 że	 pod
wytwornym	jedwa biem	jej	nogi	bardziej	przypomina ją	ga la retę
niż	ludzkie	cia ło.
Ścią gnął	 brwi,	 jego	 oczy	 za lśniły	 niczym	dwa	bursztyny.	 Ich

blask	był	dla	niej	symbolem	jego	złożonej	osobowości	i	nieogra -
niczonej	 wła dzy.	 Tak,	 bo	 przecież	 za miast	 trzymać	 ją	 w	 tym
pięknym	za meczku	na	środku	jeziora,	mógł by	ją	równie	dobrze
wtrą cić	do	pozba wionego	okien	lochu.
I	pozosta wić	tam	do	końca	jej	dni.
Wstrzyma ła	oddech,	przed	ocza mi	za częły	jej	tańczyć	czarne

punkciki.	Zmusiła	się	do	za czerpnięcia	powietrza.	Rocco	hipno-
tyzował	ją	wzrokiem.	Mroczki	przed	ocza mi	ustą piły,	ale	to	nie
przyczyniło	 się	 do	 odzyska nia	 normalnego	 rytmu	 serca,	 które
ze	stra chu	wa liło	jak	osza la łe.	Czyżby	posunęła	się	za	da leko?
W	każdej	 rela cji	walczyła	 o	 to,	 by	mieć	 ostatnie	 słowo	 i	 nie

cofnęła	się	przed	niczym,	żeby	to	sobie	za pewnić.	Teraz	poczuła
jednak,	że	w	przypadku	króla	 jej	dotychcza sowe	metody	mogą
oka zać	się	niewystarcza ją ce.	Fa cet	ma	opinię	twardziela,	który
nie	za wsze	gra	fair.



Posta nowiła	 trochę	zła godzić	swoją	posta wę.	Rozchyliła	usta
i	koniuszkiem	języka	zwilżyła	wargi.	Za uwa żył	to,	pomyśla ła	nie
bez	 sa tysfakcji.	Spojrzał	na	 jej	usta,	 a	 jego	nozdrza	delikatnie
się	poruszyły.
Połknął	przynętę,	ale	czy	na	pewno	ra zem	z	ha czykiem?
–	Obyś	oka za ła	się	jej	warta	–	mruknął.
Miał	 głęboki,	 lekko	 schrypnięty	 głos.	 Zupeł nie	 jakby	 toczył

sam	z	sobą	ja kąś	walkę.
Otta via	pozwoliła	sobie	na	uśmiech,	przymyka jąc	powieki.
–	To	co?	Doga da my	się,	mój	królu?
Dołożyła	wszelkich	sta rań,	aby	dwa	ostatnie	słowa	pobrzmie-

wa ły	pieszczotą	i	obietnicą.	Ale	on	na tychmiast	–	z	pomocą	gło-
śnego	serdecznego	śmiechu,	dzięki	któremu	jego	twarz	na bra ła
wdzięku	–	dał	jej	do	zrozumienia,	że	poniosła	fia sko.	Nigdy	do-
tąd	nie	poczuła	tego,	co	teraz.	Rocco	w	końcu	umilkł.
–	 Cią gle	 ci	 się	 wyda je,	 że	 pa nujesz	 nad	 rozwojem	 sytuacji,

prawda?	 –	powiedział,	 figlarnie	unosząc	brwi.	 –	Za wsze	 jesteś
taką	optymistką?
–	Jestem	władczynią	moich	życiowych	wyborów	–	wypa liła.
Wiedzia ła,	 że	 te	 słowa	nie	 za wsze	były	prawdziwe.	A	 już	na

pewno	nie	wtedy,	kiedy	mia ła	lat	czterna ście	i	najnowszy	kocha -
nek	matki	za czął	oka zywać	niezdrowe	za interesowa nie	 jej	roz -
wija ją cym	się	cia łem.	A	jeszcze	mniej,	gdy	matka	owo	za intere-
sowa nie	dostrzegła	i	Otta via	podsłucha ła	jej	rozmowę	z	kochan-
kiem.	Targowa ła	się,	za	ile	może	mu	ją	odstą pić.
Ale	 to	 było	 dawno.	Wtedy	 posta nowiła,	 że	 nikomu	 nie	 odda

kontroli	nad	swoim	życiem.	Nigdy	nie	zda	się	na	czyjąś	ła skę.
Powróciła	 myśla mi	 do	 teraźniejszości	 i	 posta nowiła	 przefor-

mułować	stra tegię.	Może	króla	na leży	ra czej	nęcić,	kusić?	Cof-
nęła	 się	o	krok	 i	 podeszła	do	okna,	 z	 którego	 rozpościerał	 się
widok	na	ogrody	i	na	jezioro.
Gdyby	była	odrobinę	mniej	przejęta,	z	pewnością	nie	usłysza -

ła by	 lekkiego	 westchnienia,	 ja kie	 królowi,	 któremu	 wła śnie
w	 głębokim	wycięciu	 sukni	 poka za ła	 na gie	 plecy,	wyrwa ło	 się
na	ich	widok.	Pra wie	poczuła	na	sobie	jego	gorą ce	spojrzenie.
Bardziej	też	poczuła,	niż	usłysza ła,	że	się	do	niej	zbliżył.
–	 Prawdziwa	 z	 ciebie	 szczęścia ra	 –	 powiedział	 jej	 prosto	 do



ucha.
W	tym	szepcie	były	tysią ce	niewypowiedzia nych	słów.	Otta via

przymknęła	oczy	i	sta ra ła	się	nie	poruszyć.
–	Szczęścia ra?	–	spyta ła	chropa wym	tonem.
–	Król	bardzo	rzadko	może	wybierać	–	odparł	ku	jej	zdziwie-

niu.
–	A	mnie	się	wyda je,	że	wszystko	od	niego	za leży,	Najja śniej-

szy	Pa nie.
Wyczuła,	 że	 się	odda lił.	Może	zorientował	 się,	 że	powiedział

o	kilka	słów	za	dużo?
Powoli	się	odwróciła.	Rocco	stał	w	końcu	pokoju	z	ręka mi	za -

łożonym	do	 tyłu	 i	wpa trywał	 się	w	wiszą cy	 na	 ścia nie	 portret
zmarłego	ojca.
–	Mam	dla	ciebie	propozycję	–	odezwał	się,	nie	pa trząc	na	nią.

–	Wypa da łoby	się	na	nią	zgodzić.
–	Ot	tak	sobie?	Bez	zna jomości	wa runków?	–	za pyta ła.	–	Bez

negocja cji?	Nie	są dzę.
–	Czy	dla	ciebie	wszystko	jest	przedmiotem	negocja cji?
–	Jestem	kobietą	interesu.
Zwrócił	twarz	w	jej	kierunku.
–	Aha,	więc	tak	określasz	swoją…	pra cę?	Jako	biznes?
–	A	jak	mia ła bym	ją	na zywać?	–	Na jeżyła	się.
Ką cik	jego	ust	delikatnie	się	uniósł.	A	więc	bada	ją,	to	oczywi-

ste.	I	jeśli	chce	otrzymać	od	niego	wszystko,	co	według	niej	jej
się	na leży,	musi	do	końca	za chować	sa mokontrolę.
–	Proszę	tu	podejść,	pani	Romolo.	–	Kiwnął	na	nią	palcem.
Na wet	chętnie	wykona	ten	rozkaz,	ale	tylko	dla tego,	że	sama

tego	chce,	wma wia ła	sobie,	gdy	z	wystudiowa ną	przez	ostatnie
piętna ście	lat	elegancją	sunęła	w	jego	kierunku.
–	Pa nie?	–	Skłoniła	głowę,	za trzymując	się	przed	nim.
–	 Służalczość	 nie	 leży	 w	 twojej	 na turze.	 –	 Za śmiał	 się,	 po

czym	 koniuszkiem	 palca	 uniósł	 jej	 podbródek	 tak,	 żeby	 znów
mogła	spojrzeć	mu	w	oczy.
W	 jego	 spojrzeniu	 dostrzegła	 na głe	 pra gnienie.	 Rozchyliła

usta	 i	westchnęła,	 ale	 on	 zga sił	 to	westchnienie	 poca łunkiem.
Na gle	poczuła	się	niezdolna	do	myślenia.	Za skoczona	cał kowi-
cie	podda ła	się	 jego	dotykowi	i	sma kowi.	Wniknął	 językiem	do



jej	ust,	a	gdy	jej	język	wyszedł	mu	na	spotka nie,	wydał	gardło-
wy	jęk,	a	jej	cia ło	nieoczekiwa nie	ogarnął	płomień	pożą da nia.
Nie	mogła	zła pać	tchu.
I	 wtedy	 wszystko	 na gle	 się	 skończyło.	 Za chwia ła	 się	 lekko,

z	 trudem	 odzyskując	 równowa gę.	 Poczuła	 na ra sta ją cą	 wście-
kłość.	On	myśli,	że	ma	pra wo	tak	sięgać	po	nią,	kiedy	tylko	ma
ochotę?	 Bez	 pyta nia?	 Jeszcze	 jeden	 fa cet,	 który	 uwa ża,	 że	 jej
można	użyć,	a	potem	wyrzucić.
Była	rozcza rowa na,	ale	wiedzia ła,	że	musi	odzyskać	przewa -

gę,	za pomnieć,	że	zosta ła	zniewa żona.	Uśmiechnęła	się.
–	Testowa nie	towa ru?	–	spyta ła	cierpko.

W	 odpowiedzi	 Rocco	 milczą co	 się	 uśmiechnął.	 Niema ły	 wy-
czyn,	 zwa żywszy,	 że	w	 reakcji	 na	 ten	poca łunek	 znacz na	 ilość
jego	będą cej	w	obiegu	krwi	 tra fiła	do	dolnych	partii	cia ła.	Za -
czynał	 rozumieć,	dla czego	 ta	kurtyza na	cieszy	 się	 ta kim	wzię-
ciem.	Ła two	się	od	niej	uza leżnić.
On	już	po	pierwszym	poca łunku	za pra gnął	czegoś	więcej.	Już

tak	dawno	nie	robił	nic	dla	wła snej	przyjemności.	Dobro	kra ju
za wsze	było	na	pierwszym	miejscu.	Ale	przecież	państwo	chyba
nie	dozna	uszczerbku,	jeśli	skorzysta	z	oka zji	i	za spokoi	pożą da -
nie?	Może	na wet	dobry,	sa tysfakcjonują cy	seks	bez	zobowią zań
rozja śni	mu	umysł?
–	Powiedzia łaś,	 że	podnosisz	 stawkę	–	za czął.	 –	Uwa żasz,	 że

początkowo	wyceniłaś	się	zbyt	nisko?
Jego	 słowa	 chyba	 ją	 za skoczyły,	 bo	 ich	 nie	 skomentowa ła.

Rocco	posta nowił	iść	za	ciosem.
–	Skorzystam	z	twoich	usług	i	za pła cę	ten	nic	niewart	ra chu-

nek,	który	mi	wysta wiłaś.	 I	coś	dorzucę.	 –	Za wa hał	się	 i	prze-
chylił	głowę.	Pa trzył	na	nią,	jakby	sza cował	cenne	dzieło	sztuki,
po	czym	dokończył:	–	Określ	osta teczną	cenę.
Wymieniła	kwotę,	która	w	porówna niu	z	 tą	na	 fakturze	była

astronomiczna.
–	Wysoko	pani	ceni	swoje	usługi	–	powiedział	trochę	zirytowa -

ny,	a	trochę	rozba wiony.
Czy	ona	sobie	wyobra ża,	że	wystra szy	go	swoimi	żą da nia mi?

Jej	jednak	przyszła	do	głowy	inna	odpowiedź.



–	Wręcz	przeciwnie.	Wysoko	cenię	siebie	samą	–	odparła.
Wyczuł	w	 jej	głosie	 lekkie	drżenie.	Musia ła	 zdać	sobie	spra -

wę,	że	przesa dziła.	Ta	kwota	jest	śmieszna.
–	Za pła cę	–	powiedział.
Pa trzył,	 jak	Otta via	owija	wokół	palca	kosmyk	włosów.	Dzie-

cinny	gest,	uroczo	kontra stują cy	z	wysma kowa ną	elegancją	tej
kobiety.	 Na gle	 opuściła	 rękę,	 jakby	 na gle	 zda ła	 sobie	 spra wę
z	 niestosowności	 swego	 za chowa nia,	 i	 wyprostowa ła	 się,
usztywnia jąc	ra miona.
Wróciła	do	swojego	biznesowego	wizerunku.	Ale	w	tym	krót-

kim	momencie	beztroskiej	 za ba wy	 jemu	wyda ło	 się,	 że	za	ma -
ską	 kurtyza ny	 dostrzegł	 oblicze	 prawdziwej	 kobiety.	 I	 to	 go
wzruszyło.
–	A	więc	umowa	stoi?	–	za pytał.
–	Nie	omówiliśmy	jeszcze	cza su	trwa nia.
–	Za	taką	kwotę	mogę	chyba	oczekiwać	bezterminowego	kon-

traktu	–	odparł,	wyraźnie	zły.
–	Chyba	zda je	pan	sobie	spra wę,	że	to	nie	leży	w	moim	intere-

sie?	–	odparła	z	lekkim	uśmieszkiem.
Jego	iryta cja	znów	za częła	zmieniać	się	w	rozra dowa nie.	Nie

dość,	że	piękna	niczym	bogini	rozkoszy,	to	jeszcze	umysł	jak	ży-
leta,	godny	najzręczniejszego	polityka.	Nigdy	dotąd	nie	spotkał
ta kiej	 kobiety.	 Za chowywa ła	 się,	 jakby	 nie	 za leża ło	 jej,	 by	mu
się	spodobać.	I	to	było	dla	niego	zniewa la ją cym	wyzwa niem.
Lubił	wyzwa nia.
–	A	więc	miesiąc	–	powiedział.
Od	 razu	zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 to	propozycja	 tyleż	dla	niego

pocią ga ją ca,	co	nierealistyczna.
Nie	może	wycofać	się	do	tej	sa motni	na	cały	miesiąc.	Czeka ją

go	 przecież	 liczne	 obowiązki.	Na	 przykład…	 zna lezienie	 sobie
żony.	 Chociaż…	 Skoro	 niedawno	 szczęśliwie	 wydał	 siostrę	 za
głównego	przeciwnika	politycznego	swej	ojczyzny,	 to	z	pewno-
ścią	 mógł by	 sobie	 pozwolić	 na	 krótkie	 wa ka cje.	 A	 ze	 stolicą
utrzymywał by	kontakt	telefoniczny	i	mejlowy.
–	 Miesiąc	 –	 powtórzyła.	 –	 Świetnie.	 Proszę	 mi	 udostępnić

moją	komórkę	 i	komputer,	a	szybko	sporzą dzę	odpowiedni	do-
kument	i	podam	pańskim	ludziom	numer	mojego	konta.	Po	raz



drugi	zresztą	–	za kończyła,	pa trząc	zna czą co	na	poniewiera ją ce
się	na	podłodze	resztki	poprzedniej	faktury.
–	Bardzo	proszę.	I	widzimy	się	na	późnej	ko la cji	w	moich	pry-

watnych	aparta mentach.	Dziś	o	wpół	do	dziesią tej.
Skierował	się	ku	drzwiom,	ale	przed	wyjściem	za trzymał	się

na	moment.
–	Aha,	pani	Romolo?
–	Tak,	Najja śniejszy	Pa nie?
–	Strój	wieczorowy	nie	jest	wyma ga ny.
Za dowolony,	że	w	starciu	z	tym	irytują cym	stworzeniem	ostat-

nie	słowo	na leża ło	do	niego,	Rocco	wyszedł	z	sali	przyjęć	i	po-
dą żył	do	ga binetu.
U	jego	boku	na tychmiast	poja wiła	się	Sonja	Novak.
–	Mam	zorga nizować	wyjazd	tej	kobiety?	–	spyta ła.
–	Nie.
–	Nie?
–	Ona	tu	zosta je.	Ze	mną.	Na	miesiąc	albo	dopóki	mi	się	nie

sprzykrzy.
–	Aaa…	Ale…	–	chcia ła	za protestować	Sonja.
Rocco	 przysta nął	 i	 z	 trudnością	 powstrzymał	 głębokie	 wes-

tchnienie.	Najpierw	siostra,	potem	ta	kurtyza na,	a	teraz	najbar-
dziej	za ufa na	doradczyni.	Czy	ja kaś	kobieta	w	Erminii	w	ogóle
go	słucha?
–	Chyba	na dal	ja	jestem	królem,	czyż	nie	tak?
–	Oczywiście,	że	tak.
–	 Czyli	 mam	 pra wo	 decydowa nia,	 kto	 jest	 moim	 gościem.

Wiem,	jesteś	moją	pra wą	ręką,	podobnie	jak	byłaś	nią	dla	ojca.
Ale	proszę	się	nie	za pominać.
–	Oczywiście,	przepra szam.	–	Sonja	schyliła	głowę.
–	A	jednak	wyczuwam,	że	twoim	zda niem	popeł niam	błąd.
–	Bra nie	sobie	na łożnicy	nie	jest	najlepszym	pomysłem,	kiedy

trzeba	się	wkrótce	ożenić.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.	–	Tym	ra zem	Rocco	westchnął.
Kiedy	już	jego	przyszła	oblubienica	zosta nie	wybra na,	poświę-

ci	 się	 jej	 bez	 reszty.	Nie	będzie	 skoków	w	bok.	Ale	przyszłość
w	ra mach	mał żeństwa	z	rozsądku,	a	nie	z	miłości,	nie	rysuje	się
w	najja śniejszych	barwach.



Czy	na prawdę	nie	wolno	mu	skorzystać	z	ostatnich	chwil	wol-
ności?
–	Czy	jest	jeszcze	coś,	co	wyma ga łoby	mojej	uwa gi?
–	Nic,	co	nie	może	poczekać	do	jutra	–	przyzna ła	Sonja.
–	A	tak	przy	oka zji.	Pani	Romolo	nie	jest	już	moim	więźniem.

Proszę	jej	zwrócić	sprzęt	elektroniczny	i	za pewnić	dostęp	do	in-
ternetu.
–	Czy	to	aby	rozsądne?
Spiorunował	ją	wzrokiem,	a	Sonja	w	odpowiedzi	jedynie	skło-

niła	sta lowosiwą	głowę	i	wymamrota ła	kolejne	przeprosiny.
–	Dzięki	–	rzucił	Rocco	przez	zęby	i	udał	się	na	górę	do	swo-

ich	aparta mentów.
Poszedł	 do	 sypialni.	 Oficjalny	 garnitur,	 który	 miał	 na	 sobie

w	drodze	powrotnej	z	królestwa	Sylva nii,	uciskał	go	niczym	ka -
ftan	bezpieczeństwa.
Zdarł	 z	 szyi	 czerwony	 jedwabny	 kra wat,	 na	 którym	wyszyto

godło	 państwowe	 Erminii	 –	 sta ją cego	 dęba	 bia łego	 ruma ka.
Rzucił	 go	 na	 krzesło	 pod	 oknem.	 Jego	 lokaj,	 którego	 zosta wił
w	 stolicy,	 bo	 tu	 nad	 jeziorem	 wolał	 sa memu	 dbać	 o	 siebie,
z	 pewnością	 nie	 był by	 za dowolony	 z	 tak	 jawnie	 oka zywa nego
bra ku	sza cunku.	Ale	cóż,	królewski	ma jestat	i	swoboda	nie	idą
z	sobą	w	pa rze.
Rozebrał	 się	 do	 naga,	wziął	 z	 ga binetu	 sportowe	 szorty	 i	 T-

shirt.	Włożył	skarpetki	i	sfa tygowa ne	buty	do	biega nia.	Zwa riu-
je,	jeśli	teraz	trochę	nie	poćwiczy.
Miał	 ciężki	 dzień,	 ale	 dał	 radę.	 Jak	 za wsze.	 A	 nadchodzą ce

godziny	 na leżą	 tylko	 i	 wyłącznie	 do	 niego.	 Na	 ile	 to	 możliwe
w	przypadku	człowieka,	który	bez	przerwy	musi	się	pilnować.
Rocco	zbiegł	po	schodach	 i	za czął	 ile	sił	w	nogach	biec	pro-

wa dzą cą	do	zamku	drogą.
Po	 dziesięciu	 kilometrach	 był	 zla ny	 potem	 i	 ciężko	 dyszał.

Zwolnił	 kroku	 i	 pozwolił	 sobie	 na	 pogodniejsze	myśli.	 Przypo-
mnia ła	mu	 się	 uszczęśliwiona	 twarz	 siostry	w	 cza sie	wczoraj-
szego	ślubu	z	królem	Thierrym.
Jeszcze	nie	mógł	przyzwycza ić	się	do	myśli,	 że	wszystko	do-

brze	się	skończyło.	Po	tym,	jak	Thierry	odwołał	ślub,	wojna	wi-
sia ła	na	włosku.



Kra jowi	opozycjoniści	również	nie	próżnowa li.	Ma rzyli	o	tym,
żeby	Rocco	zrzekł	się	korony.	Chcieli	osa dzić	na	tronie	swojego
kandyda ta.
Dopiero	 kilka	 miesięcy	 temu	 Rocco	 dowiedział	 się,	 że	 ktoś

taki	 istnieje.	 To	 człowiek	 poda ją cy	 się	 za	 nieślubnego	 syna
zmarłego	króla,	ojca	Rocca.	Nie	ujawniał	swojej	tożsa mości,	ale
uda ło	mu	się	zyskać	spore	grono	zwolenników.
Erminia	uniknęła	jednak	rozpa du	i	wojny.	Było	to	za sługą	An-

dreja	 Nova ka,	 syna	 Sonji	 i	 na czelnego	 wodza,	 który	 wzmógł
kontrolę	wojska	nad	 kra jem	 i	 jego	gra nica mi.	Sytuacja	 pogor-
szyła	się	po	spowodowa nym	przez	Milę	skanda lu	z	porwa niem
pani	Romolo.	Mila	potem	uda ła	się	do	Sylva nii	i	bła ga ła	o	prze-
ba czenie,	ale	zosta ła	odpra wiona	z	kwitkiem.
Rocco	w	każdej	chwili	mógł	się	spodziewać	wybuchu	konflik-

tu	zbrojnego.	Ale	potem	z	kolei	ktoś	porwał	powra ca ją cą	do	Er-
minii	Milę	i	sytuacja	się	odwróciła.
Serce	Rocca	ściska ło	 się	 teraz	na	wspomnienie,	 jak	porywa -

cze	Mili	w	za mian	za	jej	uwolnienie	żą da li	od	niego	zrzeczenia
się	korony.	Na	szczęście	król	Thierry	odna lazł	ją	i	przy	udzia le
służb	specjalnych	uwolnił.	Nie	uda ło	się	niestety	za trzymać	jej
porywa czy.
Na	myśl	 o	 tych	 łajda kach	 kidna perach	 Rocco	 poczuł	 gniew.

Przyśpieszył	kroku.
Za	 pleca mi	 usłyszał	 zbiorowy	 pomruk	 swojej	 ochrony.	 Nie

mógł	się	nie	uśmiechnąć.	To	zgra na,	silna	i	wytrzyma ła	druży-
na,	ale	on	za	każdym	ra zem	da wał	chłopa kom	do	wiwa tu.
Za grywki	jego	politycznych	przeciwników	posta wiły	go	przed

dylema tem.	Musi	 się	 ożenić	 albo	 zrzec	 praw	do	 tronu.	 To	 po-
mysł	tak	sta roświecki,	że	aż	śmieszny.
Oczywiście	wiedział,	że	kiedyś	się	oże ni.	Był	na wet	raz	o	krok

od	oficjalnych	 za ręczyn.	Ale	Elsa,	dziewczyna	którą	poznał	na
studiach,	 odrzuciła	 jego	 oświadczyny.	Była	 kobietą	 z	 ludu,	 nie
uśmiecha ło	się	 jej	życie	w	bla sku	fleszy	 i	cią głe	towa rzyszenie
mu	 w	 wypeł nia niu	 urzędowych	 obowiązków.	 Tak	 się	 przy naj-
mniej	tłuma czyła.	A	może	po	prostu	nie	kocha ła	go	wystarcza ją -
co?	Tak	czy	ina czej,	ten	zwią zek	nie	miał	przyszłości.
Teraz	zna lazł	się	więc	w	kłopotliwym	położeniu.	Za	rok	skoń-



czy	 trzydzieści	 pięć	 lat.	 Zgodnie	 ze	 sta rą	 usta wą,	 odgrzeba ną
niedawno	przez	jego	politycznych	przeciwników	i	przedsta wio-
ną	 na	 forum	 parla mentu,	 każdy	 władca	 przed	 ukończeniem
tego	 wieku	 musi	 się	 ożenić	 i	 przedsta wić	 na rodowi	 potomka
z	pra wego	 łoża.	 Ina czej	stra ci	koronę,	a	 tron	przejmie	preten-
dent.
Ta	groźba	sta wa ła	się	w	przypadku	Rocca	coraz	bardziej	real-

na.	Gdyby	był	pewien	uczciwych	za mia rów	swojego	rzekomego
bra ta	przyrodniego,	może	dobrowolnie	oddał by	mu	królestwo?
Jednak	po	porwa niu	Mili	sta ło	się	ja sne,	że	temu	człowiekowi

za ufać	nie	można.	Szczególnie,	gdy	się	go	w	ogóle	nie	zna.
Nie,	musi	 bronić	 swej	 po zycji.	 Jest	 to	winien	 lu dowi.	Na wet

jeśli	będzie	to	od	niego	wyma ga ło	poślubienia	niekocha nej	isto-
ty.
Rocco	polecił	doradcom	sporzą dzenie	listy	kobiet	godnych	by-

cia	pierwszą	damą.	Niestety	trzeba	było	z	niej	skreślić	wiele	eu-
ropejskich	 księżniczek	 i	 arystokra tek,	 które	 nie	 były	 w	 sta nie
wylegitymować	 się	 niena gannym	 prowa dzeniem.	 Standardy
były	tu	dość	wyśrubowa ne.	Koniec	końców	lista	liczyła	za ledwie
trzy	pozycje.
Na	 żwirowej	 ścieżce	 prowa dzą cej	 do	 zamku	 Rocco	 zwolnił

tempo.	Dyszał	ciężko.	Wybiegł	myśla mi	do	przodu.	Dziś	wieczo-
rem	 przestudiuje	 dokumenty	 kandyda tek.	 Może	 któraś	 zdoła
wzbudzić	jego	za interesowa nie?
Na gle	w	jednym	z	zamkowych	okien	na	górze	po ruszył	się	ko-

lorowy	cień.	To	mu	przypomnia ło,	że	na	wieczór	ma	pla ny	zgoła
inne.	A	zwa żywszy,	że	jest	wyczerpa ny	biegiem,	sprosta nie	wy-
zwa niu,	ja kie	sta nowi	Otta via,	może	oka zać	się	nie	ta kie	proste.
Ale	cóż.	Dziś	będzie	na pa wać	się	 jej	cia łem,	urodą.	Jutro	też

jest	dzień.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Oderwa ła	wzrok	od	widocznego	na	podjeździe	uosobienia	mę-
skiej	siły	i	wigoru.	Schowa ła	się	za	firanką.	W	rekreacyjnym	wy-
da niu	pocią gał	ją	jeszcze	bardziej	niż	w	wersji	garniturowej.	Jak
to	możliwe?
Wyglą dał	 teraz	 tak	 ja koś…	mniej	 królewsko.	Urzędową	moc

za stą piła	aura	surowej	fizycznej	energii.
Ha!	Ich	niedawna	rozmowa	to	przecież	też	była	wymia na	cio-

sów,	 może	 tylko	 odro binę	 ucywilizowa na.	 Otta via	 wes tchnęła,
nieprzyzwycza jona	do	emocji,	które	teraz	ją	opa nowa ły.
Nigdy	 ża den	 mężczyzna	 nie	 pocią gał	 jej	 do	 tego	 stopnia.

Prawdę	mówiąc,	 całe	 życie	 usilnie	 pra cowa ła	 nad	 tym,	 by	 do
czegoś	podobnego	nie	dopuścić.
Jej	za wód	wyma ga	obojętności.	Kurtyza na	to	cia ło	do	wyna ję-

cia,	płatny	seks.	Pożą da nie	może	być	uda wa ne,	nikt	nie	będzie
miał	pretensji.	Profesjona lizm	polega	na	tym,	by	nie	mylić	sek -
su	z	bliskością	i	intymnością.
Tej	za sa dy	Otta via	prze strzega ła	bezwzględnie.	Jej	za da niem

było	 uprzyjemniać	 i	 uła twiać	 klientom	 życie	wyłącznie	 na	wa -
runkach,	na	ja kie	opiewa	kontrakt.	I	nic	poza	tym.
Klienta	 trzeba	wysłuchać,	 cza sem	pocieszyć,	być	kimś	w	ro-

dza ju	 dyskretnej	 hostessy.	 Ale	 nie	 wolno	 poczuć	 się	 jego	 ko -
chanką.
Szczerze	 mówiąc,	 nigdy	 nie	 mia ła	 tego	 rodza ju	 pokusy.	 In-

stynktownie	sta ra ła	się	unikać	za wiera nia	umów	z	mężczyzna -
mi,	 którzy	 wyda wa li	 się	 jej	 atrakcyjni.	 Tak	 było	 prościej	 i	 ła -
twiej.	Na wet	w	cza sie	negocjowa nia	kontraktu	z	Thierrym,	kró-
lem	 Sylva nii,	 bez	 wątpienia	 przystojnym	 i	 pocią ga ją cym	męż-
czyzną,	Otta vii	uda ło	się	za chować	lodowa ty	chłód.	On	zresztą
od	początku	nie	ukrywał,	 że	 jego	priorytetem	 jest	na uczyć	się
od	niej	podstaw	budowa nia	trwa łej	rela cji.	Dla	dobra	przyszłej
żony.



Jej	obecność	w	życiu	klientów	z	za łożenia	była	czymś	nietrwa -
łym.	Wiedzia ła,	 jak	 być	 dla	 nich	 zna komitym,	 wyczulonym	 na
rozma ite	 potrzeby	 i	 wyma ga nia	 kompa nem.	 Ale	 to	 była	 tylko
rola	do	za gra nia,	z	którą	nie	wolno	jej	się	utożsa mić.
Nigdy	więc	nie	czuła	tego	co	w	tej	chwili.	To	było	tak,	 jak by

jej	skóra	na gle	zrobiła	się	za	cia sna	dla	rozedrga nej	za wartości.
Skrzypnęły	drzwi,	a	ona	podskoczyła.	Zebra ła	się	w	sobie,	ale

ja kie	było	 jej	 rozcza rowa nie,	gdy	do	pokoju	bez	pyta nia	wkro-
czyła	Sonja	Novak	w	towa rzystwie	loka ja	w	gra na towej	liberii,
trzyma ją cego	w	rękach	jej	laptop	i	telefon.
Odczuła	 ulgę.	 Na reszcie	 będzie	 mia ła	 dostęp	 do	 świa ta	 ze-

wnętrznego.
–	Oto	pani	sprzęt	–	powiedzia ła	chłodno	Sonja	 i	ruchem	ręki

na ka za ła	loka jowi	położyć	wszystko	na	mikroskopijnym	biurku.
–	Król	Rocco	posta nowił,	że	z	wi-fi	i	drukarki	będzie	pani	korzy-
stać	 u	 niego	 na	 piętrze.	 Pani	 komputer	 został	 dołą czony	 do
zamkowej	sieci	i	przydzielono	mu	ha sło	do	logowa nia.	Drukarka
znajduje	się	w	sekcji	biurowej	na	końcu	koryta rza.
–	Dziękuję	–	odparła	Otta via	uprzejmie.
–	Mam	na dzieję,	że	za ufa nie,	ja kie	oka zał	pani	król,	nie	zosta -

nie	 nadużyte.	 –	 Ta	 uwa ga	 pa dła	 z	 ust	 Sonji,	 gdy	 lokaj	 opuścił
pokój.
–	Nadużyte?	A	niby	dla czego?
–	Bo	pani	nie	jest	dla	mnie	osobą	w	peł ni	wia rygodną.	Pa nią

można	kupić,	prawda?	I	 liczy	się	tylko	cena.	Jak	możemy	mieć
pewność,	że	nie	wykorzysta	pani	swojej	pozycji?
Otta via	posta nowiła	nie	dać	po	sobie	poznać,	 jak	bardzo	do-

tknęła	ją	ta	zniewa ga.	A	może	Sonja	Novak	rozmyślnie	chcia ła
ją	obra zić?
Posta nowiła	 za reagować	 na	 twarde	 spojrzenie	 Sonji	 uprzej-

mym	uśmiechem.
–	A	teraz,	jeśli	to	wszystko,	chcia ła bym	zostać	sama,	do brze?

–	odrzekła	i	po	raz	drugi	tego	dnia	poka za ła	tej	kobiecie	plecy.
Wiedzia ła,	czym	to	grozi.	W	bitwie	nigdy	nie	na leży	usta wiać

się	 tyłem	 do	 przeciwnika.	 Nie	 mia ła	 jednak	 ochoty	 na	 dalszą
konwersa cję	z	kimś,	kto	od	początku	oka zuje	jej	pogardę.
–	Pani	Romolo,	pewnie	myśli	pani,	że	niebycie	więźniem	daje



pani	nade	mną	przewa gę.	Ale	to	nieprawda.	Ra dzę	ze	mną	nie
igrać,	bo	może	pani	tego	poża łować.	I	nie	ra dzę	za wieść	za ufa -
nia	króla	Rocca.
–	Może	pani	się	odda lić	–	odparła	Otta via.
Gdy	 tylko	 drzwi	 się	 za mknęły,	 posta nowiła	 się	 zrelaksować.

Odetchnęła	 głęboko	 i	 sięgnęła	 po	 telefon.	Musi	 pewnie	 odpo-
wiedzieć	na	mnóstwo	wia domości.	Włą czyła	apa rat,	ekran	 jed-
nak	nie	rozja śnił	się.	Rozła dowa ny,	ja sne.
Nie	szkodzi.	W	wa lizce	ma	ła dowarki.
Podłą czyła	do	prą du	telefon	i	laptop.	Na	widok	ogromnej	licz-

by	komunika tów	w	poczcie	głosowej	ścisnęło	się	jej	serce.	Od-
słuchiwa ła	każdy	po	kolei	z	prawdziwym	bólem.	Policzki	mia ła
mokre	 od	 łez.	 Drżą cą	 ręką	 odłożyła	 telefon.	 Czy	ma	 teraz	 za -
dzwonić	do	Adria ny?
Serce	podpowia da ło	 jej,	że	 tak,	choć	rozum	dora dzał	ostroż-

ność.	Wieczór	 to	nie	 jest	dobra	pora	na	 ta kie	 telefony.	Po	roz-
mowie	opiekunka	Adria ny	całą	noc	będzie	zdenerwowa na.	Tak,
lepiej	za dzwonić	jutro	rano.
Po	odłożeniu	komórki	na	nocny	stolik	Otta via	 za bra ła	 się	 za

laptop.	 Gdy	 go	włą cza ła,	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 bez	 jej	 wiedzy
przeglą da no	 jego	 za wartość.	 Na	 bank.	 Podobnie	 z	 telefonem.
No	cóż,	nie	ma	nic	do	ukrycia,	pociesza ła	się,	choć	fakt,	że	uży-
to	wobec	niej	przemocy,	na dal	budził	jej	frustra cję.
No	tak,	ale	teraz	jest	ina czej.	Przebywa	tu	z	wła snej	woli,	to

jej	wybór.	I	wykonuje	swoją	pra cę.
Gdy	 otwiera ła	 wzór	 umowy,	 na	 jej	 ustach	 błą kał	 się	 uśmie-

szek.	Wpisa ła	datę,	pewne	fragmenty	wzmocniła,	inne	ska sowa -
ła.	Gdy	stwierdziła,	że	dokument	przybrał	sa tysfakcjonują cą	po-
stać,	wysła ła	go	do	druku.
Z	 ponurym	 gryma sem	 przyjęła	 potwierdzenie	 swoich	 podej-

rzeń:	była	podłą czona	do	pa ła cowej	drukarki,	a	więc	oczywiście
ktoś	musiał	grzebać	w	jej	komputerze.	Na	szczęście	nie	trzyma -
ła	w	nim	żadnych	poufnych	informa cji	o	poprzednich	klientach.
Wyszła	 z	 pokoju,	 by	 poszukać	wspomnia nej	 sekcji	 biurowej.

Na wet	teraz,	stą pa jąc	po	dywa nach	na	koryta rzu,	odnosiła	wra -
żenie,	 że	 dopuszcza	 się	 czegoś	 niedozwolonego.	 Jakby	 nie	 do
końca	wierzyła,	że	już	nie	jest	więźniem.	Bo	i	faktycznie,	zgod-



nie	z	drukowa nym	wła śnie	kontraktem	nie	będzie	mogła	w	naj-
bliższym	cza sie	opuścić	tego	miejsca.
Co	za	ironia.
Niby	jej	wybór,	a	i	tak	wszystko	za leży	od	suwerena.
Drukarki	 znajdowa ły	 się	 dokładnie	 w	 miejscu	 określonym

przez	Sonję	Novak,	która	zresztą	z	widoczną	iryta cją	przysta ła
na	 swobodne	 porusza nie	 się	 Otta vii	 po	 zamku.	 Cóż,	 swoboda
rzecz	względna.	Otta via	nie	mia ła	wątpliwości,	że	jest	dyskret-
nie	śledzona.
Liczne	porozmieszcza ne	tu	i	ówdzie	ka mery	mówiły	same	za

siebie.
Posta nowiła	się	nie	śpieszyć.	Skrupulatnie	zwiedziła	pomiesz-

czenie,	 przyjrza ła	 się	 wszystkim	 urzą dzeniom,	 powoli	 bra ła
z	podajnika	drukarki	kartki	pa pieru	i	demonstra cyjnie	przebie-
ga ła	 je	wzrokiem,	choć	 ich	treść	była	 jej	dobrze	zna na.	Potem
rozłożyła	 je	na	dwie	kupki,	wzięła	do	ręki	spina cze	i	sta rannie
skompletowa ła	dwa	egzempla rze	umowy.	Po	czym	za dowolona
wróciła	do	swojego	pokoju.
Cią gle	był	wczesny	wieczór	i	do	wyzna czonej	na	wpół	do	dzie-

sią tej	randki	z	królem	mia ła	jeszcze	sporo	cza su.
W	co	się	ubrać?	Jak	on	to	powiedział?	„Strój	wieczorowy	nie

jest	wyma ga ny”.	Uśmiechnęła	się.	Domyśla ła	się,	o	co	mu	cho-
dziło	i	posta nowiła	za dośćuczynić	jego	oczekiwa niom.	Czyż	nie
na	tym	w	końcu	polega	jej	pra ca?
Klient	 pła ci,	 klient	wyma ga,	 ale	 to	 ona	 usta la	wa runki.	Oby

się	król	nie	zdziwił…

Rocco	odwrócił	się,	słysząc	puka nie	do	drzwi.	Dziewią ta	trzy-
dzieści.	Co	za	punktualność.
–	Proszę	wejść!
Podniecony	oczekiwa niem	poczuł	orzeźwienie	 i	przypływ	no-

wej	energii.	Gdy	jednak	przyjrzał	się	stoją cej	w	progu	kobiecie,
doznał	szoku.	 Jej	 skó ry	nie	otulał	 już	zmysłowy	 jedwab.	Włosy
nie	opa da ły	na	ra miona	perfekcyjnie	ułożonymi	fa la mi.	Ma kijaż
nie	podkreślał	 już	 fa scynują cych	sza rozielonych	oczu	ani	pięk-
nie	 za rysowa nych	 kości	 policzkowych,	 a	wargi	 nie	 były	 na wet
muśnięte	kolorową	szminką.



Aha,	więc	potraktowa ła	jego	polecenie	dosłownie	i	nie	ubra ła
się	stosownie	do	oka zji.
Mia ła	na	sobie	spodnie	do	jogi,	spłowia ły	rozcią gnięty	T-shirt,

a	na	nogach	znoszone	tenisówki.	Włosy	zwią za ła	w	kucyk.	Wi-
dok	przypra wiał	o	ból	zębów.
Przy	 tym	 za dba ła	 jednak	 o	 wyeksponowa nie	 na turalnego

piękna	swojego	cia ła.	Zbyt	obszerny	podkoszulek	odsła niał	cu-
downą	 krą głość	 ra mienia,	 a	 także	 kształtny	 obojczyk.	 Co	 ona
ma	w	sobie	ta kiego,	że	taki	prosty	za bieg	przypra wia	o	utra tę
zmysłów?
–	Wa sza	Wysokość.	–	Powita ła	go	głębokim	ukłonem.
–	 Pani	 Romolo,	 niech	 pani	 nie	 uda je,	 że	 sza nuje	mnie	 i	mój

urząd	i	nie	robi	sobie	farsy.
–	Ależ	ja	sza nuję	pański	urząd,	Najja śniejszy	Pa nie.
–	Tylko	nie	mnie.
–	Moim	skromnym	zda niem	na	 sza cunek	 trzeba	 sobie	 za słu-

żyć.	 A	 ja	 na	 ra zie	 znam	 pana	 wyłącznie	 jako	 króla.	 Niewiele
wiem	 o	 tym,	 ja kim	 jest	 pan	 człowiekiem.	 I	 szczerze	 mówiąc,
moje	dotychcza sowe	doświadczenia	nie	skła nia ją	mnie	ku	pozy-
tywnej	opinii.
A	więc	nie	boi	się	za ata kować	lwa	w	jego	wła snej	ja skini.	Mu-

siał	docenić	jej	odwa gę.
–	Sta ram	się	kierować	dobrem	mojego	 ludu,	a	niekoniecznie

poszczególnych	jednostek.
–	 A	 pańskie	 dobro,	Najja śniejszy	 Pa nie?	Czy	 je	 również	 pan

uwzględnia?
Nie	 odpowiedział,	 bo	 z	 są siedniego	 pomieszczenia	 dobiegł

dźwięk	na sta wionego	cza somierza.
–	Na sza	kola cja.
Spojrza ła	 na	 niego	 pyta ją co,	 nie	 widząc	 żadnych	 służą cych,

którzy	mogliby	im	podać	posiłek.
–	To	moje	prywatne	pomieszczenia,	mieszkam	tu	bez	persone-

lu	–	wyja śnił.	–	Sam	przygotowa łem	kola cję.
–	Pan	gotuje?
–	Niezbyt	często.	To	mnie	relaksuje	–	odrzekł	za dowolony,	że

potra fił	ją	za skoczyć.
–	A	pan	potrzebuje	relaksu?



–	Ostatnie	tygodnie	były	dość	gorączkowe.
–	Porwa nie	siostry	w	istocie	mogło	pana	zdenerwować.
–	Słysza łaś	o	tym?
–	Byłam	odcięta	od	telewizji	i	ga zet,	ale	pańscy	podda ni	bar-

dzo	kocha ją	pana	siostrę.	Wywnioskowa łam	to	z	podsłucha nych
rozmów.
Oto	osła wiona	dyskrecja	i	bezpieczeństwo,	priorytet	jego	pa -

nowa nia!	 Ale	 czy	 można	 winić	 wierne	 sługi,	 że	 martwią	 się
o	wychowywa ną	przez	siebie	od	ma leńkości	księżniczkę?
–	Widzę,	że	muszę	przypomnieć	moim	ludziom,	że	podpisywa -

li	w	umowie	klauzulę	poufności.
–	A	skoro	już	mówimy	o	umowach…
–	Nie	teraz.	Najpierw	coś	zjedzmy.
Przeszedł	przez	sa lon	do	niewielkiej,	ale	dobrze	wyposa żonej

kuchni,	gdzie	czeka ło	przygotowa ne	przez	niego	spa ghetti	ma -
rina ra,	 jego	 ulubione	 da nie.	 Przez	 przeszklone	 drzwi	 wyniósł
pół misek	na	balkon,	 z	którego	w	dzień	 rozcią gał	 się	widok	na
ogród	 z	 ozdobnie	 wystrzyżonymi	 krzewa mi	 i	 staw	 ze	 złotymi
rybka mi.
Posta wił	jedzenie	na	stole	i	sięgnął	do	kubeł ka	z	lodem	po	bu-

telkę	 musują cego	 wina.	 Korek	 pyknął	 jak	 trzeba,	 nie	 głośniej
niż	kobiece	westchnienie.	Cieka we,	 jak	ona	wzdycha.	 I	 czy	 ję-
czy,	gdy	ogarnia	 ją	miłosna	pa sja?	Wkrótce	będzie	miał	oka zję
się	przekonać.
–	Proszę	usiąść	–	powiedział.
Podziękowa ła	i	w	milczeniu	przyglą da ła	się,	jak	Rocco	na kła -

da	im	jedzenie.	Jemu	zaś	podoba ło	się,	że	Otta via	nie	trajkocze
bez	potrzeby,	jak	niektóre	kobiety.
–	Bon	appétit	 –	powiedział,	unosząc	w	 jej	stronę	wą ski	kieli-

szek.	–	Za	na szą	pierwszą	wspólną	kola cję.
–	 I	za	 to,	że	cał kiem	przyzwoicie	pan	gotuje	–	mruknęła,	za -

nim	upiła	łyk.
Przełyka jąc	 wino,	 przymknęła	 powieki,	 a	 potem	 rozchyliła

usta	i	westchnęła	lekko.	Był	to	wyraz	uzna nia	dla	ja kości	trun-
ku.	A	więc	jednak…
–	Bardzo	przyjemne	–	powiedzia ła	po	drugim	 łyku,	ociera jąc

usta	serwetką.



–	To	z	mojej	winnicy	–	wyja śnił,	siląc	się	na	nonsza lancję.	Przy
niej	czuł	się	młodo	i	beztrosko.
–	Sam	pan	komponuje	skład?	–	za pyta ła.
–	Nie,	zbiory	kontroluje	winiarz.
–	Ale	mieszanki	są	pana	autorstwa,	prawda?
Skąd	ona	to	wie?
–	Tak	–	przyznał.	–	Ale	to	ta jemnica.
–	I	pa sja,	prawda?
–	Z	czego	to	wywnioskowa łaś?
Uśmiechnęła	się,	co	odczuł	jako	pieszczotę.
–	Ton	głosu,	spojrzenie.	Wa sza	Wysokość	wysyła	liczne	sygna -

ły.
–	A	więc	muszę	być	 ostrożniejszy.	Nie	 każdy	musi	wiedzieć,

co	myślę	albo	czuję.
–	Fakt,	to	mogłoby	być	nieco	kłopotliwe.
Powiedzia ła	to	z	ka mienną	twa rzą,	ale	wyczuł,	że	żartuje.	Naj-

wyraźniej	 chcia ła	 go	 skłonić,	 by	 nie	 traktował	 siebie	 sa mego
śmiertelnie	poważnie.	I	chyba	za czyna ło	się	jej	to	uda wać.	Słu-
cha ła,	obserwowa ła,	a	 jak	 już	się	odezwa ła,	warto	było	 jej	wy-
słuchać.
Na gle	 poża łował,	 że	 nie	 podpisał	 umowy,	 za nim	 za siedli	 do

stołu.	Mógł by	bez	reszty	poświęcić	się	 temu,	po	co	 ją	 tu	spro-
wa dził.	Za spokojeniu	apetytu,	nie	tylko	w	sensie	jedzenia.
Pa trzył,	jak	Otta via	delektuje	się	przygotowa nym	przez	niego

da niem.	 Przy	 tej	 kobiecie	 najchętniej	 za pomniał by	 o	 swoich
obowiązkach	i	za czął	żyć	chwilą.	Jakby	na	świecie	nie	było	niko-
go	poza	nimi	dwojgiem.
Spra wiedliwy	 i	 odpowiedzialny	 monarcha	 powinien	 prowa -

dzić	życie	na cechowa ne	speł nieniem	i	równowa gą.	A	w	jego	ży-
ciu	od	rozsta nia	z	Elsą	czegoś	bra kowa ło.
Miewał	mniej	lub	bardziej	przelotne	kontakty,	ale	nie	były	to

więzi.	Nie	miał	się	przed	kim	wyga dać,	wyża lić,	podzielić	ra do-
ścia mi	i	pla na mi	na	przyszłość.	Ale	przecież	Otta via,	kurtyza na,
też	mu	tego	nie	za pewni.	Chyba	że	umowę	da łoby	się	uzupeł nić
o	kilka	punktów…
–	To	jest	pyszne!	–	Jej	rozra dowa ny	głos	przerwał	te	rozmyśla -

nia.



Pa trzył,	 jak	kobieta	owija	ma ka ron	wokół	widelca,	na	koniec
którego	na biła	 soczystą	krewetkę.	Tak	bardzo	chciał	 teraz	po-
gła dzić	ją	za	uchem,	dotknąć	tej	wspa nia łej	szyi.	Niestety	mógł
najwyżej	za cisnąć	dłoń	na	widelcu.	Kontrakt	 jeszcze	nie	został
podpisa ny…
–	Może	i	ty	któregoś	dnia	coś	ugotujesz?	–	za proponował.
–	Czemu	nie?
Gdy	w	milczeniu	kończyli	posiłek,	Otta via	doszła	do	wniosku,

że	choć	jej	król	na	zewnątrz	robi	wra żenie	cał kiem	normalnego
fa ceta,	to	coś	się	za	tym	z	pewnością	kryje.	No	ja sne,	pomyśla -
ła,	w	pierwszej	kolejności	obłędne	męskie	cia ło.	Wyra finowa ny
splot	 ba weł nia nej	 koszulowej	 tka niny	 i	 świetnie	 skrojone
spodnie	kryją	wspa nia łą	muskula turę	ra mion,	klatki	piersiowej
i	ud.	Co	nieco	uda ło	się	jej	za uwa żyć,	gdy	w	przepoconym,	przy-
lega ją cym	do	cia ła	podkoszulku	wra cał	dziś	z	joggingu.
Na	samo	wspomnienie	musia ła	sięgnąć	po	kieliszek.	Chłodne

bą belki	ukoiły	momentalnie	rozgrza ne	i	za schnięte	gardło.	Tak,
musia ła	przyznać,	on	uosa bia	wszystko,	co	najpiękniejsze	w	mę-
skim	ciele.
Ale	ta	atrakcyjna	siła	może	również	być	groźna.	Za sta na wia ła

się,	jak	Rocco	za reaguje	na	treść	umowy.	Ja kaś	jej	cząstka	pra -
gnęła,	by	odmówił	podpisu	 i	odpra wił	 ją	do	domu.	Ale	cząstka
druga	–	ta,	która	uwa ża ła	Rocca	za	obiekt	niezwykle	kuszą cy	–
mia ła	na dzieję,	 że	za akceptuje	on	wszystkie	wa runki,	a	w	naj-
gorszym	wypadku	zechce	je	renegocjować.
Ze	wszystkich	 sił	 sta ra ła	 się	 zwalczyć	 uczucie,	 które	 ją	 nie-

spodziewa nie	 ogarnęło.	 Coś	 między	 tęsknotą,	 pra gnieniem
a	oczekiwa niem.	Przecież	to	śmieszne!
Ona,	mistrzyni	sa moopa nowa nia,	nie	może	się	poddać	oddzia -

ływa niu	ja kiegokolwiek	fa ceta.	A	już	na	pewno	nie	tego	tu.
A	może	dopadł	ją	syndrom	sztokholmski?	Stan	psychiczny	po-

ja wia ją cy	się	cza sem	u	osób	przetrzymywa nych,	polega ją cy	na
odczuwa niu	 sympa tii	 do	 prześla dowców?	 To	 byłoby	 za bawne.
Uśmiechnęła	się.	O,	tak	jest	o	wiele	lepiej.	Trzeba	umieć	śmiać
się	z	siebie	i	ze	swojego	położenia.	Bez	tego	nie	ma	czego	szu-
kać	w	jej	za wodzie.
A	propos,	pora	porozma wiać	o	kontrakcie.



Odłożyła	widelec	i	wyprostowa ła	się.
–	Coś	nie	tak?	–	spytał	za niepokojony	Rocco.
–	Skądże.	W	każdym	ra zie	posiłek	jest	w	porządku.
–	Co	za tem	nie	jest?
–	Ja…	–	Za wa ha ła	się,	wa żąc	słowa.	W	końcu	zdecydowa ła,	że

nie	ma	 nic	 do	 stra cenia.	 –	 Szczerze	mówiąc,	 nie	 jestem	 przy-
zwycza jona	do	ta kich	sytuacji.
–	Do	ja kich?	Do	kola cji	ze	mną?
–	Można	tak	powiedzieć.
–	Ja	przecież	jestem	mężczyzną	jak	wszyscy	inni.
–	Na prawdę	tak	pan	są dzi?	–	Roześmia ła	się.
–	 No	 dobra,	 jestem	 królem.	 Ale	 przede	 wszystkim	 jestem

sobą.
To	ją	za sta nowiło.	Cieka we,	jak	wielu	ludzi	zna	go	ta kim,	jaki

na prawdę	jest?	I	czy	w	ogóle	tacy	ludzie	istnieją?
–	Nie	obchodzi	mnie,	kim	pan	jest	–	powiedzia ła	i	niemal	na -

tychmiast	 zda ła	 sobie	 spra wę	z	kłamliwości	 tych	 słów.	Szybko
musi	odzyskać	kontrolę	nad	sytuacją.	–	Dla	mnie	jest	pan	klien-
tem.	A	 to	przypomina	mi	 o	umowie.	Zjedliśmy	 już,	może	więc
porozma wia my	o	interesach?
–	Skoro	na legasz	–	odparł,	po	czym	otarł	usta,	rzucił	serwetkę

na	stół	i	wstał,	poma ga jąc	jej	również	się	podnieść.	–	Wejdźmy
do	środka,	przyniosę	wino.
–	Wino?
–	Przy	drinkach	lepiej	się	negocjuje,	czyż	nie	tak?	–	Uśmiech-

nął	się	z	przymusem.
–	A	kto	mówi,	że	będziemy	negocjować?
–	 Ja	 za wsze	 negocjuję	 –	 powiedział,	 poda jąc	 jej	 na peł niony

kieliszek.
–	Czyżby?
–	No	fakt,	przyła pa łaś	mnie	na	nieścisłości.	Cza sem	po	prostu

oświadczam	i	rozka zuję.
Poczuła	 ucisk	 w	 żołądku.	 Drżą cą	 ręką	 otworzyła	 skoroszyt

i	wyjęła	egzemplarz	umowy.
–	Oto	mój	kontrakt.	Za kres	usług	znajduje	się	z	pra wej	strony.
–	Twoich…	usług.	Ach	tak.
Wziął	od	niej	dokument.	Muśnięcie	jego	palców	spowodowa ło



w	niej	kolejny	dreszcz.	On	zaś	spojrzał	na	nią	uważnie,	nonsza -
lancko	za łożył	nogę	na	nogę	i	wypił	łyk	szampa na.
–	Zdenerwowa na?	Czemu?
–	Nie	 co	dzień	prowa dzi	 się	biznes	 z	potomkiem	od	wieków

miłościwie	nam	pa nują cego	rodu.
–	Ale	przecież	chyba	mia łaś	 już	do	czynienia	z	bardzo	wpły-

wowymi	klienta mi?
–	Nie	rozma wiam	o	moich	klientach.	Nigdy.
–	To	chwa lebne.	Domyślam	się,	że	dyskrecja	jest	w	twoim	za -

wodzie	kluczem	do	sukcesu	i	cią głości	za trudnienia.
–	Można	tak	powiedzieć	–	mruknęła	nieza dowolona,	że	Rocco

odchodzi	od	tema tu.	–	Jak	tylko	pan	przeczyta	i	podpisze	umo-
wę,	możemy	za czynać.
–	Oczywiście.	Już	nie	mogę	się	doczekać.
Gdy	przebiegał	ocza mi	wstępne	pa ra gra fy,	próbowa ła	się	roz-

luźnić.	 Są czyła	 wino	 rozparta	 na	 miękkiej	 pluszowej	 ka na pie.
Boże,	jak	trudno	wytrzymać	to	jego	skupienie	i	uważność.
Wsta ła	 i	 za częła	 przecha dzać	 się	 po	 pokoju,	 z	 cieka wością

oglą da jąc	za peł nia ją ce	pół ki	przedmioty.	Za zwyczaj	mówią	one
sporo	o	wła ścicielu	mieszka nia.	Była	tam	spora	kolekcja	rodzin-
nych	zdjęć	z	rozma itych	–	mniej	czy	bardziej	oficjalnych	–	oka -
zji.	Sporo	ksią żek,	głównie	thrillery,	ale	także	pozycji	z	za kresu
polityki	i	spraw	społecznych.
Była	 zdziwiona,	 że	 na	 miejsce	 spotka nia	 wyzna czył	 jej	 po-

mieszczenie	na	wskroś	ka meralne,	wyraźnie	świadczą ce	o	jego
osobowości.	Przecież	 teraz,	w	epoce	wszechobecnych	mediów,
każdy	chroni	swoją	prywatność,	jak	tylko	może.	A	on	jako	król
szczególnie	po	ostatnich	wyda rzeniach	nie	może	sobie	pozwolić
na	 najmniejszy	 fał szywy	 krok.	 Wrogowie	 tylko	 na	 to	 czeka ją.
Dla czego	więc	pozwa la	jej	zostać	tu,	w	swojej	prywatnej	siedzi-
bie?
Na gle	usłysza ła,	jak	rzucił	pa piery	na	stolik.
–	To	ma	być	ten	kontrakt?	–	spytał	lodowa tym	tonem,	za	któ-

rym	wyczuła	na ra sta ją cą,	choć	na	ra zie	kontrolowa ną	furię.
A	więc	 nie	 tego	 się	 spodziewał.	 Cóż,	 nie	 za mierza	 go	 za	 to

przepra szać.	Skinęła	głową.
–	Czegoś	mi	tu	bra kuje	–	cią gnął.



–	Nie	są dzę,	to	moja	standardowa	umowa.
Parsknął	z	niedowierza niem.	Dobrze,	że	chociaż	otwarcie	nie

za rzucił	jej	kłamstwa.
–	A	spra wy	intymne?	–	rzucił	bezceremonialnie.
–	 Intymne,	 Wa sza	 Wysokość?	 Oczekuję,	 że	 na sze	 rozmowy

i	czas	ra zem	spędzony	będą	przesycone	intymnością,	bliskością
i	 prywatnością.	 Może	 pan	 być	 spokojny,	 wszystko	 pozosta nie
tylko	i	wyłącznie	między	nami.
–	Co	to	zna czy?	Grasz	ze	mną	w	ja kąś	grę?	–	warknął	 i	pod-

szedł	do	niej	z	błyskiem	w	oczach.
Poczuła	mróz	w	kręgosłupie.
Najchętniej	uciekła by,	gdzie	pieprz	rośnie.	Musia ła	się	jednak

opa nować	i	spokojnie	odpowiedzieć.
–	Za sadniczo	nie	gram	z	klienta mi	w	żadne	gry,	ale	 jeśli	 jest

ta kie	życzenie,	mogę	dodać	odpowiednie	za strzeżenie	w	punk-
cie	6.2.	Uchodzę	za	nie	najgorszą	tenisistkę.	Kilka	razy	wygra -
łam	też	w	pokera.
Położył	jej	ręce	na	ra mionach.	Uścisk	nie	był	na	tyle	silny,	by

pozosta wić	sińce,	ale	wystarcza ją cy,	żeby	trudno	było	się	z	nie-
go	 wyswobodzić.	 Skóra	 ją	 za piekła.	 Jemu	 na tomiast	 płonęły
i	oczy,	i	policzki.
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	mam	na	myśli	tenisa.
–	W	ta kim	ra zie	nie	wiem,	o	co	chodzi	–	odparła,	sta ra jąc	się

za chować	 spokój	 mimo	 ga lopują cego	 rytmu	 serca	 i	 trudności
z	oddycha niem.
–	O	seks,	moja	kurtyza no	–	odrzekł	Rocco,	pochyla jąc	nad	nią

twarz.	 –	O	gorą cy,	czysto	 fizyczny,	ocieka ją cy	potem,	sa tysfak-
cjonują cy	seks.
Otta via	za cisnęła	kola na,	by	nie	było	widać,	 jak	bardzo	drżą

jej	nogi.
–	 Hm,	 tego	 rzeczywiście	 umowa	 nie	 przewiduje.	 Nie	 dotarł

pan	 jeszcze	do	rozdzia łu,	gdzie	wprost	 jest	na pisa ne:	żadnego
seksu.
–	To	chyba	poważny	błąd,	prawda?	Zwa żywszy,	 że	w	sposób

oczywisty	twoje	cia ło	zosta ło	stworzone	do	da wa nia	przyjemno-
ści.	Moje…	też.	Do	da wa nia	i	bra nia.
Na chylił	 się	 tak	 blisko,	 że	 czuła	 jego	 oddech	 u	 na sa dy	 szyi.



Nie	potra fiła	już	powstrzymać	drżenia.	Każdy	nerw	mia ła	na pię-
ty	jak	postronek.	Czuła	pożą da nie.
Za czerpnęła	 powietrza,	 by	 zebrać	myśli	 i	 udzielić	 stosownej

odpowiedzi.	 Musi	 się	 trzymać	 swoich	 za sad,	 ina czej	 stra ci
umiar	i	zginie.	Ale	trudno	za chować	zdrowy	rozsą dek,	jeśli	od-
dycha	się	za pa chem	jego	wody	kolońskiej	–	kuszą cą	miesza niną
drewna	sanda łowego,	cytryny	i	ja kichś	nieokreślonych	ziół.
Propozycja	Rocca	powinna	za brzmieć	dla	niej	odra ża ją co,	jed-

nak	jej	cia ło	podpowia da ło	coś	zgoła	innego.
–	Otta via?	 –	 za czął	 na legać,	 przysuwa jąc	 usta	 tak	 blisko,	 że

czuła	jego	gorą cy	oddech.
Wiedzia ła,	że	nie	wolno	jej	utra cić	gruntu	pod	noga mi.	Musi

być	silna.	Jeśli	nie	dla	siebie	sa mej,	to	chociaż	dla	Adria ny.
–	Seksu	nie	będzie	–	powiedzia ła	mimo	drżenia	warg.	–	Nigdy

go	nie	ma.
Wzdrygnęła	się,	gdy	na gle	zwolnił	uścisk.
–	 Jak	 to?	Przecież	 jesteś	kurtyza ną,	prawda?	A	kurtyza na	 to

kochanka.	To	się	chyba	z	tym	wią że,	nie?
Jego	 przystojna	 twarz	 odzwierciedla ła	 toczą cą	 się	 w	 duszy

walkę	frustra cji	z	za kłopota niem.	Frustra cja	w	końcu	zwycięży-
ła.	Otta via	wypiła	łyk	wina	i	sta ra ła	się	zebrać	myśli.
–	W	za łączniku	może	pan	przeczytać,	że	ukończyłam	dwa	fa -

kultety:	ekonomię	 i	 sztuki	piękne.	 Jestem	obezna na	z	protoko-
łem	dyploma tycznym	i	etykietą,	jestem	też	wykwa lifikowa ną	ho-
stessą	i	gospodynią	przyjęć.	Mogę	prowa dzić	dyskusje	o	finan-
sach,	 obojętnie,	 czy	dotyczą	gospodarki	 świa towej,	 czy	gospo-
darstw	domowych.	Mogę	dora dzać	w	kwestiach	sztuki	 i	 litera -
tury,	fa chowo	i	w	dowolnym	za kresie	wypowia dać	się	o	wielkich
poetach	i	filozofach.	Przyjmować	pańskich	gości	i	za pewnić,	że
cza su	spędzonego	pod	pańskim	da chem	nie	uzna ją	za	stra cony.
Dotrzymam	 im	 towa rzystwa,	 pocieszę,	 popra wię	 humor.	Mogę
na wet	zrobić	ma saż	stóp.
Za milkła	i	za czerpnęła	powietrza.
–	Ale	nie	upra wiam	seksu.
–	To	niedorzeczne!	Wszyscy	upra wia ją	seks.
–	Ogromna	większość	ludzi	tak.	Ale	nie	ja.
–	Mam	rozumieć,	że	nigdy	nie	poszłaś	z	żadnym	klientem	do



łóżka?	–	Król	Rocco	przesunął	ręką	po	włosach.
–	Wła śnie	to	chcia łam	powiedzieć.
–	A	ci	inni…	poprzedni	klienci?	Godzili	się	na	to?
–	Tak.
–	I	byli	za dowoleni?
–	Owszem.
–	Trudno	mi	uwierzyć.
Widząc	jego	rozpacz,	Otta via	sta ra ła	się	powstrzymać	śmiech.

Jednak	gdy	peł na	tra gizmu	bruzda	na	 jego	czole	pogłębiła	się,
nie	wytrzyma ła.
–	Co	w	tym	śmiesznego?	Za żartowa łaś	sobie	ze	mnie,	tak?	To

taka	sztuczka?
–	Żadna	sztuczka,	Wa sza	Wysokość.	Owszem,	niektórzy	pa no-

wie	 doma ga li	 się	 dopisa nia	 seksu	 do	 za kresu	moich	 obowiąz-
ków,	ale	ja	za wsze	odma wia łam.	I	albo	godzili	się	na	moje	wa -
runki,	albo	rezygnowa li.	Innej	opcji	nie	ma,	Ja śnie	Pa nie.
–	Skończ	 z	 tymi	oficjalnymi	 tytuła mi.	Na	osobności	masz	mi

mówić	Rocco,	zrozumia łaś?
–	Ale	zda je	się,	że	nie	za mierza	pan	podpisać	umowy.	Nie	bę-

dzie	więc	żadnego	„na	osobności”.
–	Będzie.	Zga dzam	się	na	wa runki.
–	Zga…zga dza	się	pan?
–	Tak.	Ale	z	jednym	za strzeżeniem.
–	Czyli…?
–	 Każda	 ze	 stron	może	 z	 biegiem	 cza su	 za	 obopólną	 zgodą

wprowa dzać	do	treści	umowy	poprawki.
To	za brzmia ło	rozsądnie.	Jednak	determina cja	w	wyra zie	jego

twa rzy	 i	 jednoznaczny	 błysk	 w	 oczach	 niewiele	 z	 rozsądkiem
mia ły	wspólnego.
Było	ja sne	–	ten	człowiek	na	coś	się	w	tym	momencie	zdecy-

dował.
No	 ale	 za strzegł	 przecież	 obopólną	 zgodę.	 Czyli	 nie	ma	 za -

mia ru	jej	do	niczego	zmuszać.
–	W	porządku	–	oświadczyła	twardo	i	za częła	zbierać	ze	stołu

rozrzucone	przez	niego	kartki.	Wpięła	je	do	skoroszytu.	–	Doko-
nam	stosownych	zmian	 i	 jutro	 rano	ponownie	przedsta wię	do-
kument	do	podpisu.



–	Nie.	–	Rocco	sta nął	przy	niej	i	za brał	jej	umowę.	–	Masz	pió-
ro?
Kiwnęła	głową.
–	Doda my	niezwłocznie	aneks	–	oświadczył,	obda rza jąc	ją	nie-

znoszą cym	sprzeciwu	spojrzeniem.
Usiadł	 i	przerzucił	strony	do kumentu,	po	czym	na	koń cu	du-

żymi	zdecydowa nymi	litera mi	dopisał	stosowną	klauzulę	i	dodał
swój	podpis.
To	samo	zrobił	z	drugim	egzempla rzem	umowy.
W	tym	cza sie	Otta via	sta ła	 jak	wrośnięta	w	ziemię.	Za sta na -

wia ła	się,	czy	 jego	propozycja	 to	nie	pułapka.	Ale	przecież	za -
wsze	może	się	nie	zgodzić	na	zmia ny.
Rocco	 skończył,	 wstał	 i	 za prosił	 ją	 gestem,	 by	 za jęła	 jego

miejsce.	Umowa	leża ła	przed	nią	na	stoliku,	jej	uwa gę	w	więk-
szym	jednak	stopniu	pochła nia ło	ciepło	jego	cia ła,	wciąż	wyczu-
walne	na	skórze	fotela,	w	którym	usia dła.	Ogrzewa ło	jej	uda	na -
wet	przez	ma teriał,	z	którego	uszyte	były	spodnie	do	jogi.
–	Otta vio?	Ja kiś	problem?
Wzięła	 pióro	 do	 ręki.	 Posta wiła	 pa rafkę	 na	 każdej	 ze	 stron

i	 szybko	przeczyta ła	 doda ny	 fragment.	Była	 tam	mowa	o	 tym,
że	ewentualne	zmia ny	muszą	być	obwa rowa ne	pisemną	zgodą
obu	stron.	W	tym	zmia ny	dotyczą ce	ta kich	kwestii	jak	kontakty
intymne	i	inne,	doraźnie	za da nia.
–	Inne	za da nia?	–	Pyta ją co	uniosła	wzrok.	–	Mógł by	pan	uści-

ślić?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Kto	wie,	co	się	może	wyda rzyć?	Będziemy	się	za sta na wiać,

kiedy	coś	ta kiego	wypłynie.
Mimo	wra żenia,	że	jednak	coś	przed	nią	ukrywa,	Otta via	zmu-

siła	 się	 do	 ponownej	 lektury	 aneksu.	Upewniła	 się,	 że	 zmia ny
nie	będą	możliwe	bez	jej	zgody.	Doda ła	swój	podpis.
Gotowe.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Za czyna my	od	jutra	–	powiedzia ła.
Wsta ła	 i	 wycią gnęła	 do	 niego	 rękę	 na	 znak	 pomyślnego	 za -

kończenia	procedury.
Ale	Rocco	nie	uścisnął	jej	dłoni.	Jego	twarz	powoli	rozja śnia ła

się	w	szerokim	uśmiechu.	Co	jest,	u	licha?	Wkrótce	spra wa	się
wyja śniła.
–	O	nie.	Za czyna my	tu	i	teraz.	Chciał bym	przypieczętować	na -

sze	porozumienie	poca łunkiem.	A	ty?
–	Ale…	umowa	nie	przewiduje…	–	za częła	protestować.
–	Nie	ma	w	niej	nic	na	temat	poca łunków	–	dokończył.
Dalszy	protest	uwiązł	jej	w	gardle,	a	cia ło	zwiotcza ło	na	tyle,

by	pozwolić	mu	się	wziąć	w	ra miona.	Gdy	delikatnie	dotknął	jej
usta mi,	 zrozumia ła,	 że	 dała	 się	 podejść	 i	 wpa dła	 w	 pierw szą
z	ca łej	serii	sta rannie	za sta wionych	puła pek.	I	że	z	podobnymi
sytuacja mi	będzie	się	zma gać	przez	najbliższe	tygodnie.
Usta	miał	twarde	i	gorą ce.	Lekko	ką sał	jej	dolną	wargę,	a	ko-

niuszkiem	 języka	 usiłował	 wniknąć	 w	 jej	 usta.	 Sta wia ła	 opór,
ale	w	końcu	ustą piła.	Oparła	się	dłońmi	o	jego	tors,	ale	za miast
za mierzonego	efektu	odepchnięcia,	gest	ten	nadał	ich	kon takto-
wi	więcej	bliskości.
To	sza leństwo,	uzna ła	w	głębi	duszy.	Przecież	obieca ła	sobie,

że	nigdy	nie	dopuści,	by	między	nią	a	klientem	zrodziła	się	oso -
bista	więź.	Czyżby	jej	matka	słusznie	uzna ła,	że	ma	pra wo	han-
dlować	 cia łem	 córki?	 Czy	 jest	 warta	 tyle	 tylko,	 ile	 za pła ci
klient?
Nie,	nie	i	jeszcze	raz	nie!	Oderwa ła	usta	od	warg	Rocca.	Ser -

ce	wa liło	jej	jak	osza la łe,	oddycha ła	z	trudem.
–	Proszę	–	bła ga ła.	–	Puść	mnie.
Posłuchał	jej	na tychmiast.
–	Otta via?
–	Daj	mi	moment.	Muszę	zła pać	oddech.



–	Coś	się	sta ło?	Źle	się	czujesz?	Wszystko	było	na	dobrej	dro-
dze	i…
–	I	poczułam,	że	tak	nie	może	być	–	dokończyła.	–	Mówiłam,

że	seks	nie	wchodzi	w	za kres	umowy.
–	Ale	to	był	tylko	poca łunek	–	powiedział	cicho.
Tylko	poca łunek?	Jeśli	ten	człowiek	uwa ża,	że	nic	się	nie	sta -

ło,	to	jest	nienormalny!
–	Wykroczyliśmy	 poza	 to,	 na	 co	 się	 uma wia liśmy	 –	 upiera ła

się.
–	 Co?	 Poca łunek	 z	 definicji	 jest	 czymś	 niewinnym,	 czysto

przyja cielskim.
–	 Proszę	mi	 tu	 nie	 upra wiać	 gier	 językowych,	Wa sza	Wyso-

kość	 –	 rzuciła	wściekła	do	gra nic	możliwości.	 I	nie	 tyle	na wet
na	niego,	co	na	siebie	samą.
Bo	–	do	ja snej	cholery	–	było	jej	miło,	gdy	trzymał	ją	w	ra mio-

nach.	On	jest	bardziej	niebezpieczny,	niż	myśla ła.
–	Jestem	Rocco,	pa miętasz?
–	 Niech	 będzie,	 nieważne,	 jak	 się	 będę	 do	 ciebie	 zwra cać.

A	teraz	dość	na	dziś.	Dziękuję	za	kola cję.	Do	widzenia.
–	O	nie,	nigdzie	nie	pójdziesz.
–	A	to	dla czego?
–	 Kiedy	 jedliśmy,	 przeniesiono	 twoje	 rzeczy	 do	 moich	 po-

mieszczeń.	Na	czas	kontraktu	za mieszkasz	u	mnie.
–	 Przeniosłeś	 moje	 rzeczy?	 I	 to	 jeszcze	 przed	 podpisa niem

umowy?	Nie	zna jąc	jej	treści?	To	bezczelność!
–	Być	może,	ale	z	niej	akurat	jestem	zna ny.	Cel	uświęca	środ -

ki.
–	Ale	to	wykra cza…
–	 Poza	 za kres	 kontraktu?	 Oba wiam	 się,	 że	 nie	 masz	 ra cji.

Umowa	przewiduje	za kwa terowa nie	jako	część	wyna grodzenia.
–	Dotychczas	też	mia łam	gdzie	mieszkać.
–	 Pozwól,	 że	 ja	 będę	 decydować,	 jaki	 standard	 mieszka nia

przystoi	mojej	kurtyza nie.	A	na	pewno	na	ca łej	wyspie	nie	znaj-
dziesz	 niczego	 równie	 przyzwoitego	 i	 zdrowego	 jak	moje	 pry-
watne	pokoje	–	odparł	Rocco,	szeroko	rozkła da jąc	ręce.
Niech	 będzie,	 po	 raz	 kolejny	 pokonał	 ją	 na	 argumenty.	 Za -

mieszka	u	niego.	Skłoniła	głowę.



–	W	porządku,	proszę	mi	więc	wska zać	mój	pokój,	bo	chcę	się
położyć	spać.
–	Mówisz,	 jakbym	cię	 nie	wiem	 jak	 krzywdził.	 Ja	 nie	 jestem

taki	zły.
–	Skoro	Wa sza	Wysokość	tak	twierdzi…
Jeśli	 chcia ła	 go	 rozzłościć	 tym	 zwrotem,	 to	 tra fiła	 jak	 kulą

w	płot.	Rocco	dał	jej	znak,	by	poszła	za	nim.
Zdumia ła	 ją	 liczba	 pomieszczeń,	 ja kimi	 dysponował.	 Oprócz

kuchni	i	sa lonu	była	tam	jeszcze	oficjalna	ja dalnia	oraz	świetnie
wyposa żona	sala	gimna styczna.
Potem	szli	przez	ga lerię	z	szeregiem	okien,	przez	które	widać

było	ogrody.	Mniej	więcej	w	połowie	jej	długości	Rocco	otworzył
drzwi	do	ogromnej	sypialni.
Otta via	nie	mogła	powstrzymać	peł nego	podziwu	westchnie-

nia.
–	Tu	mam	spać?	Ależ	pięknie…
Rocco	przytaknął	i	wszedł	za	nią	do	środka.
–	A	twoje	rzeczy	są	tu,	w	garderobie.	–	Wska zał	na	podwójne

drzwi.	–	Przybory	toa letowe	znajdziesz	w	ła zience.
–	Masz	wspa nia łą	służbę	–	stwierdziła	na	widok	perfekcyjnie

uporządkowa nych	wiesza ków	i	półek	z	jej	ubra nia mi	i	bielizną.
–	Pra cuję	tylko	z	najlepszymi.
–	Dobrze	się	skła da,	bo	ja	na	pewno	nie	zmuszę	cię	do	za niże-

nia	twoich	wyma gań.
Za śmiał	się	krótko.
–	Zosta wiam	cię.	Mam	jeszcze	parę	spraw	do	za ła twienia.
Gdy	wyszedł,	poczuła	ulgę.	Przebywa nie	z	nim	jest	ta kie	wy-

czerpują ce.	Bez	przerwy	trzeba	się	mieć	na	baczności…

Rocco	 wszedł	 do	 swojego	 ga binetu	 i	 na tknął	 się	 na	 stoją cą
w	oknie	Sonję	Novak.	Na	jej	twa rzy	ma lowa ła	się	dezaproba ta.
–	Nie	spodziewa łem	się	ciebie	tu	o	tak	późnej	porze	–	powie-

dział,	sia da jąc	za	biurkiem.
–	Umieściłeś	tę	kobietę	w	swoim	mieszka niu?
–	Owszem.
Sta ra ła	się	nie	dać	nic	po	sobie	poznać,	ale	biła	od	niej	nie-

chęć.



–	Oto	aktualna	lista	kandyda tek	na	żonę	–	powiedzia ła,	wska -
zując	leżą ce	na	biurku	akta.
–	Jeszcze	bardziej	aktualna?
–	 Jedna	 z	 fina łowej	 trójki	 posta nowiła	wstą pić	 do	 karmelita -

nek,	 zosta ły	 ci	 więc	 tylko	 dwie	 do	 wyboru	 –	 odparła	 Sonja
oschle.
–	Przejrzę	to	jutro	rano.
–	Wra ca jąc	od	na łożnicy?
–	 Nikomu	 nic	 do	 tego,	 jak	 spędzam	 wolny	 czas	 –	 mruknął

i	wziął	do	ręki	pa piery.
Tylko	 dwie	 młode	 kobiety	 na da ją ce	 się	 na	 księżną?	 Dokąd

zmierza	ten	świat,	za pytał	w	duchu.
Wyjął	z	teczki	dwa	zdjęcia	i	przyjrzał	się	kandydatkom.	Trud-

no	wnioskować	coś	na	podsta wie	fotogra fii,	pomyślał.	Czy	przy
tej	 kobiecie	 krew	 za cznie	 żywiej	 krą żyć,	 a	 serce	mocniej	 bić?
Czy	oszołomi	cię	za pach	jej	cia ła?
Pokręcił	głową.
–	 Masz	 za miar	 odrzucić	 je	 na	 podsta wie	 zdjęć?	 Na wet	 nie

chcesz	 ich	 poznać?	 –	 Głos	 Sonji	 przypomniał	 mu,	 że	 nie	 jest
sam.
–	 Nie.	 Po	 prostu	 rozwa żam	 różne	 opcje.	 Ale	 umów	 każdą

z	nich	ze	mną.	Niech	tu	przyja dą.
–	A	czy	to	ważne,	którą	wybierzesz?	Przecież	i	jedna,	i	druga

może	ci	dać	potomka.
Zirytowa ły	go	jej	słowa.
–	Myślisz,	że	tyko	o	to	chodzi?	O	spłodzenie	dziedzica?
–	A	o	 co	 innego?	Wy bacz	mi	moje	praktyczne	podejście,	 ale

czas	ucieka.	Czy	mogę	być	z	tobą	szczera?
Nigdy	przedtem	o	to	nie	pyta ła.	W	kręgach	dworskich	zna na

była	 z	 nieskrępowa nych	 i	 często	 zgryźliwych	wypowiedzi.	Wi-
dać	teraz	chce	mu	przeka zać	coś	szczególnie	irytują cego.
A	jemu	nie	wolno	unikać	trudnych	tema tów.	Skinął	głową	na

znak	zgody.
–	Chodzi	o	twoją	niechęć	do	mał żeństwa.	Widzę,	że	grasz	na

zwłokę.	Czyżbyś	rozwa żał	ustą pienie?	Może	lepszy	dla	twojego
ludu	 był by	 sta bilny	 rząd	 niż	 monarchia	 rozdziera na	 spora mi
o	sukcesję?



–	Co	ta kiego?	Mam	abdykować	tylko	dla tego,	że	ja kiś	niezna -
ny	 osobnik	 uzurpuje	 sobie	 pra wo	 do	 mojego	 tronu?	 –	 odparł
Rocco,	z	trudem	się	opa nowując.
–	Możesz	mnie	uznać	za	adwoka ta	dia bła,	ale	za dam	pyta nie:

może	jemu	ten	tron	się	na leży	z	ra cji	urodzenia.
–	 Tego	 nie	 wiemy,	 bo	 nie	 był	 ła skaw	 podzielić	 się	 z	 nami

szczegóła mi	–	warknął	Rocco.
Tak,	ten	człowiek	tchórzliwie	kryje	się	za	za słoną	intryg	i	pod-

stępów.	Rocco	z	chęcią	dowiedział by	się	czegoś	więcej	o	swoim
ta jemniczym	i	groźnym	rywa lu.
–	A	co,	jeśli	ma	ra cję?	–	na ciska ła	Sonja.
–	Mówisz,	jakbyś	go	popiera ła.
–	Nigdy	nikt	nie	był	w	sta nie	podać	w	wątpliwość	mojej	lojal-

ności	wobec	twojego	ojca	 i	 jego	dzieci	–	odparła	dumnie.	–	Po
prostu	 proponuję	 ci	 coś	 innego.	 Posta raj	 się	 przeprowa dzić
w	parla mencie	zmia nę	usta wy	o	sukcesji,	to	może	i	ten	ślub	nie
będzie	konieczny.	A	teraz,	jeśli	nie	ma	więcej	spraw,	pozwól,	że
udam	się	na	spoczynek.
Skinął	 jej	 głową	 i	 w	 milczeniu	 przyglą dał	 się,	 jak	 opuszcza

jego	 ga binet.	 Potem	 za czął	 się	 za sta na wiać	 nad	 jej	 słowa mi.
Skąd	to	wra żenie,	że	Sonja	nie	w	peł ni	go	popiera?	On	potrze-
buje	 cał kowitej	 lojalności	 najbliższych	 współ pra cowników,
szczególnie	 zaś	 dotyczy	 to	 pani	 Novak,	 która	 skupia	 w	 ręku
ogromną	wła dzę	i	reprezentuje	go	w	licznych	rzą dowych	komi-
sjach.
Poruszenie	przez	nią	kwestii	jego	ustą pienia	na peł niło	go	go-

ryczą.	Nie	ma	 ta kiej	opcji!	Nie	 tak	go	wychowa no.	Nie	za wie-
dzie	 swojego	 ludu,	 którego	 jest	 pra wowitym	 przywódcą.	 Nie
wypuści	steru	państwa	z	rąk.
Ktoś	musiał	na sta wić	Sonję	Novak	przeciwko	niemu	 i	dowie

się,	kto	to	taki.	Kto	śmie	na ruszać	jedność	jego	na rodu?
Usiadł	 przed	 komputerem	 i	 za logował	 się	 do	 poczty.	 Kilka

wia domości	wyma ga ło	szybkiej	reakcji.	Westchnął.
Gdy	dobrze	po	pół nocy	skończył	i	uda wał	się	do	swoich	kom-

nat,	czuł,	 jak	pieką	go	zmęczone	oczy.	To	był	ciężki	dzień,	wy-
czerpują cy	 pod	 względem	 za równo	 fizycznym,	 jak	 i	 psychicz-
nym.	W	chwilach	ta kich	jak	ta	usiłował	sobie	wyobra zić,	jak	wy-



glą da ła by	jego	egzystencja,	gdyby	urodził	się	w	innej	rodzinie.
Zwykłe	 normalne	 życie…	 Ech,	 zmęczenie	 przez	 ciebie	 prze-

ma wia,	skarcił	się	w	duchu.
Z	 odda li	 dobiegł	 go	 dźwięk	 kuranta	 jednego	 z	 dziadkowych

zega rów	 wiszą cych	 w	 koryta rzu.	 Już	 za	 cztery	 godziny	 musi
z	powrotem	być	na	nogach.	A	teraz	potrzebuje	snu,	żeby	na ła -
dować	akumula tory.
Pa piery,	które	przyniósł	z	sobą,	rzucił	na	stolik	w	sa lonie,	po

czym	przeszedł	do	sypialni.	Nie	za pa la jąc	świa tła,	skierował	się
do	ła zienki,	by	wziąć	szybki	prysznic.
Nigdy	 dotąd	 brzemię	 spra wowa nej	 wła dzy	 nie	 doskwiera ło

mu	tak	bardzo	jak	przez	ostatnie	miesią ce.	Może	dobrze	byłoby
się	ożenić,	by	mieć	z	kim	dzielić	kłopoty	i	ciężar	odpowiedzial-
ności?
Czy	któraś	z	dwóch	kobiet	na	krótkiej	 liście	była by	w	sta nie

sprostać	temu	za da niu?
Miał	cichą	na dzieję.	Obie	są	wykształ cone,	doskona le	wycho-

wa ne.	Tylko	czy	mają	w	sobie	żar	i	pa sję?	Czy	będą	mu	w	sta nie
przeciwsta wić	się	po	partnersku,	tak	jak	dziś	ta	kurtyza na?
Na	samo	wspomnienie	Otta vii	poczuł	się	na gle	lekki	jak	piór-

ko.	Przynajmniej	 przez	 chwilę.	 Ta	kobieta	go	urzekła.	 Jest	 nie
tylko	piękna,	ale	posia da	hipnotyzują cy	urok.	No	i	wielką	inteli-
gencję.
Uśmiechnął	 się	do	 swojego	odbicia	w	 lustrze.	Nie	 jest	prze-

cież	ślepy	–	 jemu	też	niczego	nie	bra kuje.	Widział	 i	czuł	 także
jej	 reakcję.	Ona	wca le	 nie	 jest	 na	niego	uodporniona	 tak	bar-
dzo,	jak	za pewne	by	chcia ła.
Otta via	z	pewnością	dowie	się	o	nim	przede	wszystkim	jednej

rzeczy:	że	nie	spocznie,	dopóki	nie	osią gnie	za mierzonego	celu.
Niektórzy	na zywa ją	go	uparciuchem	i	być	może	mają	ra cję.	On
woli	określać	tę	swoją	cechę	jako	koncentrowa nie	się	na	za da -
niach,	doprowa dza nie	spraw	do	końca.
Za wsze	był	w	tym	dobry	i	tak	zosta ło.
Rzucił	ręcznik	na	podłogę,	zga sił	świa tło	w	ła zience,	podszedł

do	łóżka	i	wśliznął	się	pod	pościel	z	jedwa bistej	egipskiej	ba weł -
ny.	 Otta via	 spa ła	 z	 drugiej	 strony	 łóżka,	 oddycha jąc	mia rowo.
Czuła	się	bezpieczna.	I	była.



Jeśli	coś	lub	ktoś	jej	za gra żał,	to	tylko	ona	sama.

Obudziła	się	 rano	z	nieja snym	poczuciem,	że	ktoś	 jest	obok.
Ale	rzut	oka	na	urzą dzoną	z	przepychem	sypialnię	uspokoił	ją	–
była	sama.
Tej	nocy	wyspa ła	się	jak	nigdy.
Po	chwili	jednak	stwierdziła,	że	pościel	po	drugiej	stronie	łóż-

ka	nosi	śla dy	użytkowa nia.	A	na	poduszce	leży	róża	w	bla doró-
żowym	kolorze	i	odręcznie	na pisa na	karteczka.	Kwiat	był	prze-
piękny	i	pachniał	in tensywnie.	Otta via	wzięła	do	ręki	liścik,	któ-
rego	była	niewątpliwą	adresatką.

Kiedy	śpisz,	jesteś	równie	piękna,	jak	kiedy	czuwasz.

Brak	było	podpisu,	ale	bez	trudu	rozpozna ła	cha rakter	pisma.
Był	taki	sam	jak	w	odręcznym	dopisku	na	umowie.	Czyżby	Roc-
co	spał	tu	w	nocy?	I	pa trzył	na	nią?
Wszystko	na	to	wska zywa ło.	A	ona	na wet	tego	nie	za uwa żyła?

Przed	 położeniem	 się	 w	 pościeli	 wzięła	 ta bletkę	 na senną	 i	 to
była	ostatnia	rzecz,	 jaką	za pa mięta ła.	Czy	 to	zna czy,	że	na wet
we	śnie	musi	się	mieć	na	baczności?
Nie	 zna ła	 go	 wystarcza ją co	 dobrze,	 ale	 niemal	 na tychmiast

odrzuciła	myśl,	 że	mógł by	 ją	wykorzystać,	 kiedy	 spa ła.	 To	 nie
w	jego	stylu.	Nie	warto	na wet	za przą tać	sobie	tym	głowy.
Za	 drzwia mi,	 których	 dotychczas	 nie	 otwiera ła,	 odkryła	mę-

ską	garderobę.	A	więc	to	tak.	Za insta lował	ją	w	swojej	sypialni.
I	w	swoim	łóżku.
Dała	się	zma nipulować,	nie	doceniła	go.
No	i	sta ło	się	ja sne,	że	jej	pra gnie.	W	sensie	fizycznym.	Moż-

na	to	było	odczuć,	już	kiedy	ją	ca łował.
A	 ona?	 Uwa ża ła	 się	 za	 profesjona listkę,	 lubiła	 swoją	 pra cę,

świetnie	za ra bia ła.	A	pienią dze	były	 jej	potrzebne	dla	Adria ny,
by	siostra	na dal	mogła	przebywać	w	za kła dzie	zna nym	z	sukce-
sów	w	reha bilita cji	dzieci	specjalnej	troski,	gdzie	ma	doskona łą
opiekę.
Pomyśla ła	 o	 niebotycznym	 honora rium	 przewidzia nym	w	 jej

umowie.	Te	pienią dze	mogą	spra wić,	że	już	nie	będzie	musia ła
za ra biać	jako	kurtyza na.



Cóż,	 niedługo	 stuknie	 jej	 trzydziestka.	 Przyda łoby	 się	 może
trochę	wyprostować	życiowe	ścieżki.
Tyka nie	 zega ra	 w	 sa lonie	 przypomnia ło	 jej,	 że	 czas	 leci,

a	dzień	mija.	Wzięła	prysznic,	wyszczotkowa ła	włosy,	ubra ła	się,
zrobiła	trochę	mocniejszy	niż	za zwyczaj	ma kijaż	 i	uda ła	się	na
poszukiwa nie	króla.
Na tknęła	się	na	niego	już	w	koryta rzu.	W	eleganckim	garnitu-

rze,	świetnie	dobra nej	sza rej	koszuli	 i	kra wa cie	mógł by	śmia ło
uchodzić	za	biznesmena	z	którejś	ze	świa towych	stolic.	Od	jego
posta ci	biła	królewska	potęga.	W	ręku	trzymał	ja kiś	skoroszyt.
–	Ja dłaś	już?	–	za pytał.
–	Dzień	dobry,	Wa sza	Wysokość.
–	Rocco.	Jeśli	nie	ja dłaś,	chodź	ze	mną.
–	Przepra szam…	–	powiedzia ła	cicho.
–	Słucham?
–	…ale	 do	mnie	 trzeba	 się	 odnosić	 nieco	 uprzejmiej.	 Chyba

uczono	pana	dobrych	ma nier?
–	Chcesz	 rzucić	cień	na	moją	 rodzinę?	A	poza	wszystkim	 je-

stem	królem,	masz	mnie	słuchać.
–	O	wszystko	będziemy	się	tak	kłócić,	pa nie?
–	Tylko	wtedy,	kiedy	nie	będziesz	robić,	co	ci	się	mówi	–	od-

parł	 surowo.	 –	 A	 ja	mam	na	 imię	Rocco.	 Jeśli	 to	 za pa miętasz,
być	może	nie	za pomnę	od	cza su	do	cza su	powiedzieć	„proszę”
czy	coś	w	tym	rodza ju.
–	A	więc,	Rocco	–	powiedzia ła,	krzywiąc	się	–	chętnie	będę	ci

towa rzyszyć.
–	Dziękuję.
Prywatna	winda	zwiozła	ich	na	parter.	Rocco	wyprowa dził	ją

na	rozległy	ta ras.
–	 Za raz	 poda dzą	 ci	 śnia da nie	 –	 oznajmił.	 –	 A	 w	 tym	 cza sie

chciał bym	za sięgnąć	twojej	opinii.
–	Mojej	opinii?
–	To	ta kie	dziwne?
–	No,	 dosyć.	Nie	wyglą dasz	mi	 na	 człowieka,	 który	 liczy	 się

z	czyją kolwiek	opinią.
–	Aha!	I	w	dodatku	jestem	źle	wychowa ny.
–	Nie	mówiąc	już	o	tym,	że	mnie	porwa łeś.



–	To	dla	dobra	mojej	siostry	–	odparł.
Poczuła	 ukłucie	 za zdrości.	 Dla czego	 jej	 nikt	 nie	 chroni,	 nikt

nie	dba	o	jej	dobro?
–	Żeby	nie	wyjść	na	tyra na,	muszę	od	cza su	do	cza su	za pytać

kogoś	o	zda nie	–	dokończył.
Młodziutka	 pokojówka	 posta wiła	 na	 stole	 ciężką	 tacę.	 Sta ła

na	 niej	 kawa	w	 srebrnym	 dzbanku,	 filiżanki,	 spodki,	 łyżeczki,
mleko	i	cukier.
–	Dziękuję,	Ma rie,	ja	na leję	–	powiedzia ła	Otta via.
–	Za raz	przyniosę	croissanty,	ma da me.
–	 Znasz	 jej	 imię?	 –	 zdziwił	 się	 Rocco.	 –	 Nie	 są dziłem,	 że,

szczególnie	w	sytuacji	więźnia,	będziesz	sobie	za przą tać	głowę
imiona mi	służby.
–	 Czymś	musia łam	 się	 za jąć.	 Poza	 tym	 za wsze	 są dziłam,	 że

służą cych	na leży	doceniać.	O	co	chcia łeś	mnie	za pytać?
–	Chcę	się	dowiedzieć,	co	są dzisz	o	tych	kobietach.	–	Postukał

palcem	w	leżą cy	na	stole	folder.	–	Wyglą da	na	to,	że	są	to	jedy-
ne	 dwie	 księżniczki	 w	 ca łej	 Europie,	 które	 kwa lifikują	 się	 do
tego,	żeby	za	mnie	wyjść.
–	Znasz	którąś	z	nich	osobiście?	–	za pyta ła,	sta ra jąc	się	igno-

rować	ukłucie	za zdrości,	które	poczuła	na	myśl,	że	Roc co	poślu-
bi	ja kąś	obcą	kobietę.
Nie	bądź	śmieszna,	powiedzia ła	sobie.
–	Nie.	Ale	to	bez	zna czenia.	Muszę	zna leźć	żonę.	I	lepiej,	żeby

nie	oka za ła	się	bezpłodna.
–	Musi	też	mieć	mocne	zdrowe	zęby	i	uległy	cha rakter,	Ja śnie

Pa nie?
–	To	nie	są	żarty	–	warknął	Rocco.	–	Muszę	mieć	żonę	i	potom-

ka.
–	Słuchaj,	nie	musisz	mówić	mi	o	sobie	wszystkiego.	Ale	tak

czy	owak	możesz	polegać	na	mojej	dyskrecji.
–	Wycią gnięto	ta kie	sta re	pra wo	dotyczą ce	sukcesji.	Od	stule-

ci	nie	było	stosowa ne.
Otta via	cierpliwie	wysłucha ła	 jego	wyja śnień	na	 temat	 feral-

nej	usta wy,	po	czym	przyjrza ła	mu	się	uważnie.
–	O	mój	Boże	–	westchnęła.
–	Tylko	tyle	masz	mi	do	powiedzenia?



Ma rie	powróciła	z	ciepłymi	roga lika mi	w	koszyczku,	ma słem,
dżemem	 i	 marmola dą,	 posta wiła	 wszystko	 na	 stole,	 dygnęła
i	odda liła	się.
–	Jedz,	bo	wystygnie	–	powiedział	Rocco	i	dokończył:	–	Proszę.
–	Widzisz?	 Jak	 chcesz,	 to	 potra fisz!	 –	Roześmia ła	 się.	 –	A	 ty

nie	zjesz?
–	Jestem	po	śnia da niu.
–	Nie	wiesz,	co	tra cisz	–	uśmiechnęła	się,	rozkoszując	delikat-

nym	świeżym	pieczywem.

Wpa trywał	 się	w	 nią	 przez	 chwilę.	 Ta	 kobieta	 jest	 nie	 tylko
piękna	 i	 peł na	 wdzięku,	 ale	 też	 zmysłowa,	 w	 bardzo	 pierwot-
nym	tego	słowa	zna czeniu.	Czy	na	wszystko	rzuca	się	tak	jak	na
te	roga liki?	Taką	miał	na dzieję.
–	Wróćmy	 do	 spra wy	moich	 oblubienic	 –	 powiedział,	 kła dąc

dłoń	na	folderze.	–	Ciekaw	jestem,	co	o	nich	są dzisz.
–	Ja?	–	Zdziwiona	uniosła	brwi.	–	A	co	mi	do	tego?
–	Wczoraj	za prezentowa łaś	mi	się	 jako	kobieta	wykształ cona

i	 posia da ją ca	 dobry	 gust.	 Chciał bym,	 żebyś	 użyła	 teraz	 tych
swoich	kwa lifika cji	dla	mnie.
–	Masz	przecież	legion	doradców,	którzy	lepiej	niż	ja	będą	ci

mogli	pomóc	w	wyborze	na rzeczonej.
–	Niewątpliwie,	ale	jestem	ciekaw	twojego	zda nia.
–	Mam	to	teraz	czytać?	–	spyta ła,	gdy	podał	jej	folder.
–	Co	masz	zrobić	jutro,	zrób	dziś.
Usłyszeli	stukot	wysokich	obca sów.
Sonja,	 stwierdził	 Rocco	 z	 iryta cją.	 Przecież	 prosił,	 żeby	 mu

nie	przeszka dza no.
–	Ważny	telefon	–	oznajmiła	starsza	kobieta.	–	Premier	dzwo-

ni.
Rocco	wstał.
–	Za raz	wra cam,	pani	Romolo.	Niech	pani	tu	na	mnie	za cze-

ka.	Proszę.
–	Ja sne,	skoro	pan	tak	uprzejmie	prosi…	–	uśmiechnęła	się	Ot-

ta via.
Odpowiedział	jej	uśmiechem,	czym	spowodował	zdziwienie	na

twa rzy	swojej	doradczyni.



–	Zosta wiłeś	dokumenty	na	 stole	 –	upomina ła	go	Sonja,	 gdy
wychodzili.
–	Wiem.
–	To	są	ściśle	prywatne	spra wy	–	nie	ustępowa ła.	–	Nie	boisz

się,	że	ona	do	nich	zajrzy?
–	Mam	na dzieję,	że	zajrzy.	Na wet	ją	o	to	poprosiłem.
–	Czyś	ty	kompletnie	zwa riował?
–	Poprosiłem	ją	o	opinię	na	temat	moich	wybra nek.
–	Nie	rozumiem,	dla czego	przykła dasz	wagę	do	tego,	co	ona

myśli.	A	zresztą	to	nie	ta kie	ważne.	Nieza leżnie	od	opinii	twojej
kurtyza ny	i	tak	poślubisz	jedną	z	tych	dwóch	kobiet.	Nie	masz
innego	wyboru.
Rocco	za trzymał	się	gwał townie.
–	Nie	mam	wyboru?	Czyli	przegłosowa li?
–	Tak.	 –	Sonja	 otworzyła	najbliższe	drzwi	 i	 gestem	za prosiła

go	do	środka.
Wzrok	Rocca	padł	na	świa teł ko	telefonu.	Przyszło	mu	na	myśl

oko	żmii	cza ją cej	się	do	ata ku.
Gdy	 prosił	 Sonję	 o	 opuszczenie	 ga binetu,	 na	 jej	 twa rzy	 do-

strzegł	wyraz	triumfu.	A	może	tylko	mu	się	tak	wyda wa ło?
Pokręcił	głową.	Nie	czas	teraz	o	tym	myśleć.	Musi	odebrać	te-

lefon	 od	 premiera,	 który	 potwierdzi	 rezulta ty	 głosowa nia	 nad
zniesieniem	pra wa	o	sukcesji	w	dotychcza sowym	kształ cie.
Sięgnął	po	słuchawkę.
Po	skończonej	rozmowie	opadł	na	fotel	i	przymknął	oczy.	Miał

na dzieję,	że	absurdalna	usta wa	zosta nie	uchylona.	Przecież	po-
chodziła	z	cza sów,	gdy	trzydziestopięcioletni	mężczyzna	był	już
pra wie	 starcem.	 A	 teraz	 jest	 ina czej.	 On	 wca le	 nie	 czuje,	 że
zbliża	się	kres	jego	pa nowa nia	i	że	najwyższa	pora	na	potomka.
Iluż	to	szefów	europejskich	państw	zosta je	ojca mi,	ma jąc	do-

brze	powyżej	trzydziestu	pięciu	lat?
Ale	trudno,	fakty	są	fakta mi.	Musi	wybrać	żonę	ze	skoroszytu,

który	 zosta wił	 Otta vii.	 Całe	 jego	 jestestwo	 sprzeciwia ło	 się
temu	gwał townie.
Cóż,	jego	siostrę	formalnie	wyda no	za	mąż,	gdy	była	kilkulet-

nim	dzieckiem.	Potem	musia ła	urzą dzać	upoka rza ją ce	ma ska ra -
dy,	 podszywać	 się	 pod	 utrzymankę	 swojego	 na rzeczonego,



chcąc	 za pewnić	 sobie	 jego	miłość.	Wszystko	 dobrze	 się	 skoń-
czyło,	ale	co	przeżyła!
Swoją	drogą	cieka we,	co	Mila	są dzi	o	 jego	obecnej	sytuacji?

Wiedział,	że	siostra	jest	zwolenniczką	mał żeństwa	z	miłości.	Te-
raz	jednak,	gdy	jest	w	podróży	poślubnej,	nie	będzie	jej	za wra -
cał	głowy	swoimi	spra wa mi.	Tym	bardziej	że	nigdy	nie	prosił	jej
o	radę.	To	się	w	przyszłości	zmieni.
A	teraz	musi	gdzieś	za dzwonić.
–	Andrej?
–	Słucham,	Wa sza	Wysokość.
–	 Pra gnę,	 żebyś	 ze	 wzmożoną	 siłą	 za jął	 się	 poszukiwa niem

osoby,	która	dybie	na	mój	urząd.	Ten	człowiek	wpłynął	na	po-
nad	połowę	posłów	w	moim	parla mencie.
–	A	więc	głosowa nie	nie	poszło	po	pańskiej	myśli?	Zrobię,	co

pan	każe.
–	Dzięki.	Dobrze	jest	wiedzieć,	na	kogo	można	liczyć.
Andreja	Rocco	znał	od	dziecka.	Dwa	lata	starszy	od	niego	syn

Sonji	 Novak	 i	 jej	 nieżyją cego	 już	męża	wychowywał	 się	 prak-
tycznie	ra zem	z	nim.	Rocco	ufał	mu	bezgra nicznie.
Przez	okno	zoba czył,	jak	Otta via	leniwie	przerzuca	za wartość

folderu.	Co	on	ma	z	nią	zrobić?	A	ra czej	z	wpływem,	jaki	na	nie-
go	wywiera.	Dziś	chyba	 już	ze	dwa	razy	uprzej mie	się	do	niej
odezwał.
Uśmiechnął	się	do	siebie	ironicznie.
Mimo	odległości	na wet	teraz	czuł	jej	hipnotyczną	osobowość.

Nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.	Ale	przecież	tra ci	czas,	siedząc	tu,
za miast	 być	 przy	 niej	 i	 powoli,	 krok	 za	 krokiem,	 zwalczać	 jej
opór.	 Czeka jąc	 cierpliwie,	 niczego	 się	 nie	 osią gnie.	 Tym	 bar-
dziej	że	czas	ucieka.	On	wkrótce	się	ożeni.	A	nie	chce	na śla do-
wać	ojca,	który	miał	liczne	kochanki.	Mał żeństwo	za mierza	po-
traktować	poważnie	i	być	wierny	żonie.	Ale	do	dnia	ślubu…
Gdy	wyszedł	 z	 ga binetu,	 Sonja	 cią gle	 czeka ła	 na	 koryta rzu.

Za uwa żył,	że	skończyła	rozmowę	telefoniczną	i	ukradkiem	wsu-
nęła	komórkę	do	kieszeni.
–	I	co	teraz	zrobisz?	–	spyta ła.
–	Teraz?	Wybiorę	sobie	na rzeczoną.	Za prosiłaś	je	tu	obie,	jak

poleciłem?



–	Tak.	Poja wią	się	pod	koniec	tygodnia.
–	Świetnie.	Dziękuję.
–	Słucham?	–	spyta ła	Sonja	zdumionym	tonem.
–	Powiedzia łem:	dziękuję.
–	Czy	mam	zorga nizować	przyjęcie?	–	Oczy	mia ła	na dal	szero-

ko	otwarte	ze	zdziwienia.	–	Będziesz	musiał	oczywiście	za prosić
najważniejszych	przedsta wicieli	parla mentu	z	osoba mi	towa rzy-
szą cymi.	Liczba	gości	sięgnie	za pewne	dwustu	osób.
–	Zrób	taką	 listę	 i	wyślij	za raz	za proszenia.	Resztą	niech	się

zajmie	Sandra	–	powiedział,	ma jąc	na	myśli	za trudnia ną	przez
siebie	orga niza torkę	 imprez.	 –	Wiem,	że	ślub	Mili	miał	być	 jej
ostatnim	za da niem	przed	urlopem	ma cierzyńskim,	ale	możemy
skorzystać	z	pomocy	pani	Romolo.
–	Czy	to	aby	rozsądne?	–	palnęła	doradczyni.
–	Ona	ma	boga te	doświadczenie	w	za ba wia niu	gości.	Na leży

to	wykorzystać.
–	Nie	wątpię,	że	 jest	zna komitą…	damą	do	 towa rzystwa,	ale

czy	 na	 pewno	 odpowiednią	 do	 podejmowa nia	 królewskich	 go -
ści?	 Śmiem	 wątpić.	 Co	 ludzie	 powiedzą?	 Przepra szam,	 Ja śnie
Pa nie	–	dokończyła,	gdy	spiorunował	ją	wzrokiem.
–	Widzę,	że	oczekiwa nie	na	wyniki	głosowa nia	mocno	nadwe-

rężyło	twoje	siły.	Weź	sobie	wolne	na	resztę	dnia	–	polecił.
Sonja	 usiłowa ła	 za protestować,	 ale	 nie	 odniosło	 to	 żadnego

skutku.	Przez	pół	minuty	mierzyli	się	wzrokiem.
–	Możesz	tego	poża łować.	Pa miętaj,	że	cię	ostrzega łam	–	ode -

zwa ła	się	w	końcu.
–	 Za notowa łem	 to	 sobie.	 A	 teraz	 idź	 poleżeć	 na	 słońcu.

I	w	ogóle	rób,	co	ci	się	podoba.
Sonja	prychnęła	w	odpowiedzi.	Rocco	pa trzył,	jak	się	odda la.

A	 może	 ona	 ma	 ra cję?	 Jej	 rady	 za wsze	 oka zywa ły	 się	 traf ne.
Dla czego	teraz	on	nie	chce	ich	słuchać?

Kolejny	pora nek,	kolejna	róża	na	poduszce.	Znów	spał	obok,
a	ona	tego	nie	za uwa żyła,	choć	tym	ra zem	nie	wzięła	piguł ki	na
sen.	Dziwne,	że	mimo	to	spa ło	się	jej	zna komicie.
Wsta ła	 i	 włożyła	 kwiat	 do	 wa zonu,	 gdzie	 była	 wczorajsza

róża.	 Wkrótce	 potrzebny	 będzie	 większy	 wa zon,	 pomyśla ła



i	uda ła	się	do	ła zienki.
Dziś	czeka	ją	mnóstwo	pra cy.	Ze	zdumieniem	dowiedzia ła	się,

że	ma	 poma gać	 Sandrze,	 orga niza torce	 imprez,	w	 urzą dzeniu
przyjęcia	dla	dwóch	księżniczek	wraz	z	 ich	 świta mi.	 Jako	spo-
dziewa ją ca	się	lada	dzień	rozwią za nia,	Sandra	nie	była by	w	sta -
nie	całą	noc	być	na	nogach,	witać	gości,	doglą dać	wszystkiego.
Dla	Otta vii	propozycja	Rocca	była	szokiem.	Wiele	 już	 rzeczy

robiła	w	 swoim	 za wodowym	ży ciu,	 ale	 jeszcze	nigdy	 jej	 pra ca
nie	polega ła	na	towa rzyszeniu	mężczyźnie,	gdy	ten	ma	zna leźć
sobie	 żonę.	Większość	 jej	 klientów	 to	byli	wdowcy,	 nie	gotowi
jeszcze	 na	 nowy	 zwią zek,	 którzy	 jednak	 chcieli	 w	 bezpieczny
i	kontrolowa ny	sposób	utrzymywać	z	kimś	kontakt.
Nigdy	nie	podpisa ła by	umowy	z	czyimś	mężem.	Jej	usłu gi	nie

za kła da ły	intymności	w	sensie	seksualnym,	ale	przecież	mieści-
ły	w	sobie	dużą	dawkę	bliskości	emocjonalnej,	a	tę	żona ty	męż-
czyzna	winien	jest	jedynie	swojej	mał żonce.
Ale	 dla	 króla	 była	 skłonna	 zrobić	 wyją tek.	 Jego	 ewentualny

ślub	też	wyglą dał	ra czej	na	biznes,	a	nie	poryw	serca	prowa dzą -
cy	do	miłosnej	rela cji.	Rocco	nikogo	z	nią	nie	zdra dza.	Ona	na -
wet	 może	 powiedzieć,	 że	 świadczy	 przyszłej	 królowej	 uprzej-
mość,	ucząc	go,	jak	traktować	kobiety.
Zeszła	na	dół	na	wideokonferencję	z	Sandrą.	Mia ły	 za pla no-

wać	menu,	dekora cje	i	za pewnić	gościom	noclegi.	Sonja	Novak
dostarczyła	 listę	za proszonych,	dobitnie	podkreśla jąc	 jej	 ściśle
poufny	cha rakter.
Pora nek	 upłynął	 szybko,	 a	 w	 porze	 lunchu	 Ma rie	 przyszła

oznajmić,	że	król	czeka	na	Otta vię	na	głównym	ta ra sie,	bo	chce
ra zem	z	nią	zjeść.
Otta via	upchnęła	swoje	notatki	w	szufla dzie	 i	zerknęła	w	 lu-

stro.	Oczy	błyszcza ły	jej	niena turalnie.	Może	to	ja kaś	choroba?
Nie,	nie	warto	się	okła mywać.
On	 ją	 podnieca.	 Wszystko	 w	 nim	 ją	 podnieca.	 Mo gła	 tylko

mieć	na dzieję,	że	tego	tak	aż	tak	bardzo	nie	widać.	Musi	popra -
cować	nad	mową	 cia ła.	Roc co	nie	może	 się	 ni czego	domyślić,
bo	za raz	zechciał by	to	wykorzystać.
Szła	bezszelestnie	w	kierunku	stolika	ocienionego	pa ra solem,

pod	 którym	 siedział.	 Za uwa żyła,	 że	 na gle	 znieruchomiał,	 pod-



niósł	 głowę	 i	 spojrzał	 na	 nią.	 Gdyby	 sa mym	wzrokiem	można
było	uwieść	kobietę…
Ale	nie.	Nie	może	sobie	pozwolić	na	 to,	by	 ja kikolwiek	męż-

czyzna	miał	nad	nią	taką	wła dzę.

–	 Miło	 mi,	 że	 przyszłaś	 –	 powiedział	 wsta jąc	 i	 ca łując	 ją
w	rękę.	–	Jak	posuwa ją	się	pra ce	nad	przyjęciem?
–	Myślę,	że	zdoła łam	już	wszystko	z	grubsza	ogarnąć.	Muszę

przyznać,	 że	 zdziwiłam	 się,	 kiedy	 poprosiłeś	 mnie,	 żebym	 się
tym	za jęła.	Mogłam	przecież	na robić	niezłego	bigosu.
–	Nie	wyglą dasz	mi	na	osobę	zdolną	do	za niedba nia	czegokol-

wiek.
–	 Okej,	 w	 porządku,	 ja koś	 mi	 idzie.	 I	 na wet	 jestem	 z	 tego

dumna	–	przyzna ła.
–	Opowiedz	mi	coś	o	sobie	–	poprosił.	–	Z	twoim	wykształ ce-

niem	mogła byś	 robić	 różne	 rzeczy.	Dla czego	 zosta łaś	 kurtyza -
ną?
Przez	chwilę	milcza ła.	Zbił	 ją	 tym	pyta niem	z	tro pu,	to	pew-

ne.	W	końcu	się	jednak	uśmiechnęła.
–	Cenię	styl	życia,	jaki	się	z	tym	wią że.	Ładne	ubra nia,	luksu-

sowe	wnętrza,	szybkie	sa mochody.	Nie	mam	sobie	tego	za	złe.
–	Czyli	chcesz	żyć	na	poziomie,	do	ja kiego	je steś	przyzwycza -

jona?
–	Coś	w	tym	rodza ju.
Znów	 ten	 nie	 do	 końca	 szczery	 uśmiech	 i	 odpowiedź,	 która

wca le	 nie	 jest	 odpowiedzią.	 Ale	 nie	 za mierzał	 na legać.	 Mają
jeszcze	mnóstwo	cza su,	by	się	lepiej	poznać.	Służba	przyniosła
sa łatki,	 a	 potem	meda liony	 z	 sarniny	 i	 zestaw	 sma żonych	wa -
rzyw.
Po	posił ku	Rocco	oparł	się	wygodnie	 i	przyglą dał	Otta vii	ba -

dawczo.	Może	otworzy	się	bardziej,	gdy	on	opowie	coś	o	sobie?
–	Wiesz,	dla	mnie	to	naj ukochańsze	miejsce	na	świe cie	–	za -

czął.
–	Wiem	–	odparła,	tym	ra zem	z	bardziej	autentycznym	uśmie-

chem	w	głosie.	–	Co	w	nim	jest	ta kiego	szczególnego?
Aha,	więc	najwyraźniej	woli	rolę	pyta ją cej	niż	pyta nej.
–	 Chyba	 to,	 że	 tu	moi	 rodzice	 byli	 szczęśliwi	 –	 odparł,	 sam



zdziwiony	taką	płyną cą	z	serca	odpowiedzią.
–	Masz	wiele	miłych	wspomnień	z	dzieciństwa?	–	spytała.
–	Owszem.	A	ty?	Twoi	rodzice	lubili	być	ra zem?
To	 pyta nie	 ją	 za skoczyło,	 musia ła	 się	 zasta nowić	 nad	 odpo-

wiedzią.	Czuł,	że	nie	usłyszy	prawdy.
–	Nie	musisz	odpowia dać,	je śli	nie	chcesz	–	po wiedział,	wsta -

jąc	z	miejsca.	–	Chodź,	przejdziemy	się.
–	Chętnie.
Wysypał	 resztki	 chleba	 na	 serwetkę,	 po	 czym	 za wiązał	 jej

rogi.
–	Po	co	to	robisz?	Przecież	jak	tylko	będziesz	głod ny,	możesz

za dzwonić	na	służbę	po	przeką skę	–	żartowa ła.
–	 Za raz	 zoba czysz	 –	 odparł,	 wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 poprowa dził

w	dół	po	ta ra sowych	schodach.
–	To	te	róże,	które	mi	codzien nie	przynosisz?	–	spyta ła,	zatrzy-

mując	 się	 na gle	 pośrodku	 ogromnego	 trawnika	 i	 wpa trując
w	oka la ją ce	ta ras	ra ba ty.
–	A	podoba ją	ci	się?
–	Bardzo.	Są	piękne.
Potwierdził	ruchem	głowy.
–	To	odmia na	Pierre	de	Ronsard.	Ulubienice	mojej	matki.	Za -

sa dziła	 ich	 tu	mnóstwo.	Tylko	 tu	mogła	odda wać	się	 temu,	co
na prawdę	 lubiła,	 na	 przykład	 ogrodnictwu.	 I	 nie	 martwić	 się
tym,	co	ludzie	powiedzą.
–	W	ta kim	ra zie	już	rozumiem,	dlaczego	tak	lu bisz	tu	przeby-

wać.
–	Tu	byliśmy	prawdziwą	rodziną.	Dopóki	rodzice	się	w	sobie

nie	odkocha li.
–	Świetnie	cię	rozumiem	–	odparła.	–	Moi	przestali	się	kochać,

kiedy	mia łam	dziesięć	 lat.	 To	było	dla	mnie	 straszne.	Nie	byli
mał żeństwem.	Ja	urodziłam	się	w	Sta nach,	ale	po	ich	rozstaniu
matka	przywiozła	mnie	z	powrotem	do	Erminii.	Wszystko	sta ło
się	szybko.
–	Masz	ojca	Ameryka nina?
–	Nie,	on	też	pochodził	z	Erminii.	Nie	mam	od	niego	zna ku	ży-

cia,	odkąd	się	tu	z	matką	sprowadziłyśmy.
–	Przykro	mi.



–	Niepotrzebnie.	To	było	dawno.
Szli	w	 stronę	brzegu	 jeziora.	Ruszyło	ku	nim	stadko	ma łych

ka czek.
–	Popatrz	no	tylko!	–	za wołała	za chwycona	Otta via.	–	Możemy

je	na karmić?
Rocco	uchylił	rąb ka	serwetki.
–	Pani	ży czenie	jest	dla	mnie	rozka zem.
Przyglą dał	się,	jak	rozdrabnia	chleb	i	rzuca	go	kaczkom,	któ-

re	 tłoczą	 się,	 zadeptują	 się	 na wzajem,	 i	 wrzeszczą,	 jak by	 od
miesiąca	nie	mia ły	nic	w	dziobach.	Otta via	jest	piękną	kobietą,
gdy	w	przemyślany	sposób	gra	swoją	rolę.	Ale	gdy	tak	jak	teraz
zachowuje	 się	 naturalnie	 i	 zaśmiewa,	 prezen tuje	 się	 jeszcze
atrakcyjniej.
Musi	ją	lepiej	poznać.	Bo	wyglą da	na	to,	że	podob nie	jak	roz-

cią ga ją ca	się	teraz	przed	nimi	toń,	posiada	całą	masę	sekretów.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

W	głównym	 sa lonie	 czeka ła	 na	 przybywa ją cych	 gości.	 Przez
całe	popołudnie	słychać	było	odgłosy	zwia stują ce	zbliża nie	się
do	zamku	helikopterów,	statków	i	sa mochodów.	Pa nowa ła	aura
wyczekiwa nia	na	skandal	czy	ja kąś	ka ta strofę.
Otta via	nie	lubiła	tego	uczucia,	wo la ła by	tu	dziś	nie	być,	ale

Rocco	na legał.
Ubra ła	się	w	skromną	sukienkę.	Ten	wieczór	na leży	do	księż-

niczek	i	gospodyni	nie	powinna	skupiać	na	sobie	uwa gi	zebra -
nych.	Do	minimum	ogra niczyła	 też	ma kijaż	 i	 ilość	noszonej	bi-
żuterii.
Po	raz	kolejny	sprawdziła	stan	za awansowa nia	prac	w	kuchni

i	 gotowość	 personelu.	 Wszystko	 powinno	 pójść	 jak	 z	 płatka.
Niech	 tylko	nikt	 z	gości	nie	wywinie	 ja kiegoś	numeru,	bo	nie-
stety	lista	za proszonych	wyciekła	wczoraj	do	jednej	z	kra jowych
ga zet	i	podniósł	się	lekki	szum.
Ale	to	nie	jej	spra wa.	W	ra zie	czego	kłopotliwych	gości	trzeba

będzie	po	prostu	dyskretnie	usuwać.
Otta via	odha czyła	w	pa mięci	listę	swoich	za dań.	Do pilnowa ła

rozmieszczenia	kwia tów,	wyglą du	obydwu	ba rów	–	 jeden	urzą -
dzono	 na	 ta ra sie	 –	 i	 udzieliła	 ostatnich	wska zówek	 kelnerom,
którzy	mieli	poda wać	przystawki.
W	sumie	jak	na	tak	krótki	czas	przygotowań	orga niza cja	przy-

jęcia	przebiegła	bardzo	sprawnie.	Z	 ironią	przypomnia ła	sobie
też,	że	wszyscy	za proszeni	potwierdzili	przybycie.
Królowi	się	nie	odma wia.
–	 Grosik	 za	 twoje	myśli	 –	 powiedział	 Rocco,	 podchodząc	 do

niej.
W	smokingu	i	bia łym	kra wa cie,	który	podkreślał	jego	oliwko-

wą	cerę	i	blask	oczu	w	kolorze	solidnie	posta rzonej	whisky,	wy -
glą dał	olśniewa ją co.
–	Nic	cieka wego	–	odparła	Otta via,	strzepując	mu	niewidzial-



ny	pyłek	z	kla py.
–	Wyglą dasz	przepięknie	–	powiedział,	jakby	ją	widział	po	raz

pierwszy	w	życiu.
Normalnie	nie	przywią zywa ła	wagi	do	komplementów,	ale	ten

za brzmiał	ja koś	tak…	osobiście.
Za czerwieniła	się	lekko.
–	Dziękuję,	Wa sza	Wysokość.	Pan	również	–	odrzekła,	spusz-

cza jąc	 powieki.	 –	Myśla łam	o	 pańskich	 potencjalnych	wy bran-
kach	–	doda ła,	by	pokryć	zmiesza nie.
–	I…?
–	Obie	wyglą da ją	 na	 odpowiednie,	 ale	 za sta na wiam	 się,	 czy

do	pana	pa sują.
–	A	co	to	ma	za	zna czenie.
–	 Na	 pa pierze	 wszystko	 wyglą da	 wspa nia le,	 ale	 są dzę,	 że

mężczyzna	pańskiego	pokroju	wolał by	mieć	u	boku	partnerkę,
kogoś,	 kto	mu	dorównuje,	 a	 nie	 cień,	 który	 idzie	 za	 nim	 krok
w	krok.
–	Tak	wła śnie	są dzisz?
–	Przecież	pytał	mnie	pan	o	zda nie	–	westchnęła	zniecierpli-

wiona.
–	Tak.	 I	domyślam	się,	 że	masz	mi	 jeszcze	coś	do	powiedze-

nia.
–	Owszem.	A	mogę?
Skinął	głową	przyzwa la ją co.
–	 Sytuacja	 w	 Erminii	 jest	 obecnie	 trudna.	 Pra wo	 wyma ga,

żeby	pan	ożenił	się	w	celu	 jej	sta biliza cji.	Ludzie	mogą	uznać,
że	mał żeństwo	 jest	 dla	 pana	 jedynie	 środkiem	 do	 utrzyma nia
wła dzy.	 A	 na ród	 chce	 widzieć	 kocha ją cą	 się	 parę	 królewską,
a	nie	ludzi,	którzy	ulegli	konwenansom.
–	Mam	się	za kochać	na	żą da nie?	–	spytał	cynicznie.
–	Powinniście	przynajmniej	czuć	do	siebie	sza cunek	i	podobać

się	sobie	na wza jem.	To	funda ment,	na	którym	można	zbudować
trwa łe	uczucie.
–	Brzmi	to	romantycznie,	ale	cał kowicie	nieżyciowo.
–	Może	i	tak,	ale	jestem	pewna,	że	tego	wła śnie	oczekuje	na -

ród.	 Proszę	 pomyśleć	 o	 tych	 celebryckich	 ślubach	 jak	 z	 baj ki,
opisywa nych	 przez	 ta bloidy,	 które	 potem	 węszą	 tylko	 zdra dy



i	 inne	niepra widłowości	w	prywatnym	życiu	mał żonków.	Pa nie,
jeśli	 poka żesz	 swojemu	 ludowi,	 że	 potra fisz	 kochać,	 dasz	 mu
tym	sa mym	na dzieję	na	ja śniejszą	przyszłość.
Rocco	zda wał	się	wa żyć	przez	chwilę	 jej	słowa,	po	czym	ski-

nął	głową	i	odrzekł:
–	Za sta nowię	się	nad	tym,	co	powiedzia łaś,	i	uwzględnię	przy

podjęciu	osta tecznej	decyzji.
Zdobione	 podwójne	 drzwi	 otwarły	 się	 na	 oścież	 i	 uka zał	 się

w	nich	lokaj	w	liberii.
–	 Chodź,	 goście	 nadchodzą.	 –	 Rocco	 podał	 jej	 ra mię	 i	 oboje

podą żyli	do	wejścia.
Pa miętaj,	co	sobie	przyrzekłaś,	upomina ła	się	przez	całą	dro-

gę	Otta via.	Masz	żyć	tak,	jak	chcesz.	Sama	dokonujesz	wyboru.
Ufasz	tylko	sobie.
Z	 profesjonalnie	 serdecznym	wyra zem	 twa rzy	 za częła	 witać

wchodzą cych.	 Była	 świa doma,	 że	 na	 wielu	 wpływowych	 go-
ściach,	zwłaszcza	mężczyznach,	jej	widok	robi	wra żenie,	ale	nie
da wa ła	tego	po	sobie	poznać.
Gdy	sala	się	za peł niła,	Otta via	przyła pa ła	się	na	tym,	że	śledzi

rozmowę	Rocca	z	księżniczką	Bettiną.
Mowa	cia ła	tej	kobiety	świadczyła,	że	jest	ona	w	peł ni	świa do-

ma	swojej	wysokiej	pozycji.	Prezeska	kilku	funda cji	cha ryta tyw-
nych,	olimpijka,	reprezentantka	kra ju	w	jeździe	konnej.	Jej	wią -
żą ca	 się	 z	 pla tynowym	 kolorem	 włosów	 karna cja	 wyra ziście
kontra stowa ła	ze	śnia dą	cerą	Rocca.	Wyglą da li	jak	dzień	i	noc.
Ale	 Rocco	 pra gnie	 wyzwań	 i	 Otta via	 szczerze	 wątpiła,	 czy

Bettina	będzie	mu	w	sta nie	ich	dostarczyć.	I	czy	doda	mu	otu-
chy,	kiedy	akurat	 tego	będzie	potrzebował.	Wyglą da	na	chłod-
ną,	czy	będzie	więc	w	sta nie	go	rozna miętnić?
–	Najmocniej	przepra szam	–	damski	głos	przerwał	jej	rozmy-

śla nia.
Obok	niej	sta ła	księżniczka	Sara.
–	W	czym	mogę	pomóc,	Wa sza	Wysokość?
–	Kim	pani	wła ściwie	jest?	–	spyta ła	księżniczka	wyniośle.
–	Jestem	gościem	króla	Rocca	–	wyja śniła	zwięźle	Otta via.
Na	twa rzy	kobiety	poja wił	się	ja kiś	taki…	lisi	uśmiech.
–	Jego	gościem.	Rozumiem	–	odparła,	powoli	kiwa jąc	głową.



Otta via	była	pewna,	że	kobieta	czegoś	się	domyśla.
–	Czy	jeszcze	do	czegoś	mogę	się	przydać,	ma da me?	–	spyta ła

obojętnym	tonem.
–	Mam	na dzieję,	że	ja koś	się	doga da my,	prawda?	–	Księżnicz-

ka	uśmiechnęła	się.
–	Doga da my?
–	Tak.	Ja	i	pani,	jak	już	będę	jego	żoną.	–	Kiwnęła	głową	w	kie-

runku	Rocca.	 –	Pani	będzie	dla	niego	miłą	odmia ną,	której	on
tak	potrzebuje.
–	Przepra szam,	ale	nie	wiem,	o	czym	pani	mówi,	ma da me.	–

Otta via	sta ra ła	się	trzymać	nerwy	na	wodzy.
–	Och,	doprawdy,	nie	ma	się	czego	wstydzić.	Wiem,	na	czym

polega	rola	żony,	ale	zna na	jest	mi	także	pani	reputa cja	i	pani…
–	Omiotła	wzrokiem	Otta vię	od	stóp	do	głów,	po	czym	dokończy-
ła:	–	kwa lifika cje.	 Jak	 już	dostarczę	mężowi	potomka	i	dziedzi-
ca,	nie	będę	mia ła	nic	przeciwko	 temu,	żeby	za spoka jał	 swoje
potrzeby,	jak	mu	się	żywnie	podoba.	On	wyglą da	na…	lubieżni-
ka,	prawda?	Prokreacja	nie	zajmie	nam	pewnie	zbyt	dużo	cza su
i	potem	będzie	go	pani	mogła	mieć	z	powrotem	dla	siebie.
Otta vię	 dosłownie	 za murowa ło.	 Ta	 kobieta	 jest	 niewątpliwie

piękna	i	uta lentowa na,	ale	czy	ma	serce?	Będąc	nią,	Otta via	nie
życzyła by	sobie	mieć	do	czynienia	z	żadną	rzekomą	czy	praw-
dziwą	kochanką	Rocca.
Nie	 potra fiła by	 z	 nikim	 dzielić	 się	 miłością.	 Każdej	 rywalce

z	 chęcią	 wydra pa ła by	 oczy.	 Boże,	 doprawdy!	 Uświa domiła	 so-
bie,	że	nigdy	nie	była	za borcza,	w	stosunku	do	żadnego	mężczy-
zny.	To	Rocco	spra wił,	że	odezwał	się	w	niej	instynkt	posia dacz-
ki.	Poczuła,	że	bra kuje	jej	powietrza.
–	Pani	wyba czy	–	wymamrota ła	zdrętwia łymi	usta mi,	wymija -

jąc	Sarę	i	kierując	się	na	ta ras.
Tam	za cisnęła	dłonie	na	ka miennej	poręczy.
Nie,	powta rza ła	sobie,	tego	nie	czuła	wobec	żadnego	ze	swo-

ich	poprzednich	klientów.	Na	samą	myśl	o	tym,	że	Rocco	i	któ-
raś	z	tych	księżniczek	tulą	do	siebie	swoje	cia ła,	poczuła	gwał -
towne	ukłucie	za zdrości.
Nie	ma	się	czym	przejmować,	powta rza ła	sobie.	Ale	ła two	po-

wiedzieć…	 Przecież	 nie	 są	 na wet	 kochanka mi	 czy	 jakkolwiek



rozumia nymi	partnera mi.	Jest	jego	kurtyza ną,	podpisa li	stosow-
ny	kontrakt.	Nic	do	Rocca	nie	czuje.	Nie	padnie	ofia rą	jego	chu-
ci.	 Jego	ani	nikogo	 innego.	Obieca ła	 to	sobie.	To,	co	robi,	robi
dla	 pieniędzy	 i	 nieważne,	 czy	 ktoś	 uzna	 ją	 za	 wyra chowa ną.
Bezpieczeństwo	jest	najważniejsze.	Jej	bezpieczeństwo	i	bezpie-
czeństwo	Adria ny.
Młodsza	 siostra	 była	 jedyną	 istotą	 na	 świecie,	 którą	Otta via

da rzyła	 bezwa runkową	miłością.	 Dziś	 po	 południu	 odbyły	 roz-
mowę	wideo.	Adria na	bła ga ła,	by	Otta wia	przyjecha ła	ją	odwie-
dzić.	 Nieła two	 było	 jej	 odmówić.	 Dotknięta	 zespołem	 Downa
czterna stolatka	nie	do	końca	rozumia ła,	czym	jest	czas.	Dni	od-
zna cza ła	 sobie	 krzyżyka mi	w	 ka lenda rzu	 i	 dowiedzia ła	 się,	 że
dużo	 jeszcze	 tych	 krzyżyków	 będzie	 musia ła	 posta wić,	 za nim
się	zoba czą.
Otta via	wszystko	robiła	dla	Adria ny.	Chcia ła	jej	za pewnić	spo-

kojne	 i	 komfortowe	 życie	 aż	 do	 ostatniego	 oddechu.	 Bo	 ten,
zwa żywszy	 na	 ciężką,	 wrodzoną	 i	 nieopera cyjną	 wadę	 serca
dziewczynki,	może	na dejść	w	każdym	momencie.
Ża łowa ła	jedynie,	że	pra ca	zajmuje	jej	tak	dużo	cza su.	Klienci

wyma ga li	peł nej	dyspozycyjności,	kradnąc	w	ten	sposób	chwile,
które	mogła by	poświęcić	siostrze.
Za czerpnęła	tchu,	wyprostowa ła	się	 i	wróciła	do	zgroma dzo-

nych.	Uśmiechnięta	śledziła	kelnerów	krą żą cych	po	sali	z	ta ca -
mi	peł nymi	tartinek	i	sprawdza ła,	czy	któryś	z	gości	nie	przesa -
dza	z	alkoholem.
Po	za padnięciu	zmroku	z	 ta ra su	obserwowa no	pokaz	sztucz-

nych	ogni	nad	jeziorem.
Do	Otta vii	podszedł	mężczyzna	o	zna jomym	wyglą dzie.	Z	po-

czątku	pomyśla ła	na wet,	że	to	Rocco,	ale	to	nie	był	on.
–	Pani	Romolo	–	odezwał	się.
–	Ma	pan	nade	mną	przewa gę,	sir	–	odparła	z	uśmiechem.
Poczuła	ciarki	na	plecach	i	serce	jej	przyśpieszyło,	ale	nie	dla -

tego,	żeby	ten	człowiek	ją	pocią gał.	Wyczuwa ła	w	nim	coś…	zło-
wrogiego.
–	Generał	Andrej	Novak,	do	usług	–	przedsta wił	się,	pochyla -

jąc	lekko.
Aha,	słynny	dowódca	sił	zbrojnych.	Obrońca	księżniczki	Mili,



ranny	w	 cza sie	 jej	 porwa nia,	 któremu	mimo	 ciężkich	 obra żeń
uda ło	się	uciec	porzuconym	helikopterem.	Nie	spodziewa ła	się,
że	boha ter	może	budzić	taką	grozę.
–	Dobrze	się	pan	bawi,	genera le?
–	Ta kie	wieczory	spędza	się	zdecydowa nie	przyjemniej	z	pięk-

ną	kobietą	u	boku	–	wycedził.
Słowa	te	można	by	uznać	za	komplement,	ale	towa rzyszył	im

taki	sprośny	błysk	w	oku,	że	Otta vii	ścierpła	skóra.
–	Mogę	za pytać,	kiedy	upływa	termin	kontraktu	między	pa nią

a	na szym	drogim	władcą?	–	cią gnął	Novak.
–	To	spra wa	wyłącznie	między	nim	a	mną	–	odparła	bez	za sta -

nowienia.
–	Pytam,	bo	sam	potrzebuję	 ta kiej	 towa rzyszki.	Osoby,	która

potra fi	za dowolić	i	przy	tym	jest	dyskretna.	Wiele	o	pani	słysza -
łem	–	powiedział,	obejmując	ją	ra mieniem.
–	Chyba	nie	do	końca	rozumiem,	co	pan	ma	na	myśli.
Wyszeptał	 jej	 do	 ucha	 na zwiska	 kilku	 jej	 klientów,	 których

dyskrecji	była	dotychczas	pewna.
–	To	są	poufne	informa cje	–	palnęła	za skoczona.
–	Poufność	to	moje	drugie	imię	–	warknął.	–	Proszę	o	tym	pa -

miętać,	pani	Romolo.	Wiem	o	pani	wszystko.
Za nim	zdą żyła	odpowiedzieć,	zniknął	tak	na gle,	 jak	się	poja -

wił.	W	głowie	Otta vii	rozległ	się	dzwonek	alarmowy.
Poczuła	się	zdra dzona	i	bezbronna.	A	jemu	wła śnie	o	to	cho-

dziło.	Przecież	najwyraźniej	jej	groził.	Ogarnęły	ją	złe	przeczu-
cia,	kontra stują ce	z	na strojem	tłumu,	który	okrzyka mi	za chwy-
tu	witał	każdy	kolejny	wybuch	i	rozlewa ją cą	się	po	niebie	feerię
barw.
Weszła	do	środka	i	przy	ba rze	za mówiła	szklankę	nierozcień-

czonej	szkockiej.	Szybkim	ruchem	wla ła	do	ust	ognisty	płyn.	In-
stynkt	 podpowia dał	 jej,	 że	 powinna	 jak	 najszybciej	 opuścić	 to
miejsce.	 Ale	 cóż,	 podpisa ła	 umowę.	 Nie	 może	 ot	 tak	 sobie
odejść.
Podziękowa ła	barma nowi	 i	wróciła	na	ta ras.	Tłum	cią gle	ob-

serwował	grę	świa teł	 i	barw	na	nocnym	niebie.	Rozejrza ła	 się
i	westchnęła	z	ulgą,	nie	dostrzega jąc	nigdzie	genera ła	Nova ka.
Na pięcie	osta tecznie	ustą piło	na	widok	Rocca,	chociaż	 teraz



musia ła	walczyć	z	innym	dziwnym	odczuciem.
Rocco	 bowiem	 skła niał	 głowę	 w	 stronę	 księżniczki	 Sary

i	uśmiechał	się,	gdy	ta	coś	do	niego	mówiła,	władczym	gestem
dotyka jąc	jego	przedra mienia.	Otta via	poczuła	w	ustach	gorzki
smak.
On	 jest	 dla	 ciebie	 tylko	 środkiem	 do	 celu,	 upomina ła	 się

w	myślach.	I	to	wszystko.	Dzięki	niemu	odzyskasz	wolność.	Zro-
bisz	swoje	i	znikniesz,	jak	za wsze	tego	chcia łaś.	Za czniesz	nor-
malne	życie.
I	 już	 nie	 będziesz	 musia ła	 za przą tać	 sobie	 głowy	 fa ceta mi

w	rodza ju	genera ła	Nova ka.

Rocco	 rozglą dał	 się	 po	 sali,	 ale	 nigdzie	 nie	 widział	 Otta vii.
W	 sali	 ba lowej,	 gdzie	 na	 parkiecie	wirowa ły	 pary,	 również	 jej
nie	było.	Był	coraz	bardziej	zdenerwowa ny.	Mi nęła	pół noc	i	po-
woli	za czynał	mieć	dość	peł nienia	obowiązków	gospoda rza.
Ma rzył,	żeby	się	już	wycofać	do	swoich	komnat	i	zosta wić	za

sobą	 cały	 ten	 zgiełk.	Ci	 ludzie	 najwyraźniej	wyobra ża ją	 sobie,
że	na leżą	do	kręgu	jego	bliskich	zna jomych,	a	on	czuł	się	wśród
nich	cał kowicie	obco.
Na wet	Andrej	go	dziś	za wiódł.	Myślał,	że	przyja ciel	z	dzieciń-

stwa	dotrzyma	mu	towa rzystwa,	ale	Novak	dość	wcześnie	opu-
ścił	imprezę.
Przynajmniej	 księżniczki	 chyba	 dobrze	 się	 ba wią,	 pomyślał.

Obie	są	efektowne	i	błyskotliwe,	ale	z	żadną	przez	cały	wieczór
nie	na wią zał	 nici	 porozumienia,	 co	 zmusiło	 go	do	posta wienia
sobie	 pyta nia,	 czy	 na prawdę	 będzie	 w	 sta nie	 zmusić	 się	 do
ożenku	z	kimś	cał kowicie	obcym.	Tylko	po	to,	by	niezwłocznie
spłodzić	na stępcę.
Cóż,	chyba	 jednak	będzie	musiał,	pomyślał,	usiłując	wyobra -

zić	sobie	przyszłe	życie	z	którą kolwiek	z	tych	kobiet.	Ale	wciąż
widział	przy	swoim	boku	tylko	tę	jedną,	o	ta jemniczym	sza rozie-
lonym	spojrzeniu.	Gdzież	się	ona	teraz,	u	licha,	podziewa?
Szedł	 koryta rzem	 i	 na gle	 przy	 schodach	 dla	 służby	 usłyszał

czyjeś	głosy.	Otta via	 i	 jeszcze	ktoś,	znacznie	młodszy.	Wychylił
się	 i	 dostrzegł	 dwie	na chylone	ku	 sobie	 głowy.	Rozpoznał	 ele-
gancką	 fryzurę	 swojej	 kurtyza ny,	 ale	warkoczyki	 na	głowie	 jej



rozmówczyni,	 cztero	 czy	 pięcioletniej	 dziewczynki,	 za skoczyły
go.
Dziecko	siedzia ło	Otta vii	na	kola nach	i	najwyraźniej	było	z	nią

w	świetnej	komitywie.
–	Mogę	dołą czyć,	czy	też	to	prywatne	przyjęcie?	–	spytał,	zbli-

ża jąc	się.
Dziewczynka	uniosła	twarz,	na	której	odma lowa ło	się	przera -

żenie.
–	Wa sza	Wysokość	–	odezwa ła	się	Otta via	bez	najmniejszego

za jąknienia.	 –	 Niech	 pan	 już	 lepiej	 dołą czy,	 za miast	 sterczeć
nam	nad	głowa mi	jak	ja kiś	groźny	smok.
Dziewczynka	za chichota ła	i	wtuliła	twarz	w	pierś	Otta vii.
–	 Na prawdę	 tak	 wyglą dam?	 –	 spytał	 za skoczony,	 po	 czym

przysiadł	 o	 stopień	 niżej.	 –	 Nie	 jestem	 smokiem,	 ale	 nikomu
tego	nie	mów	–	zwrócił	się	do	dziewczynki.
–	 To	 jest	Gina,	 córeczka	Ma rie.	 Spa ła	 już,	 ale	 obudził	 ją	 zły

sen	i	szuka ła	mamy.	Pła ka ła,	jak	ją	zna la złam,	ale	wytłuma czy-
łam	jej,	że	jest	bardzo	dzielna.
–	I	tak	wa łęsa ła	się	sa motnie	po	zamku?	–	spytał	Rocco.	–	Nikt

jej	nie	szukał?
–	Babcia,	która	się	nią	opiekuje,	prawdopodobnie	za snęła.	Po-

prosiłam,	 żeby	 ktoś	 poszedł	 to	 sprawdzić.	 Rzeczywiście,	 ma
bardzo	 głęboki	 sen.	 Za raz	 tu	 będzie.	 Czy	 pan	mnie	 szukał?	 –
spyta ła	Otta via.
Z	dzieckiem	na	kola nach	wyglą da ła	na turalnie.	Była	w	swoim

żywiole.	Nie	przeszka dza ło	 jej,	 że	dziecko	 za brudziło	 łza mi	 jej
elegancką	sukienkę	i	że	teraz	bawi	się	kosmykiem	wło sów,	któ-
ry	 odsta wał	 od	 sta rannie	 ułożonej	 fryzury.	 Rocco	 zresztą	 naj-
chętniej	zrobił by	to	samo.
–	Owszem	–	odpowiedział.
–	Coś	nie	tak?	–	za pyta ła.
–	Och,	pa nienko,	strasznie	przepra szam.	–	Po	schodach	zbie-

ga ła	starsza	kobieta.	Na	widok	króla	sta nęła	jak	wryta.	–	Wa sza
Wysokość!	Proszę	o	wyba czenie	–	krzyknęła,	zgina jąc	się	w	ni-
skim	ukłonie.
–	Gina,	idź	do	babci	–	poleciła	dziewczynce	Otta via.	–	A	ty,	Ju-

liet,	nie	przepra szaj.	Dobrze	mówię,	Ja śnie	Pa nie?



–	Oczywiście	–	odparł	Rocco.
Starsza	kobieta	wzięła	dziewczynkę	za	rękę	i	–	ukłoniwszy	się

jeszcze	parę	razy	–	za częła	z	nią	wchodzić	po	schodach.	Rocco
pomógł	Olivii	wstać.
–	Jesteś	kobietą	wielu	ta lentów?
–	 Bo	 co?	 Bo	 nie	 uciekłam	 z	 krzykiem	 od	 przestra szonego

dziecka?	–	odparła	z	nutką	sarka zmu	w	głosie.
–	Nie	są dzę,	żeby	wiele	dziś	tu	obecnych	kobiet	postą piło	jak

ty.
–	 Wra caj	 do	 gości	 –	 odparła,	 puszcza jąc	 jego	 uwa gę	 mimo

uszu.
Wziął	ją	pod	rękę.
–	Chodźmy.
–	Nie	 to	mia łam	na	myśli	 –	 odparła,	 próbując	 się	uwolnić.	 –

Nie	jesteśmy	parą,	Ja śnie	Pa nie.
–	Rocco.	Pa miętasz?
–	 Ale	 nie	 wtedy,	 kiedy	 ktoś	 może	 nas	 usłyszeć.	 Mógł by	 od-

nieść	mylne	wra żenie.
–	Mylne?	Czyli	ja kie?
–	Chyba	nie	chcesz…	 zniechęcić	do	siebie	potencjalnych	na -

rzeczonych?
–	Nie	 są dzę,	 żeby	 to	był	 problem	–	 odparł,	 prowa dząc	 ją	do

sali	ba lowej.
–	Nie	problem?	A	więc	już	zdecydowa łeś	się	na	którąś	z	tych

dam?
Przesłyszał	się,	czy	też	ona	na prawdę	jest	lekko	rozcza rowa -

na?	Miał	na dzieję,	że	tak.	Pomysł,	który	ja kiś	czas	temu	wpadł
mu	do	głowy,	za czął	przybierać	coraz	bardziej	realne	kształ ty.
–	Doszedłem	do	wniosku,	że	czas	dodać	do	na szej	umowy	ko-

lejny	aneks.	Tak.	I	sprecyzować	owe	kwestionowa ne	przez	cie-
bie	„inne	obowiązki”.
–	 Jeśli	 wyobra żasz	 sobie	 –	 powiedzia ła,	 ścią ga jąc	 gniewnie

brwi	 –	 że	po	 twoim	 ślubie	nasz	układ	na dal	będzie	 funkcjono-
wać,	to	oba wiam	się,	że	się	rozcza rujesz.	Ja	nie	pra cuję	z	żona -
tymi.
–	Nie	uzna jesz	cudzołóstwa?
Gwał townie	pokręciła	głową.



–	 Za miast	 wymyślać	 nowe	 aneksy,	 powinieneś	 mnie	 jeszcze
dziś	zwolnić.	Nie	chcę	tu	być	w	cza sie,	kiedy	będziesz	oficjalnie
za ręczony	z	inną	kobietą.
Zbliża li	się	do	drzwi	sali	ba lowej,	gdy	Rocco	na gle	się	za trzy-

mał.
–	Ale	jak	cię	zwolnię,	nie	będę	mógł	zrobić	tego.
Wziął	ją	w	ra miona,	przycisnął	do	siebie	i	lekko	skubnął	usta -

mi	jej	dolną	wargę,	którą	na stępnie	objął	usta mi.	Gła skał	ją	de-
likatnie	językiem,	po	czym	pogłębił	poca łunek.
To	 było	 z	 jego	 strony	 skrajnie	 nieodpowiedzialne.	 Przecież

najważniejsze	osoby	w	państwie	przybyły	na	ten	wieczór,	by	po-
znać	jego	wybrankę	i	przyła pa nie	go	na	ca łowa niu	innej	wywo-
ła łoby	niewyobra żalny	skandal.
Nie	potra fił	się	jednak	poha mować.	Myśl,	że	Otta via	mogła by

odejść,	doprowa dza ła	go	do	 sza leństwa.	Nikomu	–	na wet	 jej	 –
nie	pozwoli	zrobić	niczego,	co	spowoduje,	że	się	od	siebie	odda -
lą.
Na	 moment	 zesztywnia ła	 w	 jego	 ra mionach,	 ale	 szybko	 się

rozluźniła.	Zła pa ła	go	za	kla py	ma rynarki,	rozchyliła	usta	i	języ-
kiem	odpowia da ła	 na	 pieszczoty.	 Jego	 ogarnął	 żar,	 przytulił	 ją
jeszcze	 mocniej,	 by	 nie	 mia ła	 najmniejszych	 wątpliwości,	 kto
jest	obiektem	jego	pożą da nia.
Gdy	gwar	sali	ba lowej	wzmógł	się,	Rocco	oderwał	usta	od	Ot-

ta vii	i	za cieka wiony	spojrzał,	kto	stoi	w	uchylonych	drzwiach.
–	O,	Andrej	–	powiedział	bez	za sta nowienia,	nie	wypuszcza jąc

jednak	Otta vii	z	ra mion.	–	Myśla łem,	że	już	odpuściłeś	sobie	ten
wieczór.
–	 Odpuściłem?	Wręcz	 przeciwnie,	 mam	 ręce	 peł ne	 roboty	 –

odparł	po	krótkim	wa ha niu,	omia ta jąc	wzrokiem	Otta vię.
Gdyby	 nie	 to,	 że	 Rocco	widział	 Otta vię	 opiekują cą	 się	małą

Giną,	mógł by	pomyśleć,	że	spędziła	ten	czas	z	Andrejem.	Przy-
ja ciel	jeszcze	raz	dziwnie	przyjrzał	się	jego	kurtyza nie.	Z	rozba -
wieniem?	A	może	zgoła	ina czej?
–	Wa sza	Wysokość	 –	 odezwał	 się	 generał	 po	 chwili.	 –	Księż-

niczka	 Bettina	 cię	 szuka ła.	 Obieca łem	 pomoc.	 Czy	 mam	 jej
oświadczyć,	że	jesteś	za jęty?
–	Nie.	Już	do	niej	idę	–	odparł	Rocco	nieco	zirytowa ny.	–	Otta -



vio,	 przepra szam	na	 chwilę.	 Za prowadź	mnie	 do	 księżniczki	 –
zwrócił	się	do	Andreja.
–	A	może	wolisz,	 żebym	ci	przypilnował	kurtyza ny?	 –	odparł

Andrej	z	leniwym	uśmieszkiem,	wodząc	wzrokiem	za	odda la ją cą
się	w	kierunku	damskich	toa let	Otta vią.
–	Nie	musisz.	Otta via	da	sobie	radę	–	po wiedział	Rocco	z	co-

raz	większą	iryta cją.
–	Nie	wątpię.	Ona	mi	wyglą da	na	bardzo…	przedsiębiorczą.
–	Pozna łeś	ją?
–	Owszem,	jest	bardzo	piękna.	Nie	dziwię	ci	się.
Miał	 już	 powiedzieć	 Andrejowi,	 żeby	 za chował	 swoje	 cenne

przemyślenia	 dla	 siebie,	 ale	 ugryzł	 się	 w	 język.	 Fakt,	 często
z	sobą	rywa lizowa li,	ale	przecież	Andrej	nie	powiedział	nic	złe-
go.
–	Za prowadź	mnie	do	księżniczki	Bettiny	–	polecił,	puszcza jąc

genera ła	przodem.
Bettina	rozpływa ła	się	w	za chwytach	nad	„cudownym	wieczo-

rem”.	 Rocco	 słuchał	 jej	 jednym	uchem,	 szuka jąc	 jednocześnie
wzrokiem	Otta vii.	Chęć	niespuszcza nia	jej	z	oczu	doprowa dza ła
go	do	sza leństwa.
–	Widzę,	że	pani	Romolo	już	wróciła	–	cierpko	skomentowa ła

poja wienie	się	Otta vii	księżniczka	Bettina.	–	To	jej	bez	przerwy
szukał	pan	wzrokiem,	prawda?
Zrobiło	mu	się	głupio,	że	jest	to	aż	tak	widoczne.
–	Och,	proszę	się	nie	przejmować	–	cią gnęła	księżniczka.	–	Ja

rozumiem,	że	taki	mężczyzna	ma	swoje	potrzeby.	Przynajmniej
ma	pan	dobry	gust.	A	ona	świetnie	zorga nizowa ła	tę	imprezę.
–	Dziękuję,	przeka żę	jej.
Bettina	przeprosiła	i	odda liła	się	w	kierunku	baru,	gdzie	cze-

ka ła	na	nią	jedna	z	dam	jej	dworu.
Ta	wymia na	zdań	zdumia ła	Rocca.	Wcześniej	odbył	podobną

z	księżniczką	Sarą.	Czy	żadnej	z	nich	nie	przeszka dza	 fakt,	że
w	 przyjęciu	 na	 ich	 cześć	 uczestniczy	 kobieta,	 która	 w	 po-
wszechnym	mniema niu	 jest	 jego	 kochanką?	 Ich	 cał kowita	 ak-
cepta cja	Otta vii	była	dla	niego	czymś	za dziwia ją cym	i	deprymu-
ją cym.
Czy	dla	nich	spra wą	oczywistą	jest,	że	mąż	miewa	kochanki,



że	zdra dza	żonę?	Czy	same	mają	za miar	odpła cać	pięknym	za
na dobne?
Ta	myśl	była	dla	niego	obrzydliwa.	On	dobrze	wie,	czym	to	się

kończy,	gdy	mał żonkowie	przesta ją	się	kochać	i	szuka ją	rozko-
szy	gdzie	popadnie.	Gdy	on	wybierze	sobie	żonę,	ona	będzie	tą
jedną	jedyną,	na	wieki.	Od	razu	pomyślał	sobie	jednak,	że	owe
„wieki”	u	boku	za równo	Bettiny,	jak	i	Sary,	szybko	przemieniły-
by	się	w	niekończą cy	się	koszmar.
Po	 zerwa niu	 z	Elsą	 trudno	mu	było	 za ufać	 ja kiejkolwiek	 ko-

biecie.	Pochłonięty	pra cą	na	rzecz	kra ju,	seks	traktował	wyłącz-
nie	 jako	 sposób	na	 rozła dowa nie	 fizycznego	na pięcia.	Uczucia
zaś	schował	gdzieś	głęboko.	Mimo	to	wciąż	nie	tra cił	na dziei,	że
pewnego	dnia	znów	się	za kocha.
Teraz	 jednak	 czuł,	 jak	 jego	 cia ło	 gwał townie	 buntuje	 się	 na

myśl	o	poślubieniu	którejś	z	tych	księżniczek.	Prawdę	mówiąc,
najchętniej	 za kochał by	 się	 na	 za bój,	 jak	 jego	 siostra	 w	 swym
mężu.
Uwa żał	się	za	dobrego	władcę.	Jeszcze	 lepszym	był by	z	wła -

ściwą	 kobietą	 u	 boku.	 Ale	 jego	 zda niem	 ani	 Bettina,	 ani	 Sara
nie	speł nia ły	sta wia nych	królowej	wyma gań.
Czy	któraś	z	nich	poświęciła by	tyle	uwa gi	ma łemu	za gubione-

mu	 dziecku	 co	 Otta via	 Ginie?	 Czy	 one	 w	 ogóle	myślą	 o	 dzie-
ciach,	na wet	swoich	wła snych?
Na	myśl	o	posia da niu	dziecka	odkrył	na gle	w	sobie	istne	po-

kła dy	opiekuńczości.	Jego	dzieci	muszą	czuć,	że	są	kocha ne,	za -
równo	przez	rodziców,	jak	i	przez	podda nych.	A	na	to	jest	tylko
jeden	sposób.
Za wiesił	wzrok	 na	Otta vii,	 a	 ona	 odpowiedzia ła	mu	 spojrze-

niem.	Za czerwieniła	się	i	delikatnie	uśmiechnęła.	Tylko	do	nie-
go.
Czy	 znajdzie	 w	 sobie	 odwa gę?	 Czy	 kurtyza na	 może	 zostać

królową?



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sonja	 Novak	 wtargnęła	 do	 ga binetu	 Rocca	 i	 za trzyma ła	 się
przed	jego	biurkiem.	On	pyta ją co	uniósł	brwi.
–	Obie	księżniczki	wła śnie	wyjeżdża ją	 i	rozumiem,	że	nie	za-

da łeś	sobie	trudu	poproszenia	którejś	z	nich	o	rękę.
–	To	prawda.	Może	dla tego,	że	żadnej	z	nich	nie	mam	ochoty

poślubić?
–	Rocco,	to	nie	jest	śmieszne.
–	Ja	nie	żartuję.	Mał żeństwo	to	poważna	spra wa.
–	To	co	teraz	za mierzasz?	Czas	nie	jest	twoim	sprzymierzeń-

cem.	A	może	się	podda łeś?
–	Nie.	Mam	inny	pomysł	i	chcę	go	z	tobą	omówić.	Usiądź,	pro-

szę.
–	Za mieniam	się	w	słuch.
Rocco	ba dawczo	przyglą dał	się	kobiecie.	Gdy	objął	tron,	czę-

sto	zwra cał	się	do	niej,	ceniąc	sobie	jej	chłodne	spojrzenie	i	wy-
wa żone	rady.	Ale	z	cza sem	za czął	coraz	bardziej	polegać	na	so-
bie.
W	cią gu	ostatnich	dziesięciu	lat	Sonja	sta ła	się	dla	niego	bar-

dziej	 informa torem	niż	doradcą.	Ale	teraz	ciekaw	był	 jej	opinii
na	temat	pla nu,	który	od	cza su	przyjęcia	coraz	bardziej	umac-
niał	się	w	jego	głowie.
–	Oczywiście	muszę	się	ożenić,	ale	nie	jest	powiedzia ne	z	kim.

Za wsze	mia łem	na dzieję,	że	będę	mógł	poślubić	obywa telkę	Er-
minii.	 Osobę,	 która	 zna	 i	 rozumie	 nasz	 kraj,	 na	 której	 będę
mógł	 bezwa runkowo	 polegać	 i	 która	wyda	mi	 się	 pocią ga ją ca
za równo	fizycznie,	jak	i	intelektualnie.
Za uwa żył,	 że	 Sonja	 zbla dła	 i	 za cisnęła	 palce	 na	 poręczach

krzesła,	jakby	oba wia ła	się	ja kiejś	szokują cej	nowiny.
–	 Nie	 myślisz	 chyba	 o	 poślubieniu	 tej	 Romolo?	 –	 wycedziła

z	obrzydzeniem.
–	Owszem,	myślę.	To	ma	głęboki	sens.	Ona	jest	pod	ręką.	Nie



muszę	się	do	niej	za lecać.	Możemy	wziąć	cichy	ślub	w	zam ko-
wej	ka plicy.
–	Nie	możesz	się	z	nią	ożenić!	–	Sonja	za protestowa ła	sta now-

czo.	–	Ona	jest	prosty…
–	Jest	kurtyza ną,	a	to	różnica.	I	nie	będę	pierwszym	w	hi storii

królem,	 którzy	 bierze	 kochankę	 za	 żonę	 –	 tłuma czył	 Rocco.	 –
A	 poza	 tym	 czy	 sama	 nie	 przekonywa łaś	 mnie,	 że	 wystarczy,
abym	 ożenił	 się	 z	 kimkolwiek,	 bylebym	 tylko	miał	 potomstwo
z	pra wego	łoża?
–	Chyba	nie	mówisz	poważnie.	Ta	kobieta	żyje	ze	sprzeda wa -

nia	 się	 mężczyznom.	 Na wet	 Andrej…	 –	 Sonja	 na gle	 za wiesiła
głos.
–	Co	Andrej?	–	spytał,	czując	ucisk	w	żołądku.
–	Nic	ta kiego.	To	i	tak	bez	zna czenia,	bo	się	z	nią	nie	ożenisz.
Rocco	 na gle	 przypomniał	 sobie,	 jak	 Andrej	 pa trzył	 na	 nich

w	cza sie	przyjęcia.
–	A	co	z	wiernością?	–	cią gnęła	Sonja.	–	Ona	ma	opinię	ta kiej,

co	to	potra fi	spra wić,	że	każdy	fa cet	tańczy,	jak	ona	mu	za gra.
–	Nie	powta rzaj	o	niej	najgorszych	plotek.	A	poza	tym	czy	jak

poślubię	księżniczkę,	będę	miał	gwa rancję,	że	będzie	mi	wier-
na?	Przypomnij	sobie	moich	rodziców…
–	O	nich	nie	mówimy	–	za protestowa ła	Sonja.	–	Mówimy	o	to -

bie.	Twoi	podda ni	nie	 za akceptują	 ta kiej	 królowej,	nie	możesz
tego	 od	 nich	 wyma gać.	 Nikt	 cię	 nie	 wesprze.	 To	 ja kiś	 bezna -
dziejny	i	rozpaczliwy	pomysł.	Nie	warto	go	na wet	rozwa żać.	Je-
śli	jesteś	zdolny	stoczyć	się	tak	nisko,	żeby	tylko	za chować	tron,
to	już	chyba	lepiej	będzie,	jeśli	abdykujesz.
Pa trzył	na	nią	za skoczony.	Spodziewał	się	oporu,	ale	nie	aż	ta -

kiej	 za ja dłości.	 Ona	 sugeruje,	 nie	 po	 raz	 pierwszy	 zresztą,	 by
ustą pił?	Co	tu	się	dzieje?	Czyżby	przeszła	do	wrogiego	obozu?
Spojrzał	na	nią	władczo.
–	Dziękuję	 za	wyra żenie	 opinii.	 Proszę	 przeka zać	 obu	 księż-

niczkom	 wyra zy	 wdzięczności,	 że	 tu	 przybyły	 i	 poświęciły	 mi
swój	czas.	Ale	z	żadną	z	nich	się	nie	ożenię.
–	Co	więc	teraz	zrobisz?
–	Myśla łem	o	przejażdżce	po	jeziorze	z	pa nią	Otta vią.	Poproś,

żeby	przygotowa no	nam	łódź.



–	W	 ta kiej	 chwili	masz	 za miar	ba wić	 się	w	wodnia ka?	 –	wy-
buchnęła.	–	Co	ludzie	sobie	pomyślą?	Masz	to	gdzieś?
–	Nie	mam,	Sonju.	I	wła śnie	dla tego	nie	ożenię	się	na	chybci-

ka	z	kobietą,	która	nic	dla	mnie	nie	zna czy.	A	poza	tym	każde-
mu	na leży	się	odpoczynek.	Tobie	też.
–	 Ostrzegam	 cię,	 na wa rzysz	 sobie	 piwa	 i	 potem	 będziesz	 je

musiał	wypić.
–	Sugerujesz,	że	jestem	lekkomyślnym	władcą?
–	 Myśl	 sobie,	 co	 chcesz.	 Ale	 ja	 mam	 mnóstwo	 pra cy	 i	 nie

mogę	sobie	pozwolić	na	leniuchowa nie.
Zerwa ła	się	i	wybiegła	z	ga binetu,	nie	czeka jąc	na	zwycza jo-

we	„możesz	odejść”.
Rocco	stał	 jak	wryty,	pa trząc,	 jak	się	odda la.	Dziś	definityw-

nie	przekroczyła	pewną	gra nicę.	Za wsze	była	szczera	do	bólu,
ale	nie	przypuszczał,	że	będzie	potra fiła	przeciwsta wić	się	mu
aż	tak	ostro.	To	go	zmartwiło.
Czy	na dal	może	ją	za liczać	do	swoich	zwolenników?	I	czy	po-

dobnie	jak	ona	nie	za reagują	na	przedsta wienie	im	Otta vii	jako
królowej	mał żonki	pozosta li	podda ni?
To	 podejrzenie	 nieco	 go	 otrzeźwiło,	 nie	 za mieszał	 jednak

zmienić	swej	decyzji.	Musi	ją	urzeczywistnić,	jeśli	nie	tym	spo-
sobem,	to	innym.	To	dla	niego	zbyt	ważne.

Otta via	siedzia ła	na	balkonie	 i	pa trzyła	na	 jezioro.	Nie	rozu-
mia ła	Rocca,	była	kompletnie	skołowa na.	On	jest	inny	niż	męż-
czyźni,	których	zna ła	do	tej	pory.	Wszystkie	noce	spędzał	z	nią
w	jednym	łóżku,	ale	nie	jak	mężczyzna	z	kobietą.	O	jego	obec-
ności	przypominał	jej	nieustannie	jego	mia rowy	głęboki	oddech
i	ciepło	na giego	cia ła.
To	było	koją ce	i	niepokoją ce	za ra zem.
Poza	kilkoma	poca łunka mi	nie	wyda rzyło	się	nic,	co	by	świad-

czyło,	 że	 Rocco	 zechce	 wymusić	 na	 niej	 coś	 więcej.	 Jego	 bli-
skość	była	jednak	dla	niej	czymś	osza ła mia ją cym,	onieśmiela ją -
cym,	wzma ga ją cym	 pra gnienie.	Wpra wia ła	 ją	 w	 stan,	 którego
dotychczas	nigdy	nie	doświadczyła.	Nie	czuła	się	z	tym	komfor-
towo.
Poczuła	na	ra mieniu	dotyk	męskiej	ręki	i	aż	podskoczyła.



–	 Jak	 się	uda ło	 spotka nie?	 –	 spyta ła,	 sta ra jąc	 się	 za pa nować
nad	głosem.
Za uwa żyła,	 że	 się	przebrał.	Za miast	garnituru	miał	 teraz	na

sobie	wygodne	sportowe	spodnie	i	rozpiętą	pod	szyją	koszulę.
–	Niespecjalnie.	Muszę	się	odprężyć.	Popływasz	ze	mną	po	je-

ziorze?
Zdziwiła	się.	Przecież	dziś	księżniczki	opuszcza ją	za mek,	nie-

uchronnie	zbliża	się	więc	moment	ogłoszenia,	która	z	nich	zo-
sta nie	jego	wybranką.
A	on	myśli	o	przejażdżce	łodzią?	I	to	z	nią?
–	Brzmi	to	cudownie.	Księżniczki	też	się	z	nami	wybiorą?
–	Nie	–	odrzekł	dobitnym	tonem.
–	Aha.	Mam	się	przebrać?
–	Nie	musisz	–	odparł,	taksując	wzrokiem	jej	spodnie	rybaczki

i	bluzkę	bez	ręka wów.	–	Tak	jest	świetnie.	Cią gle	jest	za	zimno,
żeby	popływać,	ale	przynajmniej	zrelaksujemy	się	na	pokła dzie.
Jednak	za nim	wyjdziemy,	chciał bym,	żebyś	to	przeczyta ła.
Podał	 jej	 kilka	 za drukowa nych	 kartek.	 Przejrza ła	 je	 szybko,

wstrzymując	oddech.	Dotarło	do	niej,	co	za wiera ją.
–	Rocco,	 to	 ja kiś	 żart?	Nie	 chcesz	mnie	przecież	poślubić!	 –

za woła ła.
–	 Dla czego	 nie?	 Przecież	 za warliśmy	 już	 kontrakt.	 A	 to	 jest

tylko	jego	rozszerzenie.	Doprecyzowa nie,	jeśli	wolisz.
–	 Mał żeństwo	 to	 nie	 żadne	 „doprecyzowa nie”.	 To	 poważna

spra wa.
–	W	życiu	nie	byłem	bardziej	poważny.
–	Jesteś	pewien,	że	to	przemyśla łeś?
–	Absolutnie.	Posłuchaj,	nie	musisz	teraz	podejmować	decyzji.

Pomyśl	o	tym.	Pomyśl,	co	mogę	ci	za oferować.
–	To	za brzmia ło	tak…	handlowo.
–	Bo	to	jest	kontrakt,	Otta vio.	Ani	mniej,	ani	więcej	niż	to,	co

już	uzgodniliśmy.	Jeśli	pomysł	ci	się	nie	spodoba,	po	prostu	nie
podpiszesz.	 Ale	 posta raj	 się	 rozwa żyć	 korzyści.	 Podoba my	 się
sobie,	 prawda?	 Sza nujemy	 się	 na wza jem.	 To	 podsta wa	 auten-
tycznego	związku.	Przecież	sama	mi	niedawno	sugerowa łaś,	że
w	mał żeństwie	 trzeba	czuć	do	 siebie	pociąg	 i	 sza cunek.	Że	 to
utrwa la	miłość.	Ja	wierzę,	że	nam	może	się	udać.	A	ty?



Przytoczenie	 jej	 wła snych	 słów	 było	 bardzo	 sprytnym	 posu-
nięciem.	Wszystko	za brzmia ło	tak	zwyczajnie.	Dokument	też	ja -
sno	określał	za mia ry	Rocca.	Mają	się	pobrać	tak	szybko,	jak	to
możliwe.	Będą	od	siebie	wyma gać	bezwzględnej	wierności	–	tu
Rocco	użył	tłustego	druku.
Ale	przecież	nigdy	nie	pla nowa ła	za mążpójścia.	Nie	spotka ła

mężczyzny,	 który	 potra fił by	wpłynąć	na	 zmia nę	 ta kiego	 sta no-
wiska.
No	chyba	że	teraz…
Nie.	 To	 nie	 do	 pomyślenia.	 Pokręciła	 głową.	 Nie	 ma	 odpo-

wiedniego	pochodzenia,	 nie	wie,	 jak	 powinna	 za chowywać	 się
królowa.	W	odróżnieniu	od	księżniczek,	które	gościł,	nie	ma	mu
nic	 do	 za oferowa nia.	W	dodatku	 jej	 przeszłość	 i	 zobowią za nia
mogą	sta nowić	obcią żenie.	Czy	on	na	przykład	za akceptuje	Ad-
ria nę,	 jak	 już	się	o	niej	dowie?	Czy	pozwoli	 jej	być	częścią	 ich
wspólnego	życia?
–	Dla czego	ja?	–	wyrzuciła	z	siebie.	–	A	nie	księżniczka	Betti-

na	czy	Sara?	One	na da ją	się	o	wiele	bardziej.
Rocco	przez	chwilę	pa trzył	w	dal.
–	Nie	potra fię	sobie	wyobra zić	życia	z	żadną	z	nich.	Dał	mi	do

myślenia	fakt,	że	nie	przeszka dza ła	im	twoja	obecność.	Ja	chy-
ba	więcej	oczekuję	od	mał żeństwa,	niż	one	mogłyby	mi	dać.
Czy	to	ma	zna czyć,	że	życie	z	nią	Rocco	potra fi	sobie	wyobra -

zić?
Przynajmniej	nie	wyznał	jej	miłości.	Dał	jedynie	do	zrozumie-

nia,	że	mają	na	nią	szansę.
–	 Rozumiem	 –	 powiedzia ła,	 odkła da jąc	 pa piery	 na	 stół.	 –

Oczywiście	muszę	to	przemyśleć.
–	Ale	posta raj	się	nie	trzymać	mnie	w	niepewności	zbyt	długo.
Ja sne.	 Usta wa	 o	 sukcesji.	 Presja.	 Konieczność	 przedłużenia

dyna stii.	Rocco	gra	o	wysoką	stawkę.	Ale	ona	również.	Nie	tyl-
ko	 przecież	ma	wyjść	 za	mąż,	 czego	 nigdy	 nie	 pla nowa ła,	 ale
także	mieć	dziecko.
Czy	jest	na	to	gotowa?
–	Chodź,	na	wodzie	lepiej	się	myśli.	–	Rocco	podał	jej	rękę.
Szli	przez	trawnik.	Otta via	wypa trzyła	ukryty	między	drzewa -

mi	nad	brzegiem	jeziora	hangar.	Usłysza ła	szum	za puszcza nego



silnika.
–	Ma cie	ka mizelki	 ra tunkowe	na	pokła dzie?	 –	 spyta ła	na	wi-

dok	smukłej,	kołyszą cej	się	na	fa lach	motorówki.
–	Mamy,	nic	się	nie	bój.	A	poza	tym	masz	mnie.
Rocco	wskoczył	na	pokład,	po	czym	podał	 jej	 rękę.	Łódź	za -

chwia ła	się	i	Otta via	musia ła	oprzeć	się	o	niego,	by	nie	stra cić
równowa gi.
–	Przepra szam	–	powiedzia ła.
–	Nie	szkodzi.	Fakt,	 że	na	mnie	wpa dłaś,	 to	najlepsza	rzecz,

jaka	mnie	dziś	spotka ła.
Na	widok	jego	za bawnej	miny	nie	sposób	było	się	głośno	nie

roześmiać.
Rocco	wyjął	ze	schowka	dwa	ka poki.
–	Pozwól	–	powiedział,	za kła da jąc	jej	i	za pina jąc	w	pa sie	jeden

z	nich.
–	Nie	za	cienkie	to?	–	spyta ła	z	powątpiewa niem.
–	 Taka	 ka mizelka	 automa tycznie	 wypeł nia	 się	 powietrzem,

kiedy	wpa dasz	do	wody.
–	W	porządku.	Jak	wyglą dam?	–	spyta ła	z	uda wa ną	beztroską

i	od	razu	poża łowa ła	tych	słów.
–	Cza rują co	jak	zwykle	–	odparł.	–	Ale	chyba	jesteś	za niepoko-

jona.	Nie	 lubisz	wody?	Możemy	 ina czej	za gospoda rować	sobie
czas.
–	Nie,	w	porządku.	–	Za wa ha ła	się	na	chwilę,	po	czym	powie-

dzia ła	coś,	co	za dziwiło	ją	samą.	–	Mam	do	ciebie	za ufa nie.
–	No	to	w	drogę	–	powiedział,	a	jego	rysy	wyraźnie	zła godnia -

ły.
Odcumował	 łódź	 i	 za czął	 sterować	 jej	biegiem.	Przez	chwilę

płynęli	na	najwolniejszych	obrotach,	podczas	gdy	Rocco	poka -
zywał	jej	rozma ite	interesują ce	obiekty.
Potem	zga sił	silnik	i	pozwolił	łodzi	przez	chwilę	dryfować.
–	 Tak	 tu	 spokojnie	 –	 za chwyca ła	 się	 Otta via.	 –	 Teraz	 rozu-

miem,	dla czego	lubisz	tu	przebywać.
–	Chcesz	sta nąć	za	sterem?	–	za proponował.
Po	krótkim	za sta nowieniu	zgodziła	się.	Lęki	najlepiej	pokonu-

je	się,	sta wia jąc	czoło	wyzwa niom.
–	Ale	ostrzegam,	że	nigdy	tego	nie	robiłam.	Ja	na wet	nie	jeż-



dżę	sa mochodem.
–	Nie	lubisz	prowa dzić?
–	Po	prostu	pra wie	nigdy	nie	muszę.
Za uwa żyła,	że	lekko	drgnął	mu	mięsień	w	twa rzy.	Zga niła	się

w	myślach	za	niepotrzebne	przypomnienie	mu,	że	przecież	za -
wsze	 jest	wożona	 i	 że	pła cą	 za	 to	 inni.	Ale	 czego	 się	 spodzie-
wał?	 Zna	 przecież	 cha rakter	 jej	 pra cy.	 I	 zna ją	 go	 wszyscy	 ci,
którzy	prawdopodobnie	kwestionują	jej	stosowność	jako	ślubnej
wybranki.
Gdy	 chwyciła	 ster,	 Rocco	 sta nął	 za	 nią,	 obejmując	 ją	 z	 obu

stron.
–	 Tak	 szkolisz	 wszystkich	 swoich	 sterników?	 –	 droczyła	 się

z	nim.
–	Nie	–	mruknął,	odgarnia jąc	z	jej	szyi	kosmyk	włosów	i	doty-

ka jąc	tego	miejsca	usta mi,	co	przypra wiło	ją	o	dreszcz.	–	Tylko
tych,	z	którymi	chcę	się	żenić.
Ła godny	 i	głęboki	 ton	 jego	głosu	poważnie	nadwą tlił	 jej	sys-

tem	gotowości	obronnej.	I	to	teraz,	kiedy	musi	szczególnie	mieć
się	 na	 baczności.	 Naj ła twiej	 byłoby	 oczywiście	 za akceptować
jego	 oświadczyny,	 ale	 na leża łoby	 rozwa żyć	 jeszcze	 kilka	 kwe-
stii.
Powietrze	wypeł nił	 głośny	 stukot.	 Nad	 zamkiem	wzniósł	 się

jeden,	potem	drugi	helikopter.	Księżniczki	Sara	 i	Bettina	odle-
cia ły	w	siną	dal	i	Otta via	będzie	znów	mieć	Rocca	tylko	dla	sie-
bie.
–	Lekcja	numer	jeden	–	powiedział	Rocco,	pieszczotliwie	ocie-

ra jąc	się	nosem	o	jej	szyję.
Dla czego	on	wywiera	na	niej	 tak	 silne	wra żenie?	 I	 dla czego

mu	na	 to	 pozwa la?	 Sta ra ła	 się	 nie	 słyszeć,	 jak	 jej	 puls	 dudni,
i	skupić	się	na	instrukta żu.
–	A	tak	doda jemy	gazu	–	tłuma czył	Rocco.
Faktycznie	łódź	pomknęła	po	gładkiej	powierzchni	szybciej.
–	Moje	włosy!	–	krzyknęła	Otta via,	gdy	pęd	spowodował,	że	jej

kunsztowną	fryzurę	dia bli	wzięli.
–	Pachną	bosko!	–	Rocco	też	musiał	przekrzykiwać	ryk	silnika.

–	A	teraz	spróbuj	skręcić	w	pra wo.
Otta vii	za częło	się	to	podobać.	Śmia ła	się	głośno.	Nie	pa mię-



ta ła	 już,	kiedy	ostatni	 raz	przeżywa ła	podobną	ra dość.	 I	kiedy
czuła	się	tak	bezpieczna.
To	poczucie	za wdzięcza ła	 jemu.	Dotychczas	polega ła	wyłącz-

nie	na	sobie.	Jej	wła dza	nad	mężczyzna mi	bra ła	się	z	faktu,	że
oni	 jej	 potrzebowa li,	 a	 ona	 ich	 nie.	 Ale	w	 cią gu	 ostatnich	 dni
zda ła	sobie	spra wę,	że	widok	Rocca,	dźwięk	jego	głosu,	odgłos
jego	 zbliża ją cych	 się	 kroków	 spra wia ją	 jej	 przyjemność.	 Nikt
dotąd	nie	wywierał	na	niej	ta kiego	wra żenia.	Za wsze	tak	dum-
na	ze	swojej	psychicznej	sa mowystarczalności,	za czyna ła	się	od
niego	uza leżniać.
Bezwiednie	 za cisnęła	 palce	 na	 uchwycie	 steru.	Nie,	 nie	 jest

taka	jak	jej	matka,	która	rozpaczliwie	usiłowa ła	za trzymać	przy
sobie	mężczyznę.	Do	tego	stopnia,	że	przymyka ła	oczy	na	jego
za interesowa nie	wła sną	córką…	Otta via	przyrzekła	sobie,	że	ni-
gdy	już	nie	będzie	tak	bezbronna	jak	wtedy.
–	 Ależ	 tu	 jest	 pięknie!	 –	 powiedzia ła.	 –	Nie	 zda wa łam	 sobie

spra wy,	że	te	klify	na	końcu	jeziora	są	ta kie	wysokie.
Krą żyli	po	ta fli	wody.	Zbliża jąc	się	do	klifów,	zwiększyli	pręd-

kość,	 gdy	 na gle	 Otta via	 wyczuła	 w	 posta wie	 Rocca	 na pięcie.
Na strój	beztroski	się	ulotnił.
–	Coś	nie	tak?	–	spyta ła.
–	Odejdź	na	chwilę	i	usiądź	–	odparł,	podnosząc	ra mię,	by	mo-

gła	odejść	od	steru.	–	Coś	niedobrego	dzieje	się	z	przepustnicą.
Przykucnęła	 i	przestra szona	przyglą da ła	się,	 jak	Rocco	szar-

pie	 dźwignią,	 ale	 prędkość	 łodzi	 nie	ma leje.	 Płynęli	 prosto	 na
wysokie	ska ły.
Rocco	spróbował	szerokim	łukiem	wyma newrować	łódź	w	in-

nym	kierunku,	ale	to	mu	się	nie	uda wa ło.
–	Cholera!	–	krzyknął.
–	Co	się	dzieje?
–	Utra ciliśmy	 sterowność	 –	 powiedział,	 pa trząc	 jej	w	 oczy.	 –

Możliwe,	że	będziemy	musieli	wyskoczyć.
Gdy	 kolejne	 zma ga nia	 ze	 sterem	 nie	 przyniosły	 rezulta tów,

zła pał	Otta vię	za	ra mię.	Oboje,	za ta cza jąc	się,	przeszli	na	rufę.
–	Nie	dam	rady!	–	za woła ła.
–	Musisz.	Ina czej	łódź	się	rozbije	i	zginiemy.
–	Ty	skacz	pierwszy	–	bła ga ła.



–	Nie,	nie	zosta wię	cię	tu	–	na legał	Rocco.
Objął	 ją,	podniósł	 i	cisnął	do	jeziora.	Krzyknęła	przeraźliwie,

uderza jąc	o	powierzchnię	lodowa tej	wody.	Wstrzyma ła	oddech,
za nurzyła	 się,	 ale	 automa tycznie	 na pompowa na	 ka mizelka	 ra -
tunkowa	wyniosła	 ją	do	góry.	Nos	 ledwie	wysta wał	 jej	 z	wody,
nic	 nie	widzia ła,	 usłysza ła	 jedynie	 straszliwy	 huk.	 To	 pędzą ca
z	peł ną	prędkością	łódź	wpa dła	na	klif.
Otta via	 rozpaczliwie	 młóciła	 wodę	 ręka mi	 i	 rozglą da ła	 się

w	poszukiwa niu	Rocca.
Czy	uda ło	mu	się	wyskoczyć?
–	W	porządku,	jestem	tu!	–	krzyknął,	wynurza jąc	się	tuż	obok.

–	Złap	się,	doholuję	nas	do	brzegu.	Teraz	już	chyba	możesz	sta -
nąć	na	dnie	–	dodał	po	chwili.
Z	trudem	wygra moliła	się	na	piaszczysty	fragment	brzegu.
–	C-co	się	s-s-sta ło?	–	Szczęka ła	zęba mi.
–	Nie	mam	pojęcia,	ale	na	pewno	się	dowiem	–	mruknął.	–	To

nie	wyglą da ło	na	drobną	awa rię.
Spojrza ła	na	niego.	Za cisnął	zęby,	w	oczach	miał	dziką	furię.

Znów	 skoja rzył	 się	 jej	 z	 tygrysem	 czy	 innym	kotem	 z	 dżungli.
Za uwa żyła	smugę	krwi	spływa ją cej	mu	po	policzku.	Miał	rozcię-
ty	łuk	brwiowy.
–	Rana	jest	niewielka,	ale	krwa wi	dość	mocno	–	stwierdziła	po

obejrzeniu	ska leczenia.	–	Nie	mam	czym	jej	opa trzyć.	Chy ba	że
oderwiesz	ka wa łek	ma teria łu	z	mojej	bluzki.
–	Mam	tu	coś	lepszego	–	odparł,	sięga jąc	do	kieszeni	po	prze-

moczoną	chusteczkę	do	nosa.
Otta via,	odcisnąwszy	nadmiar	wody,	przyłożyła	mu	ją	do	rany.
–	Boli?	–	spyta ła.
–	Jest	okej.	A	ty?	Nic	ci	nie	zrobiłem,	wyrzuca jąc	za	burtę?
–	 Nie,	 wszystko	 w	 porządku.	 Jestem	 roztrzęsiona,	 mokra

i	przemarznięta,	ale	ura towa łeś	mi	życie.
–	Chyba	jednak	oca lejemy	–	za uwa żył	zja dliwym	tonem	na	wi-

dok	zbliża ją cych	się	łodzi.
Zja wiła	 się	 dość	 liczna	 za łoga	 z	 medykiem	 na	 czele.	 Rocco

i	Otta via	zosta li	odtransportowa ni	do	zamku.
Lekarz	nie	stwierdził,	by	Otta via	wyma ga ła	opieki	medycznej.

Jednej	ze	starszych	pokojówek,	Juliet,	polecono	towa rzyszyć	jej



do	prywatnych	aparta mentów	Rocca.	Kobieta	pomogła	jej	zdjąć
mokre	ubra nie,	wejść	pod	prysznic	i	wysuszyć	się	przy	pomocy
ciepłych	ręczników.
–	A	teraz	do	łóżka	–	za komenderowa ła	Juliet.	–	A	ja	przyniosę

lunch.
–	Do	łóżka?	Nie	trzeba,	czuję	się	świetnie,	na prawdę.
–	Musi	pani	odpocząć.
–	Okej.	–	Otta via	nie	mia ła	siły	na	sprzeczki.
–	Proszę	mi	to	wszystko	ładnie	zjeść	–	po wiedzia ła	pokojówka,

gdy	po	kilku	minutach	przyniosła	tacę	z	łososiem	na	pa rze,	ma -
słem	 ka pa rowym,	 zieloną	 sa ła tą	 i	 ka wał kiem	 kruchego	 cia sta
z	czekola dą	i	ma lina mi.
–	Kto	ka zał	pani	tak	się	mną	opiekować?	–	spyta ła	za skoczona

Otta via.
–	Jego	Wysokość.
–	A	 on?	 Jak	 się	 czuje?	Ska leczył	 się	 i	 krwa wił	 –	 powiedzia ła

drżą cym	głosem.
–	W	porządku.	Wpadł	 tu	po	ubra nie,	kiedy	bra ła	pani	prysz-

nic.	 Prosił	 przeka zać,	 że	 do	 końca	 dnia	 ma	 ważne	 spotka nia
w	ga binecie.	Na ka zał,	aby	pozosta ła	pani	tutaj,	w	jego	komna -
tach.	Tu	jest	pani	bezpieczna.
Bezpieczna,	 słowo	 klucz.	Widocznie	 jest	 się	 o	 co	 niepokoić.

Rocco	pewnie	będzie	teraz	dociekać,	czy	uszkodzenie	silnika	ło-
dzi	było	przypadkowe,	czy	celowe.	A	w	tym	dru gim	przypadku
czy	było	skierowa nie	przeciwko	niemu,	czy	przeciwko	niej?
Otta via	dzioba ła	widelcem	w	ta lerzu.	Mimo	wspa nia łego	wy-

glą du	i	za pa chu	potraw	nie	mia ła	apetytu.	Gdy	Juliet	wróciła	po
tacę,	nie	kryła	dezaproba ty.
–	Jego	Wysokość	nie	będzie	za dowolony.
–	Proszę	mu	nie	mówić,	że	nie	zja dłam.	Po	co	go	martwić?
Gdy	kobieta	wyszła,	Otta via	wsta ła,	ubra ła	się	i	uda ła	do	sa lo-

nu.	 Dla	 za bicia	 cza su	 przejrza ła	 kilka	 ilustrowa nych	 ma ga zy-
nów,	poska ka ła	pilotem	po	ka na łach	telewizora,	a	gdy	się	jej	to
znudziło,	za częła	rozmyślać.
Nigdy	dotąd	nie	myśla ła	o	śmierci.	I	choć	zosta wiła	swojemu

prawnikowi	 instrukcje,	 co	 robić,	 gdyby	 umarła	 wcześniej	 niż
Adria na,	to	nie	traktowa ła	ta kiej	ewentualności	zbyt	poważnie.



A	dziś	mogła	zginąć.	I	ona,	i	Rocco.	Poczuła	lekki	ucisk	w	żo-
łądku.	Wsta ła	i	za częła	przecha dzać	się	po	pokoju.
Myśla ła,	że	w	peł ni	kontroluje	swoje	życie,	ale	dzisiejszy	incy-

dent	 wyka zał,	 jak	 bardzo	 wszystko	 jest	 ulotne.	 A	 jeszcze	 tak
wielu	rzeczy	nie	zrobiła,	nie	doświadczyła.	Za wsze	była	przeko-
na na,	że	zdą ży,	że	wciąż	ma	mnóstwo	cza su.	Że	jeszcze	kiedyś
obejrzy	za chód	słońca	ze	szczytu	góry	 i	wyką pie	się	na	gola sa
w	morzu.	Że	będzie	podróżować,	nie	tylko	na	życzenie	klientów.
Że	odwiedzi	Sta ny	Zjednoczone	–	kraj,	gdzie	przyszła	na	świat.
Że	pozna,	co	to	prawdziwa	miłość	i	przekona	się,	że	nie	wszy-

scy	mężczyźni	są	tacy	jak	ten,	który	za ata kował	ją	piętna ście	lat
temu.
Ale	 teraz,	 chwilę	 po	 tym,	 gdy	 omal	 nie	 zginęła,	 zda ła	 sobie

spra wę,	 że	mogła	 się	mylić.	Może	 już	 czas,	 by	 przezwyciężyć
demony	i	za cząć	czerpać	z	życia,	co	się	da,	peł nymi	garścia mi?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Po	 porannym	 dra ma cie	 i	 popołudniu	wypeł nionym	 trudnymi
rozmowa mi	Rocco	miał	 tylko	 jedno	życzenie:	doczoł gać	się	do
łóżka	i	przespać	w	nim	dwa na ście	godzin.
Śledztwo	było	w	toku,	nadzorował	je	Andrej	Novak.	Inspekto-

rzy	 ba da li	 wycią gnięte	 z	 jeziora	 pozosta łości	 łodzi.	 Nie wiele
tego	było.	Woda	w	tym	miejscu	była	bardzo	głęboka	i	dla	wy do-
bycia	 ka dłuba	 wraz	 z	 silnikiem	 trzeba	 by	 sprowa dzić	 jeden
z	pra cują cych	dla	ma rynarki	podziemnych	 robotów.	Ale	Rocco
i	tak	miał	pewne	podejrzenia.
Cała	jego	flota	–	czy	to	drogowa,	czy	powietrzna,	czy	też	wod-

na	–	była	za wsze	w	niena gannym	sta nie.	Ja kaś	drobna	usterka
za wsze	może	 się	 zda rzyć,	 ale	 dwie	 poważne	 awa rie	 jednocze-
śnie?
Za	 tym	musia ła	 stać	 próba	 za ma chu	 na	 niego	 albo	 na	 jego

kurtyza nę.	 Ogarnęło	 go	 ta kie	 samo	 poczucie	 bezsilnej	 złości,
jak	po	porwa niu	siostry	kilka	tygodni	temu.
Ręce	same	za ciska ły	mu	się	w	pięści.	On	to	on,	ale	zginąć	mo -

gła	też	zupeł nie	niewinna	istota.	Ktokolwiek	to	wymyślił,	za pła -
ci	za	to.
Gdy	z	balkonu	do	ciemnej	sypialni	weszła	Otta via	z	burzą	nie -

uczesa nych	loków,	zdziwił	się.	Był	pewien,	że	już	śpi.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pytał.
–	 Ważniejsze,	 jak	 ty	 się	 czujesz?	 –	 odparła,	 za pa la jąc	 jedną

z	nocnych	 lampek	 i	oglą da jąc	pięć	szwów	oraz	za łożony	przez
leka rza	opa trunek.
–	 Jestem	zmęczony,	wściekły	 i	zgnębiony	–	powiedział	szcze-

rze.
–	Może	zrobię	drinka?	–	za proponowa ła.
–	Dzięki,	będę	wdzięczny.
Pa trzył,	jak	z	gra cją	krzą ta	się	przy	barku.
–	Czy	już	wiedzą,	co	się	sta ło?	–	spyta ła,	poda jąc	mu	szklankę.



–	Nie,	ale	się	dowiedzą	–	odparł	sucho.
–	To	nie	był	wypa dek,	prawda?	Ktoś	chciał	cię	za bić.	–	Położy-

ła	mu	rękę	na	ra mieniu.
–	Pewnie	tak	–	przyznał.	–	Ale	mu	się	nie	uda ło.
–	Do	dziś	nie	myśla łam	o	śmierci.	Widzia łam	przed	sobą	tyl ko

bezkresną	przyszłość.
–	Dopóki	ja	chodzę	po	tej	ziemi,	nic	się	w	tej	kwestii	nie	zmie-

ni.	Obiecuję	ci	to.
–	Kurtyza nom	nie	skła da	się	ta kich	obietnic.
Wypiła	 łyk.	 Lód	 za dzwonił	 o	 brzeg	 szklanki.	Widocznie	 drży

jej	ręka.	Nigdy	nie	widział	jej	w	ta kim	sta nie,	to	było	okropne.
A	jeszcze	gorsze,	że	mogła	stra cić	życie	z	jego	powodu.
–	Za pewniam	ochronę	wszystkim	moim	obywa telom,	nie za leż-

nie	 od	 profesji.	 A	 tak	 przypieczętuję	moją	 przysięgę	 –	 dokoń-
czył,	biorąc	ją	za	rękę	i	ca łując	koniuszki	jej	palców.
–	Poca łunkiem?
–	Masz	ra cję,	to	może	nie	wystarczyć	–	mruknął.	-Muszę	zwol-

nić	 cię	 z	 konieczności	 dotrzyma nia	 umowy.	 Żebyś	 mogła	 się
udać	w	ja kieś	bezpieczniejsze	miejsce.
Spojrza ła	na	niego	z	determina cją.
–	Ja	mam	inny	pomysł.
–	Jaki?	–	za pytał.
–	Myśla łam	o	nowym	aneksie	do	umowy.
Rocco	za czerpnął	tchu.
–	W	ja kim…	sensie?
Pa trzył,	jak	Otta via	zbiera	rozrzucone	na	łóżku	pa piery.	Wziął

je	od	niej	i	zerknął	na	nie.	Na	każdej	stronie	widnia ła	jej	pa raf-
ka,	a	na	końcu	–	podpis.
W	milczeniu	 poda ła	mu	 pióro.	 Bez	 za sta nowienia	 pa ra fował

i	podpisał	dokument,	po	czym	pozwolił	–	za jęty	już	zgoła	czym
innym	–	by	pa piery	rozsypa ły	się	po	podłodze.
Podeszła	do	niego	i	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.	 Ich	usta	złą -

czyły	się	w	gorą cej	pieszczocie.	Każdą	komórką	cia ła	czuł	teraz,
co	to	zna czy	trzymać	tę	kobietę	w	ra mionach,	czuć	na	wargach
jej	zęby,	a	w	ustach	jej	język.
Gdy	się	odsunęła,	dyszał	ciężko.
–	Chcę	się	z	tobą	kochać,	Wa sza	Wysokość.	Będzie	mi	Pan	ła -



skaw	zezwolić?
Skinął	głową	i	poczuł,	że	oto	wchodzi	w	zupeł nie	inny	świat.

Tam,	gdzie	sny	sta ją	się	rzeczywistością.
–	Daj	mi	się	rozebrać	–	szepnęła	i	za częła	rozpinać	mu	koszu-

lę,	ale	przytrzymał	jej	ręce.
–	Otta vio,	za czekaj.
–	Rocco,	proszę,	pozwól.
–	Nie.
–	Nie	pra gniesz	mnie?
–	 Ja?	Oczywiście,	 że	 cię	 pra gnę	 –	wycedził	 przez	 zęby	 –	 ale

powiedz,	 czy	 twoja	 decyzja	wynika	 z	 poczucia	 obowiązku,	 czy
chcesz	mi	wyna grodzić	to,	co	się	dzisiaj	sta ło?
Za wa ha ła	 się	 i	 cofnęła.	Na tychmiast	 poża łował,	 że	 zniszczył

na strój,	 ale	 ona	 już	 po	 chwili	 rozwią za ła	 szla frok,	 który	mia ła
na	sobie,	i	pozwoliła	mu	zsunąć	się	z	ra mion.	Sta ła	przed	nim,
a	prześwitują ca	bia ła	koszulka	nocna	pozwa la ła	bez	przeszkód
podziwiać	jej	cia ło.
Poczuł	suchość	w	ustach.	Widział	ciemniejsze	aureole	broda -

wek	 i	owłosiony	 trójką cik	na	wzgórku	Wenery.	 Jej	peł ne	piersi
kołysa ły	się	lekko	przy	każdym	ruchu.
–	A	jeśli	powiem,	że	odda ję	ci	się	jak	kobieta	mężczyźnie?	Co

ty	na	to?
–	 Powiedział bym,	 że	 to	 szokują ce	 wyzna nie.	 I	 że	 jutro	 rano

możesz	go	ża łować.
–	Teraz	już	rozumiem,	dla czego	twój	na ród	tak	cię	kocha.	Ty

rzeczywiście	w	pierwszym	rzędzie	 troszczysz	 się	o	dobro	pod-
da nych	 –	powiedzia ła	 z	uśmiechem,	po	 czym	sięgnęła	 po	 jego
dłoń	i	położyła	ją	sobie	na	piersi.	–	Czy	to	na prawdę	taki	szok?
Czuł	pod	palca mi	jej	jędrne	cia ło,	słyszał	urywa ny	oddech.
–	 Nie,	 to	 ża den	 szok	 –	 odpowiedział	 chropowa tym	 pomru-

kiem,	chwyta jąc	zęba mi	jej	dolną	wargę.
–	A	tu?	–	spyta ła,	kła dąc	sobie	jego	drugą	rękę	na	pośladku.

Gdy	przycisnął	ją	lekko,	jęknęła.
–	Tu	też	nie	–	odparł	jeszcze	bardziej	za chrypniętym	szeptem.
–	W	ta kim	ra zie	pozwól	mi	się	z	tobą	kochać,	mój	królu.
–	Jesteś	pewna?
–	Tak.



Spojrzał	jej	w	oczy	i	dostrzegł	w	nich	płomień.
–	W	ta kim	ra zie	rozbierz	mnie	–	na ka zał.
Szybko	pora dziła	sobie	z	guzika mi	koszuli,	pieszcząc	opuszka -

mi	 palców	 i	 liżąc	 koniuszkiem	 języka	 jego	 skórę.	Rocco	 nigdy
nie	pozwa lał	nikomu	na	przejęcie	inicja tywy.	Ale	z	Otta vią	było
ina czej.	 Instynktownie	 się	 jej	 podda wał.	Gdy	 już	 został	 pozba -
wiony	odzieży,	pozwolił	jej,	aby	pchnęła	go	na	łóżko	i	usia dła	na
nim.
Drobnymi	dłońmi	gła dziła	jego	cia ło.	Każde	pogła ska ne	przez

nią	miejsce,	 a	 na wet	 te	miejsca,	 których	 nie	 zdą żyła	 dotknąć,
na tychmiast	się	ożywia ły.	Dotąd	nie	za znał	czegoś	podobnego.
Otta via	powoli,	niczym	niezna ny	ląd,	pozna wa ła	jego	cia ło,	a	jej
opa da ją ce	na	jego	skórę	i	 ła skoczą ce	ją	włosy	przypra wia ły	go
o	 istne	męki.	 Każdy	 jego	 nerw	wołał	 o	więcej.	Najlżejsze	mu-
śnięcie	tka niny	jej	koszulki	było	nie	do	zniesienia.	Odsunął	ma -
teriał	i	po	chwili	przekonał	się,	że	jest	on	tak	samo	ciepły	i	deli-
katny	jak	skóra	wewnętrznej	strony	jej	ud.
Długo	czekał	na	tę	chwilę.	Potra fił	ją	teraz	docenić,	tym	bar-

dziej	 że	 w	 końcu	 podpisa li	 aneks.	 Ona	 jest	 tu,	 w	 jego	 ra mio-
nach,	w	 jego	 łóżku.	Czeka	 ich	wspólna	przyszłość	 i	Otta via	 jej
chce.	Tego	pra gnął,	gdy	po	raz	pierwszy	za wiesił	na	niej	wzrok.
A	na leży	do	mężczyzn,	 którzy	 za wsze	osią ga ją	 to,	 czego	chcą.
Tyle	 że	 tym	 ra zem	 rzeczywistość	 przeszła	 jego	 najśmielsze
oczekiwa nia.
Każdy	dotyk,	każdy	poca łunek	były	da rem.	Bez	na cisków,	bez

dwuznaczności.	 Po	 prostu	 dwoje	 ludzi	 potrzebują cych	 się	 na -
wza jem.
Wsunął	 jej	 ręce	pod	koszulkę,	delektował	się	krą głością	bio-

der.	Na gle	poczuł,	że	Otta via	na	moment	znieruchomia ła,	jakby
pomyśla ła	o	czymś	nieprzyjemnym.	Jednak	już	po	chwili	się	od-
prężyła	i	pozwoliła	na dal	się	gła skać.
Na chyliła	się	i	poca łowa ła	jeden	z	jego	sutków.	Oddech	mia ła

gorą cy	i	wilgotny.	W	nim	na ra sta ło	pożą da nie	i	z	trudnością	po-
wstrzymywał	się	przed	przewróceniem	jej	na	plecy,	podcią gnię-
ciem	jej	koszuli	tak,	by	widzieć	ją	całą	i	przed	za głębieniem	się
w	 miejsce,	 które	 go	 za pra sza,	 które	 przema wia	 do	 jego	 naj-
skrytszych	pra gnień.



Powścią gliwość	 przypra wia ła	 go	 o	 drżenie,	 a	 ona	 –	 dłońmi
i	usta mi	–	zbliża ła	się	coraz	bardziej	do	jego	boleśnie	na prężo-
nego	członka.	A	potem	wzięła	go	do	ręki,	pogła ska ła,	poca łowa -
ła.	Wówczas	 za tra cił	 umiejętność	myślenia,	 cały	 był	 dozna wa -
niem.
Gdy	zdjęła	koszulę,	na reszcie	mógł	w	peł ni	podziwiać	jej	cia -

ło.	Była	piękna.	Lekko	opa lona	skóra,	obfity	biust.	Ciemne	sutki
aż	prosiły	się	o	dotyk,	o	pieszczotę.	Z	niemal	na bożnym	skupie-
niem	objął	jej	piersi.
Za drża ła	 i	 mrucząc	 z	 pożą da nia,	 przymknęła	 oczy.	 Gdy	 je

otworzyła,	spojrza ła	mu	w	twarz,	a	on	poczuł,	jakby	przyglą da ła
się	jego	duszy.	Teraz	już	wiedział.	Jego	dumna	i	piękna	kurtyza -
na	odda je	mu	się	bez	reszty.	Już	samo	to	wystarczyło,	by	odejść
od	zmysłów,	on	jednak	cały	czas	sta rał	się	być	opa nowa ny.
Poruszyła	się,	 tym	ra zem	unosząc	biodra	tak,	by	uła twić	mu

wejście.	Chciał by	jej	teraz	opowiedzieć,	jak	się	dzięki	niej	czuje,
ale	 z	 jej	 spojrzenia	wywnioskował,	 że	 potrzebuje	 ciszy.	 Powoli
opuściła	się	na	niego.
Rocco	szczelnie	ją	sobą	wypeł nił.
–	Czujesz…	 –	 za częła	drżą cym	głosem,	po	czym	za bra kło	 jej

słów.
–	Czuję	ciebie	–	odpowiedział	niena turalnie	niskim,	jakby	nie-

co	skrępowa nym	głosem.
Uśmiechnęła	się	i	poruszyła	biodra mi,	co	doprowa dziło	go	do

kra wędzi	sza leństwa.
–	To	za	dużo.	To	dla	mnie	za	dużo	–	szepta ła.
–	Poczekaj	–	rzucił	przez	zęby.	–	Będzie	jeszcze	lepiej.
Wycią gnął	rękę	i	pieścił	 jej	wzgórek	łonowy.	Chciał	poka zać,

że	przyjemność	nie	zna	gra nic.
Na gle	 krzyknęła	 głośno,	 jej	 cia ło	 za dygota ło,	 a	 mięśnie	 po-

chwy	 za cisnęły	 się	 tak	mocno,	 że	 z	 trudem	 to	wytrzymał.	Nie
był	w	sta nie	dłużej	się	powstrzymywać.	Gdy	szczytował,	dreszcz
przeszył	 całe	 jego	cia ło.	Szarpnął	biodra mi.	Tak	 zwycięża	 zew
na tury.

Otta via	leża ła	rozcią gnięta	na	piersi	Rocca	i	wsłuchiwa ła	się
w	mia rowe	bicie	 jego	serca.	Przysięga ła,	 że	nigdy	nie	pozwoli



dotknąć	się	mężczyźnie,	ale	przecież	nie	wiedzia ła,	 że	 istnieje
ktoś	taki	jak	on.
Nigdy	nie	za sta na wia ła	się,	jak	może	wyglą dać	seks.	Owszem,

wiedzia ła,	że	ma	cia ło	zdolne	do	odczuwa nia	przyjemności,	ale
nie	przypuszcza ła,	że	może	 istnieć	aż	 tak	głębokie	porozumie-
nie	dusz.	I	że	komuś	za ufa	tak,	jak	za ufa ła	jemu.
Od	 przera żonej	 czterna stolatki	 przyciska nej	 do	 ma tera ca

przez	kochanka	matki,	który	ręką	za tykał	jej	usta,	dzieliła	ją	te-
raz	przepaść.	Przebyła	długą	i	bolesną	drogę	od	tej	chwili,	gdy
tak	okrutnie	pozba wiono	ją	niewinności.
Obecne	 doświadczenie	 było	 skrajnie	 odmienne.	 Ani	 przez

chwilę	 nie	 czuła	 się	 ubezwła snowolniona	 czy	 przestra szona.
Choć	musia ła	przyznać,	że	też	czuła	się	bezbronna.	Ale	jedynie
w	sensie	zrozumienia,	że	teraz	musi	komuś	oddać	swoje	serce.
Tak	długo	i	za ciekle	się	przed	tym	broniła.	Ale	skoro	już	zde-

cydowa ła	się	komuś	oddać,	to	odda ła	się	bez	reszty.
Rocco	różnił	się	od	mężczyzn,	których	dotychczas	spotyka ła.

Oczywiście	był	od	urodzenia	wyposa żony	we	wła dzę	i	przywile-
je,	ale	miał	w	sobie	jeszcze	coś.	Dbał,	autentycznie	dbał	o	ludzi.
Nie	spodziewa ła	się,	że	dziś	ten	przyzwycza jony	do	rozka zywa -
nia	innym	człowiek	odda	całe	pa nowa nie	i	kontrolę	w	jej	ręce.
Ona,	 kobieta,	 której	 mężczyźni	 pra gnęli,	 nie	 mogąc	 jej	 po-

siąść,	wreszcie	czuła,	że	jest	za kocha na.
Dosyć	tego	dobrego,	pomyśla ła.	Wsta ła,	podniosła	porzucony

szla frok	i	poszła	do	ła zienki.
Przyglą da ła	 się	 swojemu	 odbiciu	 w	 lustrze,	 ba da jąc,	 w	 jaki

sposób	zmia ny	w	jej	życiu,	sercu	i	sposobie	myślenia	wpłynęły
na	wygląd.	Co	za	okrutna	ironia:	za kocha ła	się	w	fa cecie,	który
ją	„za kontraktował”.	Najpierw	jako	kurtyza nę,	potem	jako	żonę.
Za częła	przecha dzać	się	po	ła zience.	Jak	mogła	do	tego	dopu-

ścić?	Za kochać	się?	Ale	cóż,	sta ło	się.	Odda ła	mu	się	 i	 to	była
wyłącznie	jej	decyzja.
Pomyśla ła,	 że	 ką piel	mogła by	uspokoić	 jej	wzburzone	myśli.

Wla ła	 do	 wanny	 pienią cy	 się	 płyn,	 na peł niła	 ją	 wodą,	 weszła
i	przymknęła	oczy.	Poczuła,	że	się	relaksuje.
Pogrą żona	 w	 myślach,	 nie	 usłysza ła,	 że	 drzwi	 ła zienki	 się

otwiera ją.



–	Budzę	się	i	widzę,	że	cię	nie	ma	–	mruknął,	wślizgując	się	do
wielkiej	wanny.	–	Nie	podoba	mi	się	to.
–	Nie	odda liłam	się	przesadnie.
–	I	Bogu	dzięki,	Otta vio,	bo	muszę	cię	o	coś	za pytać.
–	Śmia ło.
Rocco	to	człowiek	szla chetny,	człowiek	honoru.	Przy	nim	moż-

na	niczego	 się	 nie	 oba wiać.	 Ina czej	 zresztą	 nie	 zgodziła by	 się
go	poślubić.
–	To	nie	będzie	 ła twe	pyta nie.	Ale	za sta na wia łem	się…	 –	 za -

czął	i	za milkł.
Spojrza ła	na	niego	za skoczona	i	stwierdziła,	że	się	waha.
–	Rocco,	nad	czym	się	za sta na wia łeś?	–	spyta ła	z	niepokojem.
–	Czy	ty	jesteś…	to	zna czy…	czy	byłaś	dziewicą?
Boże,	czy	jak	się	kocha li,	za chowywa ła	się	tak	niezręcznie,	że

mógł	podejrzewać,	że	jest	jej	pierwszym	fa cetem?	Nie	skła mie,
nie	potra fi.
–	Nie.	Już	od	wielu,	wielu	lat	–	powiedzia ła,	zmusza jąc	się	do

śmiechu.
Odetchnął	z	ulgą.
–	To	dobrze.	Nie	zniósł bym	myśli,	że	to	twój	pierwszy	raz,	a	ja

być	może	oka za łem	się	niena dzwyczajny.
Łzy	na płynęły	jej	do	oczu	i	odwróciła	twarz.
–	Otta vio,	pła czesz?	Dla czego?
–	Ja…	–	Rozpaczliwie	przeszukiwa ła	za ka marki	pa mięci	w	po-

szukiwa niu	wła ściwych	słów.
Już	dawno	doszła	do	wniosku,	że	nie	była	winna	temu,	co	 ją

spotka ło	lata	temu.	Ale	ofia ry	podłości	często	mają	kłopoty	z	lo-
gicznym	 wnioskowa niem.	 Troska	 Rocca	 wyda ła	 się	 jej	 czymś
nieza służonym	i	wzruszyła	ją	do	łez.
–	Jesteś	dobrym	człowiekiem,	Rocco	–	powiedzia ła	tylko,	ca łu-

jąc	go	w	usta.
Przytulił	 ją	 i	 poca łował.	 Przesunął	 dłońmi	po	 jej	 plecach,	 co

na	nowo	wzbudziło	w	niej	płomień.	Płomień,	w	którym	spłonęły
dawne	lęki,	krzywdy	i	złe	wspomnienia.
Jej	pokryte	olejkiem	róża nym	mokre	cia ło	za pra gnęło,	by	jesz-

cze	raz	wznieść	się	na	wyżyny	błogości	i	speł nienia.	Rocco	objął
dłońmi	jej	piersi,	po	czym	delikatnie	je	uca łował.



A	potem	poczuła	jego	dotyk	tam,	gdzie	rodzi	się	rozkosz.	Opa -
dła	na	niego	bezwładnie,	a	on	wyniósł	ją	z	wanny	i	posa dził	na
marmurowej	 toa letce.	 Chłodna	 gładka	 powierzchnia	 ka mienia
kontra stowa ła	z	jej	rozgrza ną	skórą.
Rocco	rozsunął	jej	nogi	i	ulokował	się	między	nimi.
–	Gotowa?	–	za pytał	niskim	głosem.
W	 spojrzeniu	 jego	 bursztynowych	 oczu	 dostrzegła	 głód.	 Po-

sta ra	się	ten	głód	za spokoić.
–	 Tak	 –	wyszepta ła,	 nie	 czując	 już	 chłodu	marmuru.	 –	 Chcę

ciebie.
Gdy	w	nią	wchodził,	objęła	go	ra miona mi.
–	Otwórz	oczy,	Otta vio	–	poprosił.
Pa trzyli	 na	 siebie.	 Powolnymi	 i	 delikatnymi	 rucha mi	 Rocco

wchodził	coraz	głębiej.	Mia ła	ochotę	bła gać	go,	by	już	poszedł
na	ca łość,	ale	posta nowiła	nie	psuć	tego	cza rownego,	stopnio-
wego	i	powolnego	procesu	budowa nia	bliskości.	Poprosił	ją,	by
popa trzyła	tam,	gdzie	ich	cia ła	się	łą czą,	a	potem,	by	dotyka ła
się	tam,	gdzie	on	jej	dotykał,	za nim	się	z	nią	połą czył.
Nieco	niepewnie	wypeł nia ła	jego	polecenia	i	wkrótce	osią gnę-

ła	 szczyt.	 Na tychmiast	 do	 niej	 dołą czył.	 Jego	 cia łem	 szarpnął
na gły	 spazm.	 Nigdy	 nie	 przypuszcza ła,	 że	 między	 kobietą
a	mężczyzną	może	dojść	do	czegoś	ta kiego.	Do	tak	cał kowitego
zespolenia.
Gdy	się	wycofywał,	chcia ła	za protestować,	ale	nie	mia ła	siły.

Była	jak	w	letargu.	On	wytarł	ich	cia ła	ręcznikiem,	za niósł	ją	do
łóżka	i	zga sił	świa tło.
–	A	teraz	śpimy	–	za komenderował.
Po	raz	pierwszy	nie	za żą da ła,	by	użył	słowa	proszę.

Było	ciemno,	gdy	poczuła	przygnia ta ją cy	ją	ciężar	uniemożli-
wia ją cy	 jej	 ja kikolwiek	 ruch.	 Ktoś	 dyszał	 jej	 prosto	 w	 twarz,
ugnia tał	 piersi,	 a	 drugą	 ręką	 za tykał	 usta,	 by	 nie	mogła	 krzy-
czeć.
A	potem	ten	straszny	pieką cy	ból.
–	Otta via!	Obudź	się,	to	tylko	sen.
Świa tło	wypeł niło	pokój,	a	ona	błyska wicznie	usia dła	na	 łóż-

ku.	Była	zla na	potem,	serce	wa liło	jej	jak	osza la łe.	Postać	Rocca



za ma ja czyła	 obok,	 ale	 instynktownie	 się	 przed	 nim	 za słoniła.
Odsunął	się,	wycią gnął	jedynie	rękę,	by	otrzeć	jej	łzę	z	policzka.
Tylko	sen,	powiedział.	Ła two	mówić.	To	był	koszmar.	Często

się	 powta rzał,	 ale	 za zwyczaj	 szybko	 się	 budziła.	 A	 tym	 ra zem
była	 w	 nim	 jakby	 uwięziona.	 Przeszłość	 wróciła.	 Wzdrygnęła
się.
–	W	porządku?	–	pytał	Rocco	troskliwie,	wciąż	dba jąc	o	za cho-

wa nie	fizycznego	dystansu.	–	Może	coś	ci	przynieść?
Pokręciła	głową.	Co	się	sta ło,	 to	się	nie	odsta nie.	Nie	da	się

od	tego	uciec,	za pomnieć.	Będzie	to	przeżywać	cią gle	od	nowa.
–	Chcesz	porozma wiać?	–	za pytał.
–	 Niekoniecznie.	 Po	 prostu	 cza sa mi	miewam	 złe	 sny.	 Chyba

każdy	je	ma?
–	Ale	ty	byłaś	przera żona.
–	Powiedzia łam	już,	to	był	zły	sen.	Która	godzina?
–	Czwarta	nad	ra nem.
–	To	już	chyba	nie	za snę.	Jeśli	pozwolisz,	pójdę	do	sa lonu	po-

czytać.
–	Zrobię	ci	herba ty.
Powinna	odmówić,	powiedzieć	mu,	 żeby	da lej	 spał,	 ale	pew-

nie	potrzebowa ła	towa rzystwa.
–	Dzięki,	to	miłe	z	twojej	strony.
To	 było	 dziwne	 uczucie.	 Za zwyczaj	 sa motnie	 boryka ła	 się

z	 tymi	okropnymi	nocnymi	epizoda mi.	Na wet	wtedy,	gdy	ucie-
kła	od	matki	i	zna la zła	się	w	domu	dziecka,	ja koś	da wa ła	sobie
z	tym	radę.	Jeszcze	tylko	w	jednym	mężczyźnie	zna la zła	oparcie
podobne	 do	 tego,	 ja kie	 da wał	 jej	 Rocco.	 To	 był	 jej	 pierwszy
klient,	ten,	który	na uczył	ją	za wodu.
Pra cowa ła	 wtedy	 jako	 pokojówka	 w	 hotelu,	 a	 on	 wcześniej

wrócił	 do	pokoju	 i	 przyła pał	 ją	na	czyta niu	 jednej	 z	 jego	ksią -
żek.	Za miast	ją	zbesztać,	za prosił	do	dyskusji	o	tym,	co	przeczy-
ta ła.	 A	 potem	 za proponował	 pra cę	 damy	 do	 towa rzystwa.	 Po-
czątkowo	odmówiła,	bojąc	się,	że	z	cza sem	rozszerzy	on	swoje
wyma ga nia	na	sferę,	która	budziła	jej	obrzydzenie.	Ale	człowiek
ów	stopniowo	zyskiwał	 jej	za ufa nie.	Za dbał	o	 jej	eduka cję,	po-
szerzenie	horyzontów.
No	i	doszła	do	tego,	że	król	pa rzy	dla	niej	herba tę.	Jej	mentor



powinien	pękać	z	dumy.
–	Już	lepiej?	–	za pytał	Rocco	z	troską	w	oczach,	rozlewa jąc	pa -

rują cy	na pój	 do	dwóch	kubków.	 –	Może	 teraz	porozma wia my?
Ale	 jeśli	nie	masz	ochoty,	nie	musisz	nic	mówić.	Wszystko	bę-
dzie	dobrze.
To	nie	fair.	Połą czyła	ich	przyjemność,	więc	teraz	powinni	cie-

szyć	się	bliskością	i	być	wobec	siebie	szczerzy.	A	ten	na pastnik,
który	 tyle	 jej	 już	w	ży ciu	odebrał,	 teraz	przyćmił	 ten	cudowny
na strój.	Na krył	go	wielką	ordynarną	cza pą	czarnego	dymu.	Nie
wolno	mu	na	to	pozwolić.
–	W	porządku.	Czuję	się	świetnie	–	ucięła	sta nowczo.
Rocco	wziął	do	ręki	kubek	z	herba tą,	a	drugą	dłonią	delikat-

nie	ma sował	jej	kark.
–	Mogę?	–	upewniał	się.
Kiwnęła	głową.	Nie	umia ła	 sobie	 z	 tym	pora dzić.	 Już	wola ła

tego	silnego,	władczego,	rozka zują cego	i	przyzwycza jonego	do
posłuchu	 fa ceta.	 A	wobec	 delikatności,	 troski	 i	 dobroci	 Rocca
czuła	się	bezbronna.	Dusiło	 ją	uczucie	na ra sta ją cej	wdzięczno-
ści	 i	 czułości.	Pa miętaj,	musisz	 się	 sta le	 kontrolować,	na pomi-
na ła	się	w	myślach.
–	Jeśli	kiedyś	znudzi	ci	się	królowa nie,	za wsze	możesz	 liczyć

na	posa dę	ma sa żysty	–	za uwa żyła	cierpko.
–	Będę	to	miał	na	względzie	–	za śmiał	się.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Dobrze,	 że	 wra ca	 do	 formy,	 pomyślał	 Roc co,	 czując,	 jak	 jej
mięśnie	się	rozluźnia ją.
Bo	 jak	 ją	obudził,	 była	potwornie	przera żona.	Trudno	 to	na -

wet	 opisać	 słowa mi.	 Chciał,	 by	 mu	 wyja śniła	 powód,	 ale	 in -
stynkt	podpowia dał	mu,	że	nie	powinien	na ciskać.
On	może	i	jest	królem,	ale	ona	ja sno	dała	do	zrozumienia,	że

nie	pozwoli	sobą	dyrygować.	Niemniej	chciał by	się	dowiedzieć
czegoś	 o	 jej	 przeszłości.	 W	 końcu	 ostatniej	 nocy	 zrodziła	 się
między	nimi	niezwykła	więź.
Zegar	ścienny	wska zywał,	że	zbliża	się	pią ta.	Pora	na	rozpo-

częcie	dnia.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	poczuł,	że	nie	cierpi	swo -
ich	 codziennych	 obowiązków.	 Teraz	 chciał by	 być	 z	 Otta vią.
I	żeby	mu	nic	w	tym	nie	przeszka dza ło.	Musi	zna leźć	czas,	by
móc	zrozumieć	tę	nieła twą	kobietę,	by	zna leźć	drogę	do	jej	ser-
ca.
–	Rocco?
–	Hmm?
–	Powinieneś	wiedzieć,	dla czego…
–	Otta vio,	 jeśli	 jesteś	gotowa	się	ze	mną	tym	podzielić,	chęt-

nie	cię	wysłucham	–	odparł,	ujmując	dłońmi	jej	twarz.	–	Ale	tyl-
ko	pod	wa runkiem,	że	mówienie	nie	spra wi	ci	bólu.
–	Nie,	musisz	się	dowiedzieć	–	odrzekła.
Jej	 mięśnie	 znów	 się	 usztywniły,	 jakby	 musia ła	 zebrać	 się

w	sobie,	by	w	ogóle	za cząć	mówić.	Wziął	 ją	za	rękę,	by	mogła
poczuć	się	bezpieczniej.	A	potem	przez	chwilę	czekał	w	milcze-
niu.
–	 Kiedy	mia łam	 czterna ście	 lat,	 zosta łam	 skrzywdzona	 –	 za -

częła	w	końcu	drżącym	głosem,	jakby	przez	sam	fakt	opo wia da -
nia	czuła	realność	tego,	co	się	wtedy	sta ło.
Rocco	chciał	się	zerwać	na	równe	nogi,	ale	się	powstrzymał.

Skrzywdzona?	Czy	to	zna czy…?



–	 To	 był	 przyja ciel	 mojej	 matki.	 Bardzo…	 bliski	 przyja ciel.
Prawdopodobnie	poczuł	się	nią	znudzony	i	za czął	rozglą dać	za
czymś…	za	kimś…	młodszym.
Za wa ha ła	się,	a	Rocco	za cisnął	palce	na	jej	dłoni.
–	Nie	musisz	mówić,	jeśli	to	cię	przera sta.
–	Nie.	Muszę.	Dla	siebie	sa mej.	Dla	nas.	–	Za czerpnęła	tchu.	–

Było	późno,	położyłam	się	spać,	a	matka	z	kochankiem	słu cha li
muzyki	i	tańczyli	w	sa lonie.	Pa trzył	na	mnie	przez	cały	wieczór
i	 dolewał	 matce	 wina,	 puszcza jąc	 do	 mnie	 za	 każdym	 ra zem
oczko.	 Czułam	 się	 z	 tym	 bardzo	 źle,	 więc	 przeprosiłam	 i	 po-
szłam	do	siebie.	Za mknęłam	drzwi	do	pokoju,	za wsze	tak	robi-
łam.	 Tyle	 że	 nie	 wiedzia łam,	 że	 on	 ma	 klucze	 do	 wszystkich
drzwi	w	domu.	Obudziłam	się,	trzymał	mi	rękę	na	ustach	i	szep -
tał	mi	do	ucha,	żebym	nie	krzycza ła,	bo	i	tak	nikt	mi	nie	pomo-
że.	Wszyscy	pomyślą,	że	sama	się	o	to	prosiłam.	Bo	przecież	wi-
dział,	 jak	 ga piłam	 się	 na	 niego	 przez	 cały	wieczór.	 Ściskał	mi
piersi,	bola ło,	ale	byłam	zbyt	zszokowa na	i	przestra szona,	żeby
za reagować.	Kiedy	podwinął	mi	do	góry	nocną	koszulę,	broni-
łam	 się,	 próbowa łam	 krzyczeć.	 Ale	 on	 uderzył	mnie	w	 głowę,
byłam	 pół przytomna.	 I	 wtedy…	 –	 Jeszcze	 raz	 za czerpnęła	 po-
wietrza.	–	Wtedy	mnie	zgwał cił.
Rocco	spra wiał	wra żenie	wstrzą śniętego.
–	I	co	potem?	Powiedzia łaś	o	wszystkim	matce?
–	N-nie	 chcia łam,	bo	on	mówił,	 że	ona	 i	 tak	mi	nie	uwierzy.

Ale	kiedy	rano	usiłowa łam	uprać	koszulę	i	pościel,	matka	mnie
na	tym	przyła pa ła.	I	opowiedzia łam	jej,	co	się	sta ło.	Przy	czym
cały	 czas	 ją	 przepra sza łam.	 Czułam	 się	 zhańbiona,	 zbruka na.
Może	to	była	moja	wina?	Może	naprawdę	go	podrywa łam?	No
bo	w	końcu	wieczorem	kilka	razy	na	siebie	spojrzeliśmy.
Rocco	gwał townie	ma chał	ręką,	jakby	chciał	coś	odgonić.
–	Skądże!	Jak	mogłaś	tak	pomyśleć?	Przecież	byłaś	wtedy	nie -

winnym	dzieckiem!
–	Teraz	też	to	wiem.
–	Czy	matka	doniosła	na	niego?
–	Początkowo	chcia ła.	Słysza łam,	jak	się	kłócili	w	jej	sypialni.

Ale	ona	za częła	się	z	nim	targować.
Rocco	poczuł,	jak	krew	mrozi	mu	się	w	żyłach.



–	Targować?
–	Ka za ła	mu	za pła cić	za	moje	dziewictwo.	I	że	wtedy	na	niego

nie	doniesie.	Odniosłam	wra żenie,	że	gdyby	za proponował	wyż-
szą	stawkę…	pozwoliła by	mu	to	zrobić	ponownie.
Powiedzia ła	 to	 niby	 lekko,	 ale	 jego	 jej	 słowa	 przytłoczyły.

Przera ziło	go,	przez	co	musia ła	przejść.	I	że	za wiodła	ją	jedyna
istota,	wręcz	powoła na	do	tego,	żeby	ją	chronić.
–	 Nie	 za mierza łam	 czekać,	 aż	 dojdą	 do	 porozumienia.	 Po-

szłam	do	mojego	pokoju,	 spa kowa łam	do	 tornistra	 trochę	 rze-
czy,	wyszłam	i	już	nigdy	nie	wróciłam.
Rocco	zerwał	się,	nie	mogąc	dłużej	usiedzieć	na	miejscu.	Ot-

ta via	 obserwowa ła,	 jak	 przemierza	 pokój,	 ale	 jemu	 wyda wa ło
się,	że	go	nie	widzi.	Że	jest	za pa trzona	w	swoje	potworne	dzie-
ciństwo.
–	Sta ra łam	się	przeżyć	–	cią gnęła.	 –	Po	kilku	dniach	spędzo-

nych	na	ulicy	zna leźli	mnie	funkcjona riusze	zajmują cy	się	opie-
ką	nad	dziećmi.	Nie	wyja wiłam	im	swojego	na zwiska,	ani	skąd
jestem.	Oczywiście	dowiedzieli	się,	bo	matka	zgłosiła	moje	za gi-
nięcie.	Twierdziła,	 że	 rzuciłam	się	na	 jej	partnera,	a	kiedy	dał
mi	 kosza,	 uciekłam.	 I	 że	 za wsze	 byłam	 wstrętną	 gównia rą.
Uwierzono	jej.	Chcieli	mnie	odesłać	do	niej,	ale	na robiłam	ra ba -
nu,	chcia łam	się	na wet	za bić.	W	końcu	tra fiłam	więc	do	rodziny
za stępczej.
–	Co	się	dzieje	z	twoją	matką?	–	spytał	lodowa tym	tonem,	naj-

wyraźniej	z	za mia rem	wytropienia	i	uka ra nia	tej	kobiety	i	jej	ko-
chanka.
–	Nie	żyje.	Zresztą	to	teraz	nieważne.
–	Ważne	–	rzucił	przez	zęby.
Nigdy	dotąd	nie	czuł	się	 tak	bezradny	 jak	w	tym	momencie.

Był	 przyzwycza jony	 do	 rozwią zywa nia	 problemów,	 na wet	 tych
najgorzej	 rokują cych.	 Ale	 przecież	 nie	 da	 się	 odwrócić	 biegu
cza su.	Nie	da	się	wyma zać	piętna.
–	I	co	się	sta ło	później?	–	spytał,	sta ra jąc	się	pokonać	dła wie-

nie	w	gardle.
–	 Przybra ni	 rodzice	 byli	 okej.	 Da wa li	 mi	 dużo	 swobody.	 Po-

szłam	do	szkoły,	ale	musia łam	powta rzać	kla sę,	więc	jak	skoń-
czyłam	 osiemna ście	 lat	 i	 nie	 kwa lifikowa łam	 się	 już	 do	 opieki



za stępczej,	 został	mi	 jeszcze	 rok	 na uki.	 Ale	 nie	mia łam	 gdzie
mieszkać	 ani	 jak	 się	 utrzymać.	 Za trudniłam	 się	w	 hotelu	 jako
pokojówka.
Na tychmiast	 zrozumiał,	 dla czego	 tak	 ła two	 za przyjaźniła	 się

z	jego	służbą.	Zna ła	ich	życie	i	ciężką	pra cę	z	doświadczenia.
–	Tam	pozna łam	mężczyznę.	Za proponował	mi,	żebym	zosta -

ła…	Nie,	 nie	 kochanką.	Ra czej	 damą	do	 towa rzystwa.	 –	Roze-
śmia ła	się	cichutko.	–	Powiedział byś	pewnie,	że	byłam	jego	Ga -
la teą.	 Za pewnił	mi	 wszechstronne	wykształ cenie,	 z	 wyjątkiem
dziedziny	 łóżkowej	 oczywiście.	 Bo	 od	 początku	 posta wiłam
spra wę	ja sno:	moje	cia ło	na leży	wyłącznie	do	mnie.	Wysłał	mnie
na	 uniwersytet,	 dora dzał,	 co	 powinnam	 studiować.	 Więc	 po
jego	śmierci	posta nowiłam	da lej	 robić	 to,	do	czego	mnie	przy-
uczył.	Zna łam	wielu	jego	przyja ciół,	boga tych	mężczyzn,	którzy
potra fili	mnie	docenić.	Nie	mia łam	trudności	ze	znajdowa niem
klientów.	Wzięłam	swoje	życie	w	swoje	ręce.
Boże,	przez	co	ona	musia ła	przejść,	myślał	Rocco.	Co	za	okru-

cieństwo	losu!
Za świtał	mu	w	głowie	pewna	myśl.
–	Czy	byłaś	z	mężczyzną	od	cza su,	kiedy…?	–	za pytał	drżą cym

głosem.	Nieła two	mu	 było	mówić	 o	 okropnościach,	 ja kich	 do-
zna ła.
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	ja…
–	Tak.
Oddychał	głęboko,	z	trudem	przyswa ja jąc	to,	co	wła śnie	usły-

szał.
–	Rocco,	nie	są dziłam,	że	kiedykolwiek	będę	mogła	kochać	się

z	mężczyzną.	A	zwłaszcza	z	ta kim,	który	ma	nade	mną	taką	wła -
dzę	jak	ty.
–	Wła dzę,	którą	ty	masz	za	nic,	pozwolę	sobie	dodać.
–	 Ja sna	 spra wa!	 –	 roześmia ła	 się,	 ale	 szybko	 spoważnia ła.	 –

Uzna łam	 się	 za	 wyleczoną.	 Zdecydowa łam	 się	 przebywać	wy-
łącznie	z	ludźmi,	z	którymi	czuję	się	bezpieczna.
–	A	ze	mną	tak	się	czujesz.
–	 Tak,	 szczególnie	 teraz.	Nie	 jestem	 już	 ofia rą,	 ale	 zwycięż-

czynią.



Rocco	podszedł	do	okna.	Nieba wem	wzejdzie	słońce.	Wpa tru-
jąc	 się	w	 ja śnieją ce	z	każdą	minutą	niebo,	poprzysiągł	 zemstę
krzywdzicielowi	Otta vii.
Puka nie	do	drzwi	jego	aparta mentów	spowodowa ło,	że	za klął

siarczyście	pod	nosem.	Na prawdę	nie	można	mieć	chwili	spoko-
ju?	–	pomyślał,	otwiera jąc	drzwi.
Sonja	Novak,	któżby	inny?
Wtargnęła	do	środka	ze	słowa mi:
–	Media	rozdmuchują	wczorajszy	incydent.
–	Na leża ło	się	tego	spodziewać	–	odparł	Rocco.
–	Nie	chodzi	o	łódź	–	powiedzia ła	szorstko,	po	czym	przeczy-

ta ła	 fragment	 doniesienia	 z	 trzyma nej	 w	 ręku	 ga zety.	 –	 „Kraj
pogrą ża	 się	w	cha osie,	a	król	Rocco	w	najlepsze	 flirtuje	 sobie
nad	prywatnym	 jeziorem	ze	 słynną	kurtyza ną	Otta vią	Romolo.
Czy	 to	 za chowa nie	godne	głowy	państwa?”.	Nie	poma gasz	 so-
bie,	Najja śniejszy	Pa nie	–	dokończyła,	rzuca jąc	ga zetę	na	szez-
long	w	ten	sposób,	że	na	wierzchu	zna la zło	się	zdjęcie	z	łodzi.
Rocco	ca łują cy	Otta vię	w	szyję.
–	Skąd	to	zdjęcie?	–	za pytał.
–	A	czy	to	teraz	ważne?
–	Wyglą da	na	zrobione	z	powietrza	–	za uwa żyła	Otta via,	która

na deszła	i	wzięła	ga zetę	do	ręki.
–	A	w	powietrzu	znajdowa ły	się	wtedy	tylko	dwa	obiekty	la ta -

ją ce:	moje	helikoptery	odwożą ce	księżniczki	na	lotnisko.
A	więc	zdjęcie	musiał	zrobić	ktoś	za ufa ny.	Rocco	poczuł,	 jak

na ra sta	 w	 nim	 furia.	 Ktokolwiek	 to	 był,	 na	 wieki	 popa mięta
swoją	zdra dę.	A	on,	Rocco,	musi	tymcza sem	udać	się	do	stolicy
i	poka zać	na rodowi,	że	pa nuje	nad	sytuacją.
–	Dowiedz	się,	kto	jest	za	to	odpowiedzialny	i	zrób	z	nim	po-

rzą dek	 –	 rozka zał	Sonji.	 –	A	 ja	poja dę	do	 siedziby	parla mentu
uga sić	pożar.
–	To	może	nie	być	ta kie	proste.	Chodzą	plotki…	–	za oponowa -

ła.
–	Plotki	są	za wsze.	A	mnie	interesują	fakty.	Przygotuj	mi	heli-

kopter.	Sam	będę	pilotował.
–	 A	 pani	 Romolo?	 Nie	 będzie	 ci	 towa rzyszyć?	 –	 Sonja

uśmiechnęła	się	złośliwie.



Otta via	zgłosiła	swoją	gotowość,	ale	Rocco	ka zał	jej	zostać	na
wyspie.	Poczuła	się	zra niona,	ale	się	nie	sprzeciwia ła.
Rocco	spojrzał	na	nią.
–	Tak	się	złożyło…
–	Niefortunnie	–	dokończyła	za	niego.	–	Ale	rozumiem,	że	mu-

sisz	jechać.	Nie	zwlekaj.
W	sypialni	zwinięta	w	kłębek	na	łóżku	obserwowa ła,	jak	Roc-

co	wybiera	garnitur	i	kra wat.	A	on	najchętniej	położył by	się	te-
raz	obok	niej,	by	udowodnić,	jak	bardzo	jest	dla	niego	ważna.
Zrobi	to	po	powrocie.	Obowią zek	wobec	podda nych	ma	teraz

dla	niego	pierwszopla nowe	zna czenie.

Kwa drans	 później	 Otta via	 pa trzyła	 za	 odda la ją cym	 się	 heli-
kopterem.	Ogarnęło	 ją	 znużenie.	Nocny	 koszmar	 i	wyja wienie
ponurych	 ta jemnic	mocno	 ją	wyczerpa ły.	A	potem	to	za chowa -
nie	Rocca	po	wtargnięciu	Sonji.	 Stał	 się	 na gle	 tak	wobec	niej
chłodny,	da leki.
Za burcza ło	jej	w	brzuchu,	poczuła,	że	powinna	coś	zjeść,	ale

nie	mia ła	apetytu.	Ubra ła	się	i	zeszła	na	dół	do	biblioteki.	Wzię-
ła	do	ręki	książkę,	którą	za częła	czytać	ja kiś	czas	temu,	ale	pra -
wie	na tychmiast	usnęła.
Obudziły	ją	kroki	Sonji	Novak	–	jej	sposób	chodzenia	był	wy-

jątkowo	cha rakterystyczny.
–	Czym	mogę	służyć?	–	spyta ła	Otta via,	zrywa jąc	się	na	równe

nogi.
–	Król	dzwonił	z	pyta niem,	czy	mogła byś	się	podjąć	dla	niego

pewnego	za da nia.	Dziś	w	zamku	ma	się	odbyć	uroczysta	kola cja
i	król	chce,	żebyś	to	ty	podjęła	gości.	U	boku	genera ła	Nova ka.
Otta via	poczuła	skurcz	żołądka.
–	Genera ła	Nova ka?
–	Tak,	Andrej	za stą pi	Jego	Wysokość.	Gościem	będzie	generał

Volla ro	 z	mał żonką	Rosiną.	 To	 dowódca	 sił	 zbrojnych	 Sylva nii
i	 jego	 za proszenie	 jest	 gestem	 dobrej	 woli.	 Król	 szczególnie
prosił,	 żebyś	 za ba wia ła	 Rosinę	 Volla ro.	 To	 nieśmia ła	 kobieta
o	skłonnościach	do	nadużywa nia	alkoholu.
–	 Czyli	 co?	Mam	 ją	 niańczyć,	 kiedy	mężczyźni	 będą	 rozma -

wiać	o	poważnych	spra wach?



–	Rozumiem,	że	 jesteś	bardziej	przyzwycza jona	do	męskiego
towa rzystwa	–	powiedzia ła	Sonja	z	przeką sem.	–	Ale	i	z	tym	za -
da niem	 sobie	 pora dzisz.	 Jesteś	 przecież	 ponoć	 niezwykle	 uta -
lentowa na.
–	O	której	mam	być	gotowa?
–	 Generał	 Novak	 będzie	 w	 sa loniku	 na	 dole	 punktualnie

o	 siódmej.	Nie	każ	mu	czekać.	 I	 bardzo	cię	proszę,	ubierz	 się
ra czej…	tra dycyjnie.	Na	ile	potra fisz.
Wyszła	równie	szybko,	jak	przybyła,	a	Otta via	na	myśl	o	gene-

ra le	Nova ku	poczuła	obrzydzenie.
Ale	cóż,	na pomina ła	się	w	duchu,	jako	mał żonka	Rocca	będzie

z	 pewnością	 mia ła	 więcej	 obowiązków	 tego	 typu.	 Chyba	 tyle
może	dla	niego	zrobić?	A	Nova ka	musi	ja koś	znieść.	Rocco	mu
ufa.	Zresztą	to	tylko	parę	godzin…
Przygotowując	się	do	przyjęcia,	nie	mogła	się	jednak	wyzbyć

obaw.

Szybko	oka za ło	się,	że	nie	bez	ra cji.	Andrej	Novak	nie	potra fił
utrzymać	rąk	przy	sobie	i	Otta via	podczas	powita nia	gości	z	Sy-
lva nii	 z	 trudem	 przyobleka ła	 twarz	 w	 urzędowy	 uśmiech.	 Za -
prosiła	przybyłych	do	wypicia	aperitifu	na	ta ra sie	i	gdy	chcia ła
za	nimi	podą żyć,	Novak	szepnął	jej	do	ucha:
–	Nie	za pominaj,	że	tu	z	tobą	jestem.
–	Słucham?
–	Nie	uda waj.	Oboje	dobrze	wiemy,	że	po	Roccu	ja	jestem	na -

stępny	w	kolejce.
–	 Jestem	 tu	 na	 polecenie	 Jego	Wysokości.	Wypra szam	 sobie

ta kie	traktowa nie.
–	Bo	co?	Poskarżysz	mu	się?	–	Roześmiał	się.
–	Owszem,	jeśli	zajdzie	taka	konieczność.
–	Za pominasz	–	szydził	–	że	jesteś	jak	puchar	przechodni.	Dziś

u	tego,	jutro	u	innego.
I	 tu	 się	 mylił.	 Ona	 jest	 oblubienicą	 Rocca,	 ale	 póki	 co	 nie

może	się	z	nikim	tą	nowiną	podzielić.
–	Nasi	goście…	–	za częła.
–	Są	za jęci	podziwia niem	róż	w	ogrodzie.
Istotnie,	goście	sta li	w	niemym	za chwycie	przy	donicach	z	od-



mia ną	Pierre	de	Ronsard.	Przypomnia ło	się	jej,	jak	co	rano	do-
sta wa ła	od	Rocca	jeden	wspa nia ły	kwiat	z	tej	kolekcji.
–	Nie	za dzieraj	nosa,	kurtyza no	–	powiedział	Novak	z	obrzy-

dzeniem	w	głosie.	–	Król	już	się	tobą	znudził.
–	To	nieprawda!	–	za woła ła.
–	W	drodze	na	lą dowisko	dla	helikopterów	powiedział	mi,	że

jesteś	towa rem	nie	pierwszej	świeżości.
To	niemożliwe.	Rocco	na	pewno	nie	zdra dził	tej	kreaturze	jej

najgłębiej	skrywa nej	ta jemnicy.
–	On	nie	ma	przede	mną	sekretów.	Wszystko	sobie	mówimy	–

cią gnął	Novak	z	wyra zem	sa moza dowolenia	na	twa rzy.
–	Mnie	to	nie	dotyczy	–	za przeczyła	gwał townie.
Znów	się	roześmiał.
–	Przecież	chyba	wiesz,	że	nie	musiał	nigdzie	dzisiaj	 jechać?

Po	prostu	nie	mógł	znieść	twojego	towa rzystwa	po	tym,	jak	mu
opowiedzia łaś	o	swoim	parszywym	życiu.
–	Nieprawda!
–	Czyżby?	–	Pocią gnął	łyk	z	kieliszka	i	ruchem	głowy	poka zał

jej	ta ras.	–	A	teraz	do	roboty.	Od	czego	tu	jesteś?
Sama	nie	wiedzia ła,	jak	zdoła ła	przeżyć	ten	wieczór,	ale	ja koś

się	uda ło.	Nie	wierzyła,	że	Rocco	mógł by	opowiedzieć	jej	histo-
rię	temu	pa dalcowi.	Czy	w	ogóle	komukolwiek.	Wróciła	pa mię-
cią	do	dzisiejszego	poranka,	ana lizując	jego	za chowa nie.
Rzeczywiście	jej	opowieść	zrobiła	na	nim	wra żenie.	Był	potem

zły,	za mknął	się	w	sobie.	Przypisywa ła	to	szokowi,	ale	może	kry-
ło	się	za	tym	coś	więcej?	W	końcu	nie	chciał,	by	z	nim	jecha ła,
nie	poca łował	jej	na	pożegna nie.	Może	ten	generał	ma	ra cję?
Czuła	się,	jakby	za	chwilę	mia ła	się	rozpaść	na	ka wał ki.	Gdy

tyko	 goście	 opuścili	 rezydencję,	 umknęła	 do	 aparta mentów
Rocca,	 za mknęła	 drzwi	 i	 sta ra ła	 się	 głęboko	 oddychać,	 by	 się
uspokoić.
Rozległo	się	puka nie	do	drzwi,	ktoś	poruszył	klamką.
–	Kto	tam?
–	 Musimy	 porozma wiać	 –	 usłysza ła	 twardy	 głos	 Nova ka.	 –

Wpuść	mnie.
–	Nie,	jestem	zmęczona.
–	To	wielka	szkoda,	bo	mam	ci	do	przeka za nia	wia domość	od



na szego	króla.	A	przez	drzwi	ci	jej	nie	podam.
Otta via	 uchyliła	 drzwi,	 przytrzymując	 je	 tak,	 żeby	 móc	 je

w	każdej	chwili	za trza snąć.
–	Słucham.
Ku	jej	przera żeniu	Novak	pchnął	drzwi	 i	wtargnął	do	środka

z	uśmiechem	budzą cym	grozę.
–	Proszę	mi	oddać	wia domość	i	wyjść.
–	Nie	są dzę.	Pachniesz	tak	upojnie…
–	 Co	 Jego	 Wysokość	 chciał	 mi	 przeka zać?	 –	 spy ta ła	 przez

zęby.
–	Nic	 ta kiego.	Tylko	że	dziś	nie	wróci.	A	to	chyba	ozna cza	–

cedził,	 owija jąc	 sobie	wokół	palca	kosmyk	 jej	włosów	 –	 że	bę-
dziesz	musia ła	za dowolić	się	mną.	Dobrze	mówię?
–	Nie!
–	Pozwolił	mi	sobie	ciebie	wziąć.
–	Nie	zrobił by	tego!	–	za woła ła	przera żona.
–	Tak	 są dzisz?	Hmm,	ciekaw	 jestem…	 –	Novak	krą żył	wokół

niej	jak	głodny	wilk	–	czy	on	wie	o	Adria nie?
–	A	co	z	nią?	–	spyta ła	przera żona	Otta via.
–	Oj,	widzę,	że	chyba	nie	wie.	–	Był	najwyraźniej	za dowolony

z	siebie.	–	Szkoda	byłoby	ją	przenosić	z	prywatnej	kliniki	do	ja -
kiegoś	przytuł ku,	nie?
–	To	jej	nie	grozi.	Pła cę	za	jej	pobyt.
–	A	jeśli	na gle	przesta niesz	za ra biać?
–	Nie	uda	ci	się	do	tego	doprowa dzić	–	odparła.
–	Doprawdy?	Ła two	się	wła mać	na	bankowe	konto.
Otta via	była	spokojna	o	swoje	oszczędności	 i	 inwestycje.	On

przecenia	 swoje	 wpływy.	 Ale	 na wet	 biorąc	 to	 pod	 uwa gę,	 nie
potra fiła	 opa nować	 instynktownego	 lęku	 na	myśl,	 że	 Adria nie
mogła by	stać	się	krzywda.
–	Pa miętasz,	co	ci	mówiłem,	droga	Otta vio?	Ja	wiem	wszyst-

ko.	O	 tobie	 i	 o	Adria nie.	 Jestem	w	sta nie	 za pewnić	 jej	bezpie-
czeństwo.	Pod	jednym	ma łym	wa runkiem.
Nie	za pyta	go,	co	ma	na	myśli.	Nie	da	mu	tej	sa tysfakcji.
Zła pał	ją	za	włosy	i	odchylił	głowę	do	tyłu.
–	 Nie	 jesteś	 cieka wa,	 o	 czym	mówię,	 kurtyza no?	Widzę,	 że

sam	muszę	ci	powiedzieć.



I	 powiedział.	 Ze	 wszystkimi	 ohydnymi	 szczegóła mi.	 Dotych-
czas	 myśla ła,	 że	 Andrej	 Novak	 reprezentuje	 ja kiś	 poziom.
W	końcu	 to	 przyja ciel	Rocca	 z	 cza sów	dzieciństwa.	Niedawno
jak	 lew	walczył	w	obronie	porwa nej	 księżniczki.	A	może	 tylko
skrywał	w	ten	sposób	mroczną	stronę	swojej	duszy?
–	Nie	zrobię	tego.	Podpisa łam	kontrakt	z	królem.
–	Zrobisz	 albo	ucierpi	 twoja	 najdroższa	Adria na.	 Ile	 ona	ma

teraz	lat?	Czterna ście?	Tyle	samo	co	ty,	kiedy…
–	Nie!	Nie	wolno	ci!	–	krzyknęła	przera żona.
To,	co	 jej	za proponował,	było	obrzydliwe,	ale	za	bezpieczeń-

stwo	Adria ny	gotowa	była	oddać	życie.	Tyle	że	Novak	nie	żą dał
jej	życia.	On	chciał	jej	cia ła.	Gorsze	rzeczy	już	przeszła,	mówiła
sobie.	I	żyje.	A	Adria na	prawdopodobnie	nie	wytrzyma,	jeśli	oni
jej	TO	zrobią.	Wprawdzie	Otta via	nie	do	końca	wierzyła,	że	ge-
nerał	 znajdzie	 dojście	 do	 Adria ny,	 ale	 pewności	 nie	mia ła.	 Jej
opór	słabł.
–	Dobra	–	wyrzuciła	z	siebie.	–	Teraz	mnie	puść.
–	Mam	cię	puścić?
–	Muszę	się	przygotować.
–	Lepiej	najpierw	na lej	mi	drinka.
–	Daj	mi	się	przebrać	–	na lega ła.
–	 Jak	 sobie	 chcesz,	 ale	 nie	 widzę	 potrzeby.	 I	 tak	 za raz	 bę-

dziesz	chętna	i	goła	leżeć	pode	mną.
Chętna?	Niedoczeka nie.	Poszła	do	sypialni,	zgarnęła	z	podło-

gi	koszulę	nocną	 i	 szla frok,	po	czym	za mknęła	 się	w	 ła zience.
A	może	po	prostu	już	tu	zostać	i	go	nie	wpuścić?	Nie,	nie	wolno
jej	ryzykować	bezpieczeństwem	Adria ny.
Była	w	rozterce.	Gdy	uda wa ło	się	jej	oderwać	myśla mi	od	cze-

ka ją cej	 ją	 gehenny,	 koszmar	wra cał	 pod	 posta cią	 przypomnie-
nia,	że	Rocco	zdra dził	genera łowi,	z	czego	mu	się	rano	zwierzy-
ła.	Fakt,	słuchał	tego	spięty.	Może	z	powodu	odra zy,	jaką	do	niej
poczuł.	Czy	to	prawda,	że	już	jej	nie	chce?	W	ta kim	ra zie	niech
zerwie	kontrakt	i	ją	odeśle.	Sta ła	się	dla	niego	bezwartościowa.
Za mruga ła,	by	pozbyć	się	na pływa ją cych	do	oczu	łez.	Ale	jest

głupia.	Całe	życie	przysięga ła	sobie,	że	nie	za ufa	żadnemu	męż-
czyźnie,	 że	się	nigdy	nie	za kocha	 i	 co?	Postą piła	dokładnie	na
odwrót.	 No	 i	 dobrze,	 przynajmniej	 będzie	 mia ła	 na uczkę	 na



przyszłość.
Wśród	 porozrzuca nych	 rzeczy	 dostrzegła	 opa kowa nia	 ta ble-

tek	na sennych.	Mia ła	je	za wsze	przy	sobie,	choć	rzadko	ich	uży-
wa ła.	Przyszedł	jej	do	głowy	pewien	pomysł.
Ile	 ta kich	 ta bletek	 powinna	 podsunąć	 Nova kowi,	 by	 stra cił

przytomność?	Dzia ła ją	szybko,	ale	to	silny	i	muskularny	chłop.
Przypomnia ło	jej	się,	że	alkohol	wzmacnia	dzia ła nie	ta kich	spe-
cyfików.
Otworzyła	 fiolkę	 i	 wysypa ła	 na	 dłoń	 dwie	 bielutkie	 ta bletki.

Teraz	wystarczy	mu	je	ja koś	podać.
Będzie	uda wać	uwodzicielkę,	na ma wiać	go	na	kolejne	drinki.

A	potem	już	tylko	czekać.

Fa cet	ma	kondycję	ba wołu,	pomyśla ła,	gdy	w	ra mionach	No-
va ka	wirowa ła	w	dziwnym	tańcu	dookoła	sa lonu.	Uda ło	się	 jej
wrzucić	rozkruszone	piguł ki	do	jego	pierwszego	drinka.	Do	te-
raz	powinny	go	już	znokautować.
–	Dosyć	tego	tańcowa nia	–	wymamrotał.	–	Przejdźmy	do	rze-

czy.
–	Jeśli	tylko	sobie	życzysz	–	odparła	i	poczuła,	jak	wywra ca ją

się	jej	wnętrzności.
Nie	da	rady.	Novak	to	nie	Rocco.	I	jeszcze	chce	z	nią	zrobić…

Na wet	nie	z	nią,	a	jej.	Bo	ona	nigdy	z	wła snej	woli	nie	weźmie
w	tym	udzia łu.
Powłócząc	noga mi,	cią gnął	 ją	koryta rzem	do	sypialni	Rocca,

gdzie	pchnął	 ją	na	 łóżko.	Szybko	 rozebrał	 się,	 rzuca jąc	 rzeczy
na	podłogę.	Miał	potężną	erekcję.	Otta via	poczuła,	jak	całe	cia -
ło	kurczy	się	jej	z	obrzydzenia	i	stra chu,	gdy	za czął	gła skać	się
po	prą ciu.
–	Co	jest,	kurtyza na?	–	wycharczał.	–	Nie	podoba	ci	się?
Za chwiał	się	i	poleciał	do	przodu,	niezdarnie	zwa la jąc	się	na

nią.	Przygwoździł	ją	swoim	cielskiem	i	za darł	jej	nocną	koszulę.
Zła pał	ją	za	piersi,	szczypiąc	je	i	przygnia ta jąc.
–	Zoba czysz,	za raz	ci	się	za cznie	podobać	–	wybeł kotał.
Otta via	 zdusiła	 krzyk,	 który	 za czął	wydobywać	 się	 jej	 z	 gar-

dła.	Jaki	jest	sens	wołać	o	ra tunek?	Przecież	i	tak	nikt	nie	usły-
szy.	 Ja koś	 to	 przeżyje,	 powiedzia ła	 sobie,	 tłumiąc	 pa ra liżują cy



strach.	Na gle	ujrza ła	świa teł ko	w	tunelu.
Novak	przewrócił	ocza mi,	opa dły	mu	powieki.	Gdy	tylko	stra -

ci	świa domość,	wystarczy	uwolnić	się	spod	jego	cięża ru.
Po	chwili	rzeczywiście	był	nieprzytomny.	Ale	 jego	bezwładne

cia ło	przygnia ta ło	ją.	Ledwie	oddycha ła,	a	wszelkie	próby	zrzu-
cenia	go	z	siebie	speł zły	na	niczym.
I	wtedy	ciszę	przerwał	dźwięk	klucza	w	zamku.	Ot ta via	utkwi-

ła	wzrok	w	powoli	rozchyla ją cych	się	ma sywnych	drewnia nych
drzwiach.
–	Rocco!



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Od	tego,	co	ujrzał,	zrobiło	mu	się	niedobrze.	Stoją ca	za	nim
Sonja	Novak	odepchnęła	go	i	wdarła	się	do	mieszka nia.
–	Tego	się	oba wia łam.	Powinnam	była	cię	ostrzec,	Wa sza	Wy-

sokość	 –	 za częła.	 –	 Ona	 flirtowa ła	 z	 Andrejem	 już	 na	 tamtym
przyjęciu.	Przykro	mi,	że	musia łeś	się	dowiedzieć	w	ten	sposób.
Rocco	przebiegł	przez	pokój	 i	użył	ca łej	swojej	 siły,	by	zdjąć

na gie	cielsko	Andreja	z	Otta vii.	Ona	zaś,	śmiertelnie	bla da,	nie-
zdarnie	usiłowa ła	okryć	się	zmiętą	i	podartą	koszulą.	Rocco	nie
mógł	oderwać	od	niej	oczu,	nie	mógł	oprzeć	się	przemożnemu
wra żeniu,	że	wystrychnięto	go	na	dudka.	Zrobiło	mu	się	gorą co,
furia	na ra sta ła	błyska wicznie.
Otta via	z	trudem	podniosła	się	z	podłogi.
–	 To	 kłamstwo.	 Ona	 to	 wszystko	 za aranżowa ła.	 Ona	 i…	 –

wska za ła	z	odra zą	na	leżą cego	u	jej	stóp	na giego	mężczyznę	–
ten	człowiek.	Powiedział	mi,	że	mnie	już	nie	chcesz	po	tym,	co
ci	rano	powiedzia łam.	Że	odda łeś	mnie	jemu.	Jak	mogłeś?
Widać	było,	że	bardzo	cierpi.
–	To	ona	kła mie.	Spójrz	na	Andreja!	–	Sonja	odepchnęła	Roc-

ca	 i	 klęknęła	 przy	 synu.	 –	Dzwonię	 po	 ochronę	 i	 po	 leka rza	 –
cią gnęła,	 wyjmując	 z	 kieszeni	 komórkę,	 z	 którą	 nigdy	 się	 nie
rozsta wa ła.
–	 Rocco,	 musisz	 mi	 uwierzyć.	 Próbował	 mnie	 zgwał cić	 –

oświadczyła	 Otta via	 głosem,	 którego	 drżenie	 stopniowo	 prze -
chodziło	w	szloch.
–	 Och,	 ja kie	 to	 przekonują ce	 –	 szydziła	 Sonja,	 powsta jąc

z	podłogi.	Wzięła	 ja kąś	na rzutę,	by	okryć	 leżą ce	 twa rzą	w	dół
na gie	cia ło	syna.	–	Niezła	z	ciebie	aktorka,	co?	Podejrzewam,	że
i	Andrejowi	sprzeda łaś	 tę	samą	 łza wą	opowieść	o	swojej	prze-
szłości,	 którą	 rano	 na karmiłaś	 Jego	 Wysokość.	 Oczywiście
w	twojej	wła snej	wersji.
Rocco	zesztywniał,	przeniósł	wzrok	z	Otta vii	na	Sonję	i	z	po-



wrotem.
–	O	czym	ona	mówi?
–	Nie	mówiłam	mu	nic	poza	tym,	że	nie	życzę	sobie,	żeby	się

mną	interesował	–	krzyknęła	do	Sonji	Otta via.	–	A	tobie	kto	opo -
wiedział	 o	 mojej	 przeszłości?	 –	 spyta ła	 ją,	 po	 czym	 zwróciła
oskarżycielskie	spojrzenie	na	coraz	bardziej	wściekłego	Rocca.
On	pewnie	są dzi,	że	ona	go	zdra dziła,	innej	opcji	nie	ma.
Sonja	spojrza ła	królowi	w	oczy.
–	To	ona	kła mie,	Najja śniejszy	Pa nie.	Mam	na	to	dowody.
–	Dowody?	–	Rocco	poczuł,	że	chyba	zwymiotuje.	Odwrócił	się

i	ruszył	w	stronę	wyjścia.	–	Będę	w	moim	ga binecie.	Proszę	mi
przynieść	te	dowody.
–	A	co	z	pa nią	Romolo?	–	spyta ła	Sonja.
–	Niech	przypilnuje	jej	ktoś	z	ochrony.
Nie	oglą da jąc	się	za	siebie,	szedł	wyłożonym	dywa na mi	kory-

ta rzem.	Minął	biegną cych	dwóch	strażników.	Odwrócił	się	i	zo-
ba czył,	jak	wkra cza ją	do	jego	komnat.	Gdy	usłyszał	pełen	rozpa -
czy	krzyk	Otta vii,	poczuł	wyrzuty	 sumienia.	Posta nowił	 jed nak
być	twardy	i	nie	za trzymując	się,	zszedł	po	schodach	do	biura.
Tam	 na tychmiast	 za głębił	 się	 w	 skórza ny	 fotel	 przy	 biurku

i	ukrył	twarz	w	dłoniach.
Pomyśleć,	że	skrócił	pobyt	w	stolicy,	bo	nie	chciał	spędzić	ani

chwili	dłużej	bez	niej.	Tak	mu	się	śpieszyło!	A	ona	go	wyprowa -
dziła	w	pole.
Po	dwudziestu	minutach	w	drzwiach	sta nęła	Sonja	Novak.
–	Przykro	mi,	że	musia łeś	być	świadkiem	czegoś	ta kiego	–	po-

wiedzia ła,	wchodząc.
–	Jak	się	czuje	Andrej?
–	Nic	mu	nie	 będzie.	 Lekarz	 stwierdził,	 że	miesza nina	 środ-

ków	przeciwbólowych,	które	bierze	na	to	swo je	ra mię,	z	wypi-
tym	do	kola cji	winem,	mogła	dać	taki	efekt.	A	może	ta	ko bieta
ura czyła	 go	 ja kimś	 narkotykiem…	 Pobra no	mu	 krew	 do	 ba da -
nia,	jest	pod	sta łą	kontrolą.
Środki	 przeciwbólowe.	Musiał	 je	 brać,	 bo	 cierpiał	 z	 powodu

rany,	którą	odniósł,	broniąc	siostry	Rocca.
–	Dopilnuj,	żeby	miał	jak	najlepszą	opiekę.
–	Oczywiście	–	odparła	Sonja,	kiwa jąc	głową.



Rocco	wstał	i	podszedł	do	okna.	Pa trzył	na	ciemnieją ce	ogro-
dy	i	nieodległe	jezioro.
–	Twierdzisz,	że	to	się	rozwija ło	między	nimi	 już	od	 ja kiegoś

cza su?	–	za pytał.
–	Niestety	 tak.	Andrej	 próbował	 jej	 odma wiać,	 ale	 podejrze-

wam,	że	na wet	on	nie	jest	cał kowicie	odporny	na	wdzięki	kobie-
ty,	która	się	na	niego	uweźmie.
–	Powiedzia łaś,	że	masz	dowód	na	to,	że	Otta via	nie	jest	wia -

rygodna.
–	Zga dza	się.	–	Sonja	głośno	westchnęła.
–	No	to	słucham.
–	Ostatnie	przecieki	do	mediów	to	jej	sprawka.	Tak	są dzę.	Ka -

za łam	ponownie	skonfiskować	jej	laptop	i	nasi	informa tycy	wy-
kryli	kilka	usuniętych	dokumentów.	 Jednym	z	nich	był	mejl	od
niej	do	redakcji	ogólnokra jowej	ga zety,	wysła ny	dwa	dni	przed
przyjęciem	dla	księżniczek.
–	No	i…?	–	na ciskał	Rocco,	widząc	jej	wa ha nie.
–	Była	tam	dołą czona	lista	za proszonych.
Rocco	za cisnął	pięści.
–	Zna la złaś	coś	jeszcze?
–	Zdjęcia	was	dwojga	na	łodzi	wtedy,	kiedy…
–	Ich	ra czej	nie	mogła by	zrobić	–	za protestował.
Cią gle	pra gnął,	by	to	wszystko	oka za ło	się	pomył ką.	Ale	wy-

da wa ło	się	to	niemożliwe.	Sonja	i	Andrej	zna li	go	od	urodzenia.
Uwierzyć	Otta vii	zna czyłoby	przyznać,	że	Nova kowie	go	oszuki-
wa li.	A	to	nie	może	być	prawda.
–	 Nie,	 ale	 ona	 przecież	 potra fi	 użyć	 swoich	 uwodzicielskich

mocy	 i	urody.	Mogła	kogoś	do	tego	na kłonić.	Czy	wiesz,	że	 je-
den	z	pilotów	twoich	helikopterów	zwolnił	się	z	pra cy	tego	sa -
mego	 dnia?	 Ze	 skutkiem	 na tychmia stowym.	 Nikt	 by	 nie	 robił
tego	tak	na gle,	gdyby	nie	miał	za pewnionych	funduszy	na	roz-
kręcenie	biznesu.	A	on	za kła da	firmę	czarterową.
Rocco	odwrócił	się	do	Sonji.
–	Ale	ten	sa botaż	na	łodzi	to	już	chyba	nie	jej	robota?	–	za py-

tał.
–	A	dla czegóż	by	nie?
Doradczyni	są czyła	w	jego	umysł	truciznę.	Przedsta wiono	mu



obcią ża ją ce	Otta vię	dowody,	 o	on	nie	potra fił	wyka zać	 ich	 fał -
szywości.	Zmroziło	go	to.
–	Jeśli	to	wszystko,	chciał bym	teraz	zostać	sam.
–	Jest	jeszcze	coś.
Co	 jeszcze	może	wyjść	 na	 jaw?	On	 i	 tak	 czuł	 się	 całkowicie

pogrą żony.	Głupiec,	który	dał	się	porwać	popędowi,	tak	jej	jego
ojciec.	A	przedtem	ojciec	ojca.
–	Ona	ma	dziecko.
–	Dziecko!
–	 Zda je	 się,	 że	 to	 dziewczynka.	 Ale	 najwyraźniej	ma cierzyń-

stwo	nie	zajmuje	w	rankingu	pani	Romolo	zbyt	wysokiej	pozycji.
Jej	córka	od	urodzenia	przebywa	w	za kła dzie	wychowawczym.
A	więc	to	wszystko	były	kłamstwa,	każde	jej	słowo,	pomyślał

Rocco	z	wyra zem	znużenia	w	oczach.	Ale	 skoro	 to	nie	ma	nic
wspólnego	z	rzeczywistością,	to	skąd	w	nim	ten	ból?	Nie	powi-
nien	przejmować	 się	kobietą,	 której	 całe	 życie	polega	na	uda -
wa niu.
–	Poproś	ochronę,	żeby	 ją	tu	ściągnęła.	A	 jak	 już	z	nią	skoń-

czę,	proszę,	dopilnuj,	żeby	zosta ła	wyprowa dzona	z	pa ła cu.
–	Wniesiesz	przeciwko	niej	oskarżenie?
–	Nie.	Po	prostu	nie	chcę	jej	już	widzieć	na	oczy.
Pięć	minut	później	sta nęła	przed	nim	Otta via.	Na	policzkach

cią gle	 mia ła	 śla dy	 łez,	 jej	 włosy	 były	 potarga ne,	 ale	 przynaj-
mniej	była	już	ubra na.
–	 Proszę	 zosta wić	 nas	 sa mych	 i	 za mknąć	 drzwi	 –	 rozka zał

Rocco	ochronia rzom.
Na wet	nie	poczeka ła,	aż	drzwi	się	za trza sną.
–	Bła gam,	wysłuchaj	mnie	–	za częła.
–	 Czego	mam	wysłuchać?	 Twoich	 kolejnych	 kłamstw?	 –	 Za -

śmiał	się	cynicznie.	–	Nie	są dzę,	żeby	mnie	to	ba wiło.
–	Rocco…
–	Masz	się	zwra cać	do	mnie	Wa sza	Wysokość!	–	warknął.
Skrzyżował	 ręce	 na	 piersiach	 i	 pa trzył	 na	 nią,	 rozpaczliwie

sta ra jąc	się	za chować	obojętność.
Zosta ła	zdema skowa na.	Jest	oszustką,	kimś,	kto	czynnie	prze-

ciw	niemu	 spiskował.	Dla czego	więc	 tak	 trudno	mu	powstrzy-
mać	się	przed	wycią gnięciem	do	niej	rąk,	przed	ukojeniem	tego



–	uda wa nego	za pewne	–	cierpienia,	ja kie	ma luje	się	na	jej	twa -
rzy?
Zrobiła	krok	do	przodu	i	wycią gnęła	do	niego	rękę.
–	Stop!	–	krzyknął.	–	Nie	dotykaj	mnie.	Postą piłaś	podle	i	da -

łaś	się	na	tym	przyła pać.	Precz	z	mojego	zamku.	I	z	mojego	ży-
cia.
–	Nie,	chyba	nie	mówisz	poważnie.	Nie	widzisz,	że	mnie	wro-

biono?	Sonja	i	Andrej	się	zmówili.
–	Doprawdy?	Na wet	teraz	śmiesz	kła mać	w	żywe	oczy?	Mam

uwierzyć	tobie,	a	nie	dwojgu	ludziom,	którzy	wiernie	stoją	przy
mnie	całe	moje	życie?	Służyli	nie	tylko	mnie,	ale	także	mojemu
ojcu.	Kiedy	za mierza łaś	powiedzieć	mi	o	dziecku?	A	może	mia -
łaś	na dzieję,	że	nigdy	się	nie	dowiem,	że	je	ukrywasz?
–	Moją	siostrę?	A	co	ona	ma	z	tym	wszystkim	wspólnego?
Siostra?	Ale	przecież	Sonja	mówiła,	że	dziewczynka	jest	cór-

ką	Otta vii.	Pewnie	Otta via	kła mie,	ale	to	już	byłoby	bardzo	oso-
bliwe	kłamstwo.	Przecież	to	ła two	sprawdzić.	A	ona	jest	auten-
tycznie	zmiesza na.
Na	moment	na szły	go	wątpliwości.	Może	Sonja	się	pomyliła?

Może	istnieje	ja kieś	inne	wyja śnienie	tej	sytuacji?	Rozsą dek	na -
ka zuje	wysłuchać	obu	stron…
Nie.	Odepchnął	od	siebie	zwątpienie.	Tu	rozsą dek	nie	ma	nic

do	ga da nia.
To	 tylko	 jego	głupie	 osza la łe	 serce	bardzo	pra gnie	uwierzyć

Otta vii.	Przekonać	się,	że	go	nie	za wiodła.
Nie	będzie	 jej	 słuchał	 i	 ryzykował,	 że	 z	pomocą	 swych	 sztu-

czek	odzyska	jego	za ufa nie.	Nigdy	więcej.
–	Teraz	stąd	wyjedziesz.	Zorga nizujemy	ci	lot,	żebyś	rano	mo-

gła	 być	 u	 siebie	 w	 domu	 –	 oświadczył,	 podchodząc	 do	 drzwi
i	wpuszcza jąc	ochronia rzy.
–	Mylisz	się	–	usłyszał	za	pleca mi	jej	bła galny	szept.	–	Proszę,

nie	wyrzucaj	mnie,	pozwól,	że	ci	wytłuma czę.	Ja	cię	kocham!
–	Przestań	już	kła mać,	Otta vio.	Dość	się	na słucha łem.

Wpa trywa ła	się	w	niego,	nie	mogąc	w	to	uwierzyć.	Jak	w	cią -
gu	nie	więcej	niż	dwuna stu	godzin	wszystko	mogło	się	odwrócić
o	sto	osiemdziesiąt	stopni?	Dla czego	Rocco	jej	nie	ufa?	Czy	mo-



gła	się	aż	do	tego	stopnia	pomylić	w	jego	ocenie?	Apodyktyczny
był	od	początku,	ale	dostrzegła	w	nim	coś	więcej.
Pod	ma ską	 jedynowładcy	odkryła	honor,	zwykłą	 ludzką	przy-

zwoitość,	a	na wet	czułość	i	opiekuńczość.	Wyda wa ło	się	jej,	że
ten	 człowiek	może	 ją	 pokochać.	 Teraz	 nie	mogła	 uwierzyć,	 że
tak	straszliwie	się	pomyliła.
Zebra ła	 się	 w	 sobie,	 uruchomiła	 resztki	 godności,	 ja kie	 jej

jeszcze	pozosta ły,	i	powiedzia ła	szorstkim	tonem:
–	To	koniec	na szej	umowy,	tak?
–	Umowę	zerwa łaś,	zdra dza jąc	mnie	z	Andrejem	–	wypa lił,	nie

owija jąc	w	ba weł nę.
Dla	Otta vii	każde	z	 tych	słów	było	ciosem	o	wiele	boleśniej-

szym	od	tego,	co	zrobiły	jej	ciężkie	łapy	Andreja	Nova ka.	Odda -
ła	się	Roccowi	bez	reszty,	całą	sobą,	jak	żadnemu	innemu	męż-
czyźnie.	Zna la zła	w	sobie	wystarcza ją co	dużo	siły	i	odwa gi,	by
to	zrobić,	choć	przedtem	nie	są dziła,	że	to	będzie	możliwe.	A	on
teraz	śmiał	rzucić	jej	w	twarz	coś	ta kiego.	Jakby	to	wszystko	nie
mia ło	żadnego	zna czenia.	Jakby	była	czymś	bezwartościowym.
W	oczach	za kręciły	się	jej	łzy,	ale	posta nowiła	nie	dać	mu	tej

sa tysfakcji.	Nie	zoba czy	jej	pła czą cej.
–	Nie	trzeba	–	powiedzia ła	ostro,	gdy	strażnik	chciał	ją	wziąć

za	ra mię.
Jak	 ukryć	 ten	 rozdziera ją cy	 ból?	 Za ufa ła	 mu,	 pokocha ła	 go

i	oto	do	czego	to	doprowa dziło.	Ależ	była	głupia!
Resztę	nocy	przeżyła	jak	w	gorączce.	Wróciła	do	aparta men-

tów	Rocca,	spa kowa ła	rzeczy,	sta rannie	usuwa jąc	wszelkie	śla -
dy	 swojej	 obecności.	 Pozosta wiła	 tylko	 egzempla rze	 umowy,
które	umyślnie	przedarła	na	pół	i	rozsypa ła	po	podłodze.
Nie	 będzie	 więcej	 róż	 o	 poranku,	 słownych	 potyczek	 przy

śnia da niu,	spa cerów	nad	jeziorem.	Nie	będzie	uczucia,	na mięt-
ności.	Jej	serce	nigdy	już	nie	za ufa	żadnemu	mężczyźnie.
Przez	 na stępne	 dni	 i	 tygodnie	 sta ra ła	 się	 dojść	 do	 siebie.

Zbiera ła	myśli,	odwiedza ła	Adria nę,	sta ra jąc	się	nie	na pa toczyć
na	 żadnego	 z	 przedsta wicieli	 mediów,	 którzy	 wciąż	 cza towa li
przed	jej	domem.
Odzyskiwa nie	 równowa gi	 nie	 było	 ła twe.	 Odchorowa ła	 to

wszystko	 również	w	 sensie	 fizycznym.	Stra ciła	 apetyt,	 a	kiedy



już	coś	zja dła,	pra wie	od	razu	wymiotowa ła.	W	końcu	poszła	do
leka rza.
Wra ca ła	do	domu	taksówką,	a	gdy	weszła	do	mieszka nia,	zda -

ła	sobie	spra wę,	że	nic	z	tej	podróży	nie	pa mięta.	Przynajmniej
nie	jestem	chora,	powta rza ła	sobie	raz	po	raz.	Chociaż	kto	wie,
czy	choroba	nie	była by	tym,	z	czym	ła twiej	sobie	w	jej	sytuacji
pora dzić.
Cią ża.	A	to	ci	nowina.
Za	wszelką	cenę	wola ła by	tego	uniknąć,	ale	musi	powia domić

o	tym	Rocca.	Trochę	to	trwa ło,	musia ła	uruchomić	kilka	swoich
dawnych	kontaktów	i	trochę	pozmyślać,	aż	w	końcu	dosta ła	od
kogoś	numer	telefonu.
Nie	zdziwiła	się,	gdy	odebra ła	Sonja	Novak.
–	Tu	Otta via	Romo lo.	Chcia ła bym	mówić	z	Jego	Wysokością	–

powiedzia ła	tonem	tak	bojowym,	na	jaki	było	ją	stać.
–	Ale	masz	tupet!	–	Głos	rozmówczyni	ociekał	chłodem.
Otta via	posta nowiła	schować	dumę	do	kieszeni.
–	Proszę,	to	bardzo	ważne.
–	Król	Rocco	nie	życzy	sobie	z	tobą	rozma wiać.	Chyba	 ja sno

dał	ci	do	zrozumienia,	że	nie	pra gnie	dalszych	kontaktów?	–	od-
parła	Sonja.	–	Żegnam,	pani	Romolo.	Proszę	nas	więcej	nie	nie-
pokoić.
–	Za czekaj!	–	rzuciła	Otta via.	–	Tylko	sekundę.	Jestem	w	cią ży.
Sonja	Novak	była	ostatnią	osobą,	z	którą	pra gnęła by	się	po-

dzielić	tą	informa cją,	ale	chcia ła,	by	dotarła	ona	do	Rocca.	I	je-
śli	w	tym	celu	trzeba	się	doga dać	najpierw	z	jego	rottweilerem,
nie	mogła	się	cofnąć	i	przed	tym.
–	Czy	ja	dobrze	słyszę?	–	odezwa ła	się	kobieta.
–	Jestem	w	cią ży	–	powtórzyła	Otta via.
–	A	dla czego	mia łoby	to	za interesować	króla?
Otta via	przymknęła	oczy	i	przez	chwilę	modliła	się,	żeby	tam-

ta	jej	uwierzyła.
–	Bo	to	jego	dziecko	i	powinien	o	tym	wiedzieć.
–	Podaj	mi	swój	numer	–	odezwa ła	się	Sonja	po	chwili	milcze-

nia.
Otta via	wyrecytowa ła	numer	swojego	telefonu	 i	słysza ła,	 jak

kobieta	go	powta rza.



–	Przeka żę	twoją	wia domość	Jego	Wysokości.	Do	niego	na leży
decyzja,	czy	się	do	ciebie	odezwie.
Trzask	odkła da nej	słuchawki	za kończył	rozmowę.
Po	 dwóch	 dniach,	 po	 czterdziestu	 ośmiu	 godzinach	 straszli-

wego	 i	bolesnego	oczekiwa nia	 telefon	Otta vii	 za dzwonił.	Spoj-
rza ła	na	wyświetlacz.
Numer	za strzeżony.	Poja wiła	się	na dzieja.
–	Słucham,	tu	Otta via	–	powiedzia ła,	sta ra jąc	się	nadać	głoso-

wi	pełen	ufności	ton,	choć	nie	było	to	ła twe.
–	A	więc	twierdzisz,	że	jesteś	w	cią ży?
W	 słuchawce	 za brzmiał	 głos	 Rocca,	 ale	 nie	 w	 wersji,	 którą

najbardziej	lubiła.	Nie	tym	tonem	dzielił	się	z	nią	opowieścia mi
o	swoim	dzieciństwie	w	cza sie	spa cerów	nad	jeziorem.	I	nie	tak
szeptał	jej	do	ucha	różne	słowa,	kiedy	się	kocha li.	Nie.
Tym	ra zem	był	 to	głos	wypra ny	z	wszelkiej	 ła godności	 i	cie-

pła.	 Głos	 trzyma ją cego	 stosowny	 dystans	monarchy,	 a	 nie	 ko-
chanka	czy	przyja ciela.
–	Nie	mam	powodu	 cię	 okła mywać,	 Rocco	 –	 powiedzia ła	 ci-

cho.
Jej	dłoń	za cisnęła	się	na	słuchawce	telefonu	z	taką	mocą,	że

pla stik	za trzeszczał.
–	Dla czego	mam	uwierzyć,	że	to	moje	dziecko?
–	Nie	 spa łam	z	Andrejem.	 Jesteś	 jedynym	mężczyzną,	 z	 któ-

rym	w	 cią gu	 ostatnich	 kilkuna stu	 lat	 się	 kocha łam.	 Nikt	 inny
nie	może	być	ojcem.	Dla czego	mi	nie	wierzysz?
–	Bo	w	każdej	innej	spra wie	mnie	okła ma łaś.	Dowiedz	się,	że

jestem	świa domy	faktu	przeka za nia	przez	ciebie	do	mediów	li-
sty	 za proszonych.	 A	 także	 tego,	 że	 sprzedaż	 ga zecie	 na szych
zdjęć	na	łodzi	to	też	twoja	sprawka.
–	Nie	zrobiłam	żadnej	z	tych	rzeczy!
–	Dowody	można	 zna leźć	w	 twoim	komputerze.	 I	 nie	próbuj

więcej	do	mnie	dzwonić.
Ostry	trzask	odkła da nej	słuchawki,	a	potem	sygnał	przerywa -

ny	 świadczyły,	 że	 władca	 za kończył	 rozmowę.	 Otta via	 powoli
odłożyła	telefon,	po	czym	osunęła	się	na	kola na.	Knowa nia	Son-
ji	Novak	i	jej	sza tańskiego	potomka	odebra ły	jej	szansę.	Rocco
jej	nie	uwierzył.	Na wet	jej	nie	wysłuchał.	Serce	Otta vii	rozpa dło



się	na	tysiąc	ka wał ków.

Po	kilku	dniach	jej	życie	pra wie	już	wróciło	do	normy,	gdy	na -
gle	wieczorny	telefon	zmienił	wszystko.
–	Pani	Romolo?	–	głos	w	słuchawce	odezwał	się	na tychmiast

po	odebra niu.
–	Tak,	to	ja.	Słucham,	kto	mówi?
Kobieta	przedsta wiła	się.
–	 Jestem	pielęgniarką	w	szpita lu	 imienia	Królowej	Zofii.	 Jest

pani	wymieniona	jako	najbliższa	krewna	jednej	z	na szych	nowo
przyjętych	pa cjentek.
–	Pa cjentek?
–	Tak.	Chodzi	o	pannę	Adria nę	Romolo.
Otta via	poczuła,	jak	coś	ściska	ją	za	gardło.	Gdy	poprzednie-

go	dnia	odbywa ła	z	Adria ną	wideorozmowę,	siostra	wyda ła	się
nieco	nieswoja,	a	jej	opiekunka	powiedzia ła,	że	Adria na	ma	ka -
tar	i	lekką	gorączkę.	Zwa żywszy	na	jej	stan	ogólny,	każda	infek-
cja	sta nowiła	za grożenie	i	musia ła	być	sta rannie	obserwowa na,
ale	 przecież	 opiekunka	 mia ła	 po	 temu	 stosowne	 kwa lifika cje.
A	skoro	Adria na	zna la zła	się	w	szpita lu,	sytuacja	musi	być	po-
ważna.
–	Zdia gnozowa no	u	niej	za pa lenie	płuc	–	cią gnęła	rozmówczy-

ni.	–	Chcielibyśmy,	żeby	przyjecha ła	pani	najszybciej	jak	to	moż-
liwe.
Otta via	 poprosiła	 o	 adres	 szpita la,	 spa kowa ła	 trochę	 rzeczy,

po	czym	wezwa ła	taksówkę.
Przejazd	 przez	 centrum	mia sta	 nie	 był	 ła twy	 z	 powodu	 kor-

ków.	Gdy	tylko	dotarła	pod	główne	wejście,	wcisnęła	kierowcy
do	 ręki	 garść	 banknotów	 i	wyskoczyła	 z	 sa mochodu.	 Pobiegła
do	pokoju	pielęgnia rek,	gdzie	się	przedsta wiła.
Zgłosiła	się	pielęgniarka,	która	do	niej	dzwoniła.
–	Proszę	za	mną	–	powiedzia ła.
Zbliża ły	się	do	 jednej	z	sal,	gdy	na gle	nad	drzwia mi	za pa liła

się	czerwona	lampka	i	na	przeraźliwy	odgłos	alarmu	za częli	się
groma dzić	wszyscy	znajdują cy	się	na	piętrze	członkowie	perso-
nelu	medycznego.
–	Proszę	tu	za czekać	–	poinstruowa ła	pielęgniarka.



Otta via	jednak	nie	za mierza ła	czekać.	To	na	pewno	po kój	Ad-
ria ny.	Wśliznęła	 się	do	 środka	 i	 zza	pleców	ubra nego	na	bia ło
leka rza	ze	zgrozą	obserwowa ła,	jak	każe	on	jednej	z	pielęgnia -
rek	opuścić	oparcie	łóżka.
Posprawdza no	 przewody	 i	 monitory,	 do	 których	 podłą czona

była	chora,	i	przystą piono	do	resuscyta cji	krą żeniowo-oddecho-
wej.	Krzą ta nina	wokół	drobnego,	spoczywa ją cego	na	ma tera cu
ciał ka	zda wa ła	się	nie	mieć	końca.	Otta via	nie	mogła	oderwać
wzroku	od	ma szyny,	która	mia ła	przywrócić	siostrze	życie.
Niestety	na	monitor	od	pewnego	cza su	uporczywie	powra ca ła

pła ska	linia.	Towa rzyszył	jej	monotonny	dźwięk.
Akcja	serca	–	mimo	wielu	sta rań	–	usta ła.
Wia domo	było,	że	Adria na	ma	sła be	serce,	toteż	prognozy	nie

da wa ły	jej	szans	na	długie	życie.	Otta via	była	przygotowa na	na
to,	 że	 kiedyś	 przeżyje	 przedwczesną	 śmierć	 siostry.	 Nie	 wie-
dzia ła	jednak,	że	tak	szybko.
W	odrętwieniu	wysłucha ła,	jak	lekarz	dyktuje	godzinę,	w	któ-

rej	 na stą pił	 zgon.	 A	 potem	medycy	 za częli	 się	 stopniowo	 roz-
chodzić	do	swoich	codziennych	za dań.
Otta via	resztką	sił	zniosła	skła da ne	jej	kondolencje	i	fa chowe

wyja śnienia	przyczyn	śmierci.	Ja koś	się	trzyma ła.	Aż	do	momen-
tu,	gdy	zosta ła	sam	na	sam	ze	swoją	zmarłą	siostrzyczką.
Sta nęła	przy	łóżku	i	ręką	odsunęła	z	pulchnej	twa rzy	Adria ny

burzę	ciemnych	włosów.	Łzy	trysnęły	 jej	z	oczu,	ale	na wet	nie
usiłowa ła	ich	powstrzymać.
Odkąd	dowiedzia ła	się,	że	ma	siostrę,	robiła	wszystko,	by	za -

pewnić	jej	bezpieczeństwo	i	godne	życie.	Mia ła	za ledwie	osiem-
na ście	lat,	gdy	odebra ła	trzyletnią,	porzuconą	przez	matkę	Ad-
ria nę	 z	 państwowej	 pla cówki	 opiekuńczej.	Wyma ga ją ce	 szcze-
gólnej	 troski	dziecko	z	 zespołem	Downa	sta nowiło	dla	kobiety
ta kiej	jak	ich	matka	jedynie	niepotrzebne	obcią żenie.	Przeszko-
dę	w	beztroskim	pa łęta niu	się	tu	i	tam.	A	państwo,	niestety,	nie-
specjalnie	przejmuje	się	losem	ta kich	dzieci.
Otta via	 każdy	 za robiony	 grosz	 przezna cza ła	 na	 opiekę	 nad

siostrą.	Mia ła	w	ten	sposób	motywa cję	do	za ra bia nia	większych
pieniędzy,	 bo	 bez	 nich	 Adria na	 zosta ła by	 pozba wiona	 na wet
tego	komfortu,	który	można	jej	było	za pewnić.	Otta via	całe	swo-



je	 życie	 za pla nowa ła	 pod	 tym	 ką tem:	 za oszczędzić,	 ile	 się	 da,
a	potem	przejść	na	emeryturę	i	za mieszkać	ra zem	z	siostrą.
Teraz	mia ła	pienią dze	–	król	przelał	na	 jej	konto	całą	kwotę,

na	jaką	opiewał	kontrakt.	Chciał	ją	być	może	w	ten	sposób	do-
datkowo	 upokorzyć.	 Była	 gotowa	 do	 wycofa nia	 się	 z	 za wodu.
Ale	bez	Adria ny	to	już	nie	będzie	to	samo.	Bez	sensu.
–	Kocham	cię	–	powiedzia ła	do	nieruchomego	ciał ka	na	łóżku.

–	Za wsze	będę	cię	kochać,	moja	najdroższa	dziewczynko.
Pochyliła	się	 i	wycisnęła	na	gładkim	czole	siostry	gorą cy	po-

ca łunek,	po	czym	opuściła	pokój.	Musia ła	podpisać	ja kieś	doku-
menty,	zorga nizować	pogrzeb,	odbudować	wła sne	życie.	Położy-
ła	sobie	dłoń	na	brzuchu.	Nie	 jesteś	cał kiem	osa motniona,	po-
wiedzia ła	sobie	i	ta	myśl	doda ła	jej	sił.
Kilka	 na stępnych	 dni	 przeżyła	 jak	 w	 gorączce.	 Na	 pogrzeb

Adria ny	przyszła	za ledwie	garstka	ludzi,	ale	były	to	oso by,	które
ją	zna ły	i	życzyły	jej	dobrze.
Po	 wszystkim	 Otta via	 ugościła	 ich	 w	 swoim	 mieszka niu

skromną	kola cją.
–	Co	 teraz	będziesz	 robić?	 –	 za pyta ła	 ją	 jedna	 z	 tera peutek,

które	zajmowa ły	się	Adria ną	w	za kła dzie,	w	którym	przebywa ła.
–	Teraz?	Chyba	wrócę	na	trochę	do	Sta nów.
–	Tak	da leko?
–	Muszę	zebrać	myśli	i	zdecydować,	co	zrobię	z	resztą	życia	–

przyzna ła	Otta via.
W	Erminii	 nie	mia ła	 czego	 szukać	 i	 ta	myśl	 przypra wia ła	 ją

o	ból	serca.	Ale	czy	w	Sta nach	znajdzie	się	coś	dla	niej?	Wątpi-
ła,	ale	tam	przynajmniej	nikt	jej	nie	zna	i	będzie	mogła	spokoj-
nie	przecha dzać	się	ulica mi.	Anonimowo,	jako	jedna	z	dziesiąt-
ków	tysięcy	istot.	I	może	czas	za leczy	jej	rany.

Rocco	przemierzał	swój	ga binet	w	stolicy	kra ju.	Od	ka ta stro-
fy,	jaką	oka za ła	się	dla	niego	spra wa	Otta vii,	minęły	cztery	mie-
sią ce.	A	wczoraj	wieczorem	parla ment	po	długiej	deba cie	i	taj-
nym	głosowa niu	zwrócił	się	do	niego	z	żą da niem	abdyka cji.
Na ród	był	gotów	poprzeć	pretendenta	do	tronu,	chociaż	nikt

nie	miał	zielonego	pojęcia,	kto	może	nim	być.	Ale	Rocco	na tra fił
na	ostatni	fragment	tej	ukła danki	i	uznał,	że	czas	dzia łać,	za nim



go	zdetronizują.
Wrócił	myślą	do	dnia,	kiedy	–	wskutek	misternie	utka nej	sieci

intryg	–	wyda lił	Otta vię.	Za prezentowa no	mu	stek	kłamstw,	a	on
w	 nie	 uwierzył.	 Teraz	 wszystko	 się	 zmieniło,	 zna lazł	 bowiem
konkretny	dowód	na	to,	kto	za	tym	wszystkim	stał.
Rozległo	 się	 puka nie	 do	 drzwi,	 które	 na tychmiast	 zosta ły

otwarte.	 Taka	 zuchwa łość	 cechuje	 tylko	 jedną	 osobę	 spośród
jego	dworu.
–	Sonja	–	powiedział,	na wet	się	nie	odwra ca jąc.
–	Przyszłam	usłyszeć	twoją	decyzję	–	odezwa ła	się	ostrym	to-

nem.
–	Decyzję?
–	Wczoraj	wieczorem	parla ment	zwrócił	się	do	ciebie	o	osta -

teczną	odpowiedź	w	kwestii	abdyka cji.	Proponuję,	żebyś	w	po-
łudnie	 wygłosił	 oświadczenie.	 Wezwa łam	 przedsta wicieli
wszystkich	mediów,	 żeby	 przybyli	 do	 sali	 audytoryjnej	 pa ła cu.
I	przygotowa łam	ci	mowę.
Uśmiechnął	się	do	niej.	Biedaczka	nie	ma	pojęcia,	że	wła śnie

kręci	powróz	na	wła sną	szyję.
–	Sprawna	 i	efektywna	 jak	za wsze.	A	 jednak,	Sonju,	 tym	ra -

zem	niepotrzebnie	się	pośpieszyłaś.	Tej	abdyka cji	nie	będzie.
Na	 jej	dyskretnie	uma lowa nych	policzkach	poja wiły	się	dwie

ja skra woczerwone	pla my.	Oczy	za płonęły	dzikim	bla skiem.
–	Nieza leżnie	od	tego,	co	odkryłeś,	nie	jesteś	w	sta nie	za dość-

uczynić	odwiecznemu	pra wu.	Musisz	abdykować	na	rzecz	swo-
jego	starszego	bra ta.
Musisz?
Uśmiech	znikł	z	twarzy	Rocca.	Przygotowywał	się	do	walki	ze

żmiją,	 która	 za lęgła	 się	 w	 jego	 wła snym	 gnieździe.	 I	 tyle	 lat
skrywa ła	się	pod	ma ską	osoby,	której	bezgra nicznie	ufał.	O	 ile
myśl,	 że	 zdra dziła	 go	 Otta via,	 była	 dla	 niego	w	 swoim	 cza sie
gorzką	 piguł ką	 do	 przełknięcia,	 to	 teraz	 musiał	 się	 zmierzyć
z	czymś	o	wiele	gorszym.	Sonja	zyska ła	za ufa nie	ca łej	 jego	ro-
dziny.
A	w	ja kim	celu	to	robiła?	Ano	po	to,	by	na	tronie	osa dzić	swo-

jego	syna.
–	Mylisz	się.	 Ja	nie	mam	starszego	bra ta.	Musisz	odłożyć	na



bok	pla ny	i	ma rzenia	dotyczą ce	twojego	syna.	Andrej	nigdy	nie
zosta nie	królem	–	oznajmił	współ czują cym	tonem.
–	On	 jest	najstarszym	dzieckiem	twojego	ojca	–	odgryzła	mu

się	Sonja.	–	Tron	mu	się	na leży.
Plotkowa no	niegdyś,	zresztą	dość	powszechnie,	że	jego	ojciec

i	 Sonja	 byli	 kochanka mi.	 Ale	 Rocco	 niepoparte	 dowoda mi	 po-
głoski	traktował	jak	drobne	utra pienia	i	nie	przyjmował	ich	do
wia domości.
Na wet	teraz,	gdy	Sonja	rzuciła	mu	w	twarz	te	słowa,	nieważ-

ne	było	 dla	 niego,	 czy	Andrej	 jest	 na prawdę	 jego	bra tem,	 czy
też	 ra zem	 z	 Sonją	 jedynie	 święcie	 w	 to	 wierzy.	 Szczerze	 mó-
wiąc,	Rocco	miał	 to	gdzieś.	 Jego	ojciec	był	 kobiecia rzem	 i	nie
jest	wykluczone,	że	po	ojczystej	ziemi	chodzi	niejeden	jego	po-
tomek	z	niepra wego	łoża.
Najważniejsze,	że	Andrej	nie	jest	człowiekiem	godnym	za ufa -

nia.	I	jako	taki	nie	może	zostać	królem.
Rocco	 zdobył	 bowiem	 dowód	 na	 to,	 że	 tamtego	 dnia	 przed

jego	przejażdżką	po	jeziorze	z	Otta vią	ktoś	majstrował	przy	ło-
dzi.
Odkrył	też	śla dy	przekupstwa:	ma ją ce	miejsce	kilka	miesięcy

temu	 uprowa dzenie	 jego	 siostry	 zosta ło	 zorga nizowa ne	 przez
ludzi	opła ca nych	ze	źródeł,	które	nie	zosta wia ły	wątpliwości	co
do	tego,	że	w	tym	wszystkim	Andrej	ma czał	palce.
Co	więcej,	po	skanda lu	z	rzekomym	romansem	Otta vii	z	An-

drejem	kilka	kobiet	spośród	służby	poskarżyło	się	Roccowi,	że
generał	miał	zwyczaj	groźba mi	i	szanta żem	wymuszać	na	nich
uległość	w	łóżku.	Podejrzewa ły	one,	że	Otta vię,	którą	lubiły,	mo-
gło	spotkać	coś	podobnego.	Andrej	zrobił	wszystko,	by	go	z	nią
przyła pa no	na	gorą cym	uczynku.
Obraz	za czynał	się	skła dać	w	spójną	ca łość.
Andrej	może	nie	jest,	a	może	i	 jest	synem	nieżyją cego	króla.

Ale	na	pewno	jest	kłamcą,	porywa czem,	szanta żystą,	gwał cicie-
lem	 oraz	 potencjalnym	 mordercą.	 Bo	 co	 by	 było,	 gdyby	 jego
plan	z	łódką	wypa lił?
–	Kraj	potrzebuje	sta biliza cji	–	perorowa ła	Sonja.	–	Czy	jesteś

w	sta nie	za pobiec	wojnie	domowej?	Nie.	Sam	siebie	na zywasz
przywódcą	 na rodu,	 ale	 co	wiesz	 o	wojskowości?	 Tylko	 Andrej



jest	w	sta nie	przywrócić	temu	kra jowi	utra coną	chwa łę	i	sta bil-
ność.
–	Po	tym,	jak	sam	wprowa dził	cha os?
–	Z	moją	pomocą	–	sprostowa ła	z	uśmieszkiem	sa moza dowo-

lenia.	 –	To	 ja	odgrzeba łam	dawne	pra wo	sukcesji,	 bo	wiedzia -
łam,	że	ono	daje	mojemu	synowi	możliwość	zyska nia	tronu	i	ko-
rony.	Bycia	pra wowitym	władcą.	Ja	o	wiele	bardziej	nada wa łam
się	na	królową	niż	ta	twoja	pozba wiona	silnej	woli	matka,	której
w	 głowie	 było	 tylko	 pielęgnowa nie	 kwiatków	 i	 chowa nie	 się
przed	podda nymi.	Ale	twój	ojciec	mnie	nie	posłuchał.	Musia łam
więc	 za pewnić	 sobie	 przynajmniej	 to,	 że	 pewnego	 dnia	 moje
dziecko	zosta nie	królem.	Trzeba	było	tylko	trochę	za czekać.	No
i	przekonać	Elsę,	żeby	nie	mia ła	ochoty	zostać	królową.	To	było
nieco	trudniejsze,	niż	są dziłam.	Ale	dość	już	ga da nia.	Nie	masz
wyboru.	Musisz	ustą pić.
Wia domość	o	Elsie	była	dla	niego	szokiem,	ale	teraz	przynaj-

mniej	 poznał	 prawdziwą	 twarz	 kobiety,	 którą	 uwa żał	 za	 swoją
najbardziej	odda ną	i	za ufa ną	sługę	i	doradczynię.
–	Na dal	jestem	królem	i	będę	się	bronił	wszelkimi	dostępnymi

środka mi	–	ostrzegł	ją.
A	 dysponował	 o	 wiele	 szerszym	 wa chla rzem	 środków,	 niż

Sonja	 była	 w	 sta nie	 sobie	 wyobra zić.	 Wyda wa ło	 się	 jej,	 że
wszystkich	wpływowych	ludzi	w	państwie	zdoła ła	już	przeka ba -
cić	na	swoją	stronę.
Ale	 Rocco	 zwołał	 za mkniętą	 sesję	 parla mentu	 i	 przedsta wił

dowody	na	knowa nia	Nova ków.	Posłowie	byli	przera żeni	i	zszo-
kowa ni.	Może	zresztą	część	 tylko	uda wa ła.	Niewykluczone,	 że
niektórzy	wiedzieli	o	dzia ła niach	Andreja	i	Sonji,	ale	teraz,	gdy
twarde	dowody	ujrza ły	świa tło	dzienne,	nie	wypa da ło	się	jawnie
opowia dać	po	ich	stronie.
Wyda no	zgodę	na	aresztowa nie	obojga.	Rocco	ka zał	ochronie

za trzymać	Andreja,	ale	z	Sonją	chciał	się	rozpra wić	osobiście.
Na cisnął	 guzik	 umieszczony	 na	 bla cie	 biurka	 i	 do	 ga binetu

wkroczyło	czterech	członków	jego	ochrony.
–	 Proszę	 odebrać	 pani	 Novak	 jej	 elektroniczne	 urzą dzenie,

a	ją	samą	odprowa dzić	do	miejsca	odosobnienia.	I	proszę	ją	tam
przetrzymać,	aż	przyjdą	kolejne	usta lenia.



–	Nie	wolno	ci	tego	robić	–	chrypia ła,	wy rywa jąc	się	przytrzy-
mują cym	 ją	 mężczyznom.	 –	 Mój	 syn	 jest	 prawdziwym	 władcą
Erminii.
–	Za brać	 ją	–	rozka zał	Rocco,	pełen	niechęci	do	sa mego	sie-

bie,	że	dał	się	tak	zma nipulować.
Dla czego	przez	tyle	lat	nie	za uwa żał,	że	Sonja	realizuje	swoje

wła sne	pla ny?
Głośne	 protesty	 Sonji	 dały	 się	 słyszeć	 na	 koryta rzu	 jeszcze

przez	ja kiś	czas.	Do	cza su	procesu	pozosta nie	ona	w	więzieniu.
Oczywiście	zosta nie	również	zba da na	za sadność	 jej	roszczeń	–
Rocco	 polecił	 pobrać	 od	 Andreja	 próbki	 DNA.	 Ale	 nieza leżnie
od	tego,	czy	jest	królewskim	synem,	czy	nie,	czeka ją	go	liczne
dochodzenia.
Sam	ła mał	pra wo	i	skła niał	do	tego	innych.	Tak	samo	zresztą

jak	jego	matka.
Do	ga binetu	wkroczył	szef	osobistej	ochrony	króla.
–	Wa sza	Wysokość,	generał	Novak,	mimo	sta wia nego	na szym

ludziom	 oporu,	 również	 został	 unieszkodliwiony.	 On	 i	 kilkoro
jego	za uszników	przebywa	w	miejscu	odosobnienia.
–	A	testy	DNA?
–	Pobra liśmy	próbki	i	w	tej	kwestii	na wet	nie	protestował.	Wi-

dać	jest	bardzo	pewny	swego.
Ale	 jego	pewność	nie	ma	tu	nic	do	rzeczy!	Czy	 ten	człowiek

doprawdy	 nie	 zda je	 sobie	 spra wy	 z	 wagi	 swoich	 czynów?
I	z	tego,	że	zna lazł	się	w	ta ra pa tach?	Nieda leko	pada	jabł ko	od
ja błoni.	 I	matka,	 i	 syn	wyzna wa li	 za sa dę,	że	cel	uświęca	środ-
ki…
Na wet	 jeśli	 te	 środki	 obejmują	 rzeczy	 tak	 ka rygodne	 jak

skompromitowa nie	 niewinnej	 kobiety	 i	 na paść	 seksualną	 na
nią.	Nie,	nie	może	sobie	 teraz	pozwolić	na	myślenie	o	Otta vii.
Musi	 się	 skupić	 na	 za kończeniu	 za gra ża ją cego	 jego	 na rodowi
kryzysu.
Już	 po	 tygodniu	 uda ło	 się	 za dać	 kłam	 twierdzeniom	 Sonji

i	 Andreja.	 Sonja	 oczywiście	 usiłowa ła	 podwa żyć	wyniki	 ba dań
DNA,	ale	Rocco	na	wszelki	wypa dek	wysłał	próbki	do	la bora to-
rium	w	Szwajca rii,	tendencyjność	ba dań	zosta ła	więc	wykluczo-
na.	 A	 skoro	 Andrej	 nie	 miał	 w	 żyłach	 ani	 kropli	 królewskiej



krwi,	 która	 jednak	 za pewnia łaby	mu	 ja kiś	 tam	 immunitet,	 po-
sta wiono	mu	całą	listę	zarzu tów.	Z	pewnością	czekają	go	długie
lata	w	więzieniu.
Co	 zresztą	 może	mu	 wyjść	 na	 dobre,	 bo	 kiedy	 król	 Thierry

wrócił	z	podróży	poślubnej	i	dowiedział	się,	kto	stał	za	uprowa -
dzeniem	Mili,	obecnie	królowej	Mili,	był	gotów	udusić	Andreja
gołymi	ręka mi	i	rozerwać	go	na	strzępy.
Zwolennicy	 Nova ków	 błyska wicznie	 rozpłynęli	 się	 w	 powie-

trzu.	Gdy	zbrodnie	tandemu	matka-syn	wyszły	na	 jaw,	nikt	nie
chciał	się	publicznie	przy znawać	do	tego,	że	ich	popierał.	Rebe-
lię	nieła two	jest	jednak	zdusić,	gdyż	wiele	osób	czerpie	korzy ści
z	nieja snej	sytuacji,	która	jest	jej	skutkiem.	W	mętnej	wodzie	–
jak	wia domo	–	najła twiej	łowi	się	ryby.	Jednak	już	wkrótce	służ-
by	 specjalne	 na mierzyły	 ostatnich	 wrogów	 stabiliza cji,	 którzy
za peł nili	więzienia	i	czeka li	na	proces.
Na	fali	szerokiego	społecznego	poparcia	przeprowa dzono	re-

ferendum	w	spra wie	sukcesji	 i	ku	ogromnej	uldze	Rocca	sta re
pra wo	zosta ło	unieważnione.
Utrzymał	tron	i	uzdrowił	kraj.	Może	teraz	czas	na	na prawie-

nie	szkód,	których	doznało	jego	własne	serce?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kilka	razy	na ciskał	guzik	domofonu,	ale	w	mieszka niu	na	gó-
rze	nikt	się	nie	zgła szał.	Od wrócił	 się	 i	 za czął	 iść	chodnikiem.
Nie	zwa żał	na	kłębią ce	się	wokół	niego	tłumy	i	szum	sa mocho-
dów	na	mokrej	jezdni.
Myślał,	że	to	będzie	proste.	Zdecydował,	czego	mu	potrzeba,

i	przyszedł,	by	to	sobie	wziąć.	Ją.	Błędny	rycerz	na	świetlistym
bia łym	ruma ku.	Ale	wbrew	temu,	co	twierdzili	 jego	 informa to-
rzy,	jej	w	mieszka niu	nie	było.
Otta via	 na	 pewno	 nie	 unika	 go	 świa domie.	 Jego	 wyjazd	 do

Nowego	 Jorku	zorga nizowa ny	został	z	za chowa niem	ścisłej	 ta -
jemnicy,	 niemożliwe	 więc,	 by	 wiedzia ła,	 że	 jej	 poszukuje.	 Po
prostu	nie	tra fił	w	odpowiedni	czas.
Jego	 kierowca	 szeroko	 otworzył	 drzwi	 za parkowa nego	 przy

chodniku	auta,	ale	Rocco	pokręcił	głową.
–	 Przejdę	 się	 trochę	 –	 powiedział	 ochronia rzom,	 którzy	 nie

byli	z	tego	specjalnie	za dowoleni.
Ale	król	był	sta nowczy.	Chciał	pokręcić	się	po	okolicy,	by	cały

czas	mieć	na	oku	wejście	do	budynku,	gdzie	mieszka ła	Otta via.
Żeby	widzieć,	 jak	będzie	wra ca ła,	ale	by	ona	nie	mogła	go	za -
uwa żyć.	Bo	jeszcze	przyjdzie	jej	do	głowy	nie	wejść	do	miesz ka -
nia,	 dopóki	 on	 sobie	 nie	 pójdzie.	 Uli ca	 prowa dziła	 do	 Union
Square	Park.
–	Pójdę	tam	–	dokończył,	wska zując	kierunek.
Grupa	 ochronia rzy	 towa rzyszyła	 mu	 na	 przejściu	 dla	 pie-

szych.	Gotowi	byli	w	każdym	momencie	pośpieszyć	mu	z	po mo-
cą,	mimo	iż	wyglą dał	jak	przeciętny	za aferowa ny	nowojorczyk,
który	w	 sobotni	pora nek	 zma ga	 się	 z	 chłodnym	 jesiennym	po-
wiewem.
Rocco	był	przyzwycza jony	–	w	końcu	przez	całe	życie	ota cza ła

go	 jak	nie	 ta,	 to	 inna	drużyna	ochronia rzy.	Ale	 teraz	na gle	za -
pra gnął	być	zwykłym	fa cetem.	Ot,	 ta kim	jak	choćby	ten,	który



po	 drugiej	 stronie	 ulicy	 czeka	 na	 kogoś	 z	 przejętym	wyra zem
twa rzy	 i	 bukietem	 kwia tów	 kupionym	 przed	 chwilą	 na	 pobli-
skim	targowisku.
Do	tego	mężczyzny	podeszła	po	chwili	ciemnowłosa	kobieta.

Objęła	go	i	uniosła	uśmiechniętą	twarz.
Uff.	 To	 nie	 ta	 kobieta,	 którą	 miał	 na	 myśli	 Rocco.	 A	 więc

wciąż	istnieje	szansa.	Na	to,	że	Otta via	nie	zwią za ła	się	z	innym
fa cetem,	 nie	 podpisa ła	 nowego	 kontraktu.	 On,	 Rocco,	 cią gle
może	mieć	na dzieję.
W	tłumie	przeszedł	na	drugą	stronę	ulicy	i	wkroczył	do	parku.

Po	trawniku	przemknęła	wiewiórka	i	wspięła	się	na	drzewo,	od-
wra ca jąc	jego	uwa gę	od	tłumu	ludzi	kręcą cych	się	wokół	stoisk,
na	 których	 farmerzy	 sprzeda wa li	 swe	 produkty.	 Pod	wysokimi
drzewa mi	było	o	wiele	przyjemniej	niż	na	za tłoczonym	chodni-
ku.
Usiadł	na	ławce	z	twa rzą	zwróconą	w	kierunku	domu	Otta vii

i	podniósł	koł nierz,	by	się	chronić	przed	późnojesiennym	chło-
dem.
Na	 targu	 pa nował	 duży	 ruch,	 stoiska	 otoczone	 były	 ludźmi,

pośród	 których	 Rocco	 wypa trywał	 zna jomej	 cha rakteryzują cej
się	peł nymi	gra cji	rucha mi	sylwetki.	Przypomniał	sobie,	jak	Ot-
ta via	szerokim	ruchem	odgarnia	z	twa rzy	długie	ciemne	włosy
i	 że	 lubi	 ubra nia	 w	 zdecydowa nych	 kolorach.	 Nikogo	 ta kiego
jednak	nie	dostrzegł.	Czyżby	szukał	wia tru	w	polu?
Nie	miał	 zwycza ju	 zmieniać	 raz	 podjętych	 decyzji.	Wyna jęci

informa torzy	za pewnia li	go,	że	na mierzony	adres	jest	wła ściwy
i	 że	 Otta via	 od	 wyjazdu	 z	 Erminii	 po	 śmierci	 siostry	mieszka
wła śnie	tutaj.
Gdy	 poznał	 prawdę	 o	 Adria nie,	 był	wstrzą śnięty.	 Agenci	 do-

wiedzieli	się	o	jego	pięknej	kurtyza nie	doprawdy	za ska kują cych
rzeczy.
Na	 przykład	 że	 regularnie	 przelewa ła	 znaczną	 część	 docho-

dów	na	konto	funduszu	powierniczego,	który	za pewniał	pla ców-
ce	 opiekują cej	 się	 Adria ną	 funkcjonowa nie	 i	 pomoc	 dzieciom
upośledzonym	 jeszcze	wiele	 lat	 na przód.	Nie	 powinno	 go	 dzi-
wić,	że	jego	ukocha na	odzna cza	się	nie	tylko	niespotyka ną	dys-
krecją,	ale	także	ma	rozbudowa ną	potrzebę	dzielenia	się	z	inny-



mi.	 Jest	 na prawdę	 wspa nia łym	 człowiekiem,	 dokładnie	 ta kim,
ja kiego	w	niej	ujrzał	tej	nocy,	gdy	zgodziła	się	za	niego	wyjść.
Boże,	jaki	był	głupi.	Powinien	był	wtedy	uwierzyć	jej,	wyczuć,

że	to	ona	mówi	prawdę.	Spuścił	głowę	i	przez	chwilę	wpa trywał
się	w	 ziemię.	Rozpaczliwie	pra gnął	 ją	 teraz	 zoba czyć.	 Przeko-
nać,	żeby	dała	mu	jeszcze	jedną	szansę.	Że	udowodni	jej	swoją
miłość.
Miał	na dzieję,	że	zechce	go	wysłuchać.	Chociaż	niby	dla czego

mia ła by	to	zrobić?	Po	tym,	gdy	tak	ją	potraktował?	A	już	zwłasz-
cza	kiedy	za dzwoniła	powiedzieć	mu	o	dziecku…
Dziecko.	Jego	dziecko.	Wzra sta	teraz	w	jego	ukocha nej	kobie-

cie.	A	on	ją	odrzucił.
–	Wa sza	Wysokość?	–	usłyszał	głos	strażnika.	 –	Zda je	się,	 że

wróciła.
Rocco	podniósł	głowę	i	spojrzał	na	drugą	stronę	ulicy.	Płaszcz

w	rubinowym	kolorze	 i	burza	ciemnych	włosów.	Zerwał	się	na
równe	nogi	i	za czął	biec.
–	 Cofnijcie	 się	 –	 rzucił	 przez	 ra mię	 gonią cym	 go	 ochronia -

rzom.
Po	kilku	krokach	sta nął	przed	nią.
–	Otta via	–	powiedział	za chrypniętym	głosem.
Odwróciła	się	do	niego,	a	gdy	go	rozpozna ła,	na	jej	twa rzy	od-

ma lowa ły	się	ból	i	szok.
–	Nie	waż	się	mnie	dotykać	–	warknęła,	gdy	wycią gnął	rękę,

by	ją	podtrzymać,	bo	lekko	się	za chwia ła.
W	 tym	momencie	 za uwa żył	 jej	 brzuch.	Nie	 przypuszczał,	 że

dowód	na	istnienie	stworzonego	przez	niego	życia	zrobi	na	nim
ta kie	wra żenie.	Poczuł	dumę.	Wiedział,	że	musi	się	teraz	opie-
kować	Otta vią	i	dzieckiem.
–	Nie	powinnaś	dźwigać	ta kich	cięża rów.
–	Dam	sobie	radę	–	odparła.
–	Nie	ma	potrzeby.	–	Delikatnie	wyjął	jej	z	ręki	torby	z	za kupa -

mi	i	przeka zał	je	jednemu	z	ochronia rzy.
–	I	co	teraz?	–	Otta via	przewróciła	ocza mi.	–	Pewnie	myślisz,

że	odprowa dzisz	mnie	do	domu?
–	Jeśli	pozwolisz.
Bez	słowa	ruszyła	przed	siebie.	Rocco	sta rał	się	dotrzymać	jej



kroku.	Zła pał	ją	za	łokieć.
–	Nie	jestem	taka	sła ba.	–	Wyrwa ła	mu	się.
–	Wiem,	chcę	porozma wiać.
Za trzyma li	się	przed	klatką	schodową	jej	domu.
–	Czas	rozmów	dawno	minął.	Nie	mamy	sobie	nic	do	powie-

dzenia.
–	Proszę	cię.
Prośba	 była	 jedynym	 środkiem	 perswa zji,	 jaki	 mu	 pozostał.

Podzia ła ło.
–	 Dobrze	 –	 odparła,	 pa trząc	 na	 strażników.	 –	 Ale	 w	 cztery

oczy.
–	 Za czeka my	 tu,	 Wa sza	 Wysokość	 –	 powiedział	 dowódca

ochrony,	przeka zując	za kupy	królowi.
–	To	nie	potrwa	długo	–	uspokoiła	go	Otta via.
W	cia snej	i	powoli	suną cej	w	górę	windzie	Rocco	przyjrzał	się

jej	uważniej.	Nigdy	nie	była	typem	wychudzonej	modelki,	ale	te-
raz	jej	ma jesta tyczne	rysy	na bra ły	czegoś	w	rodza ju	czułej	ma -
cierzyńskiej	miękkości.
Spojrzał	 na	 spory	brzuch	 i	 na gle	poża łował,	 że	nie	 towa rzy-

szył	jej	we	wcześniejszej	fa zie	cią ży.	Że	musia ła	sa motnie	zma -
gać	 się	 ze	 śmiercią	 siostry,	 z	 wyjazdem	 z	 ukocha nego	 kra ju,
z	 przygotowa nia mi	 do	 rodzicielstwa.	 On	 nigdy	 sobie	 tego	 nie
wyba czy.	A	ona?
Zajmowa ła	niewielkie,	ale	ze	sma kiem	urzą dzone	mieszka nie

na	 ostatniej	 kondygna cji.	 Okno	 wychodziło	 na	 Union	 Square
West.
–	Ładnie	tu	–	powiedział.
–	Proszę	nie	silić	się	na	gadkę	szmatkę,	Wa sza	Wysokość,	ale

powiedzieć,	co	pan	ma	do	powiedzenia	i	sobie	pójść.
–	Zda je	się,	że	mia łaś	mówić	do	mnie	Rocco.
–	A	 ja	 pa miętam,	 że	w	ostatniej	 rozmowie	na ka za łeś	mi	 coś

zgoła	innego.
–	Proszę	cię,	Otta vio,	za pomnijmy	o	tamtym	wieczorze.	Chcę

porozma wiać.
–	No	to	mów.
–	Nie	uła twiasz	mi	tego.
–	Przejdźmy	do	rzeczy.	Po	co	tu	przyszedłeś?



–	Chcę,	żebyś	mi	dała	jeszcze	jedną	szansę.
–	 Kto?	 Ja?	Oszustka?	Kobieta	 niemoralna?	Oj,	 chyba	musisz

być	bardzo	zdesperowa ny.	Nie	uda ło	się	zna leźć	na	czas	żony,
co?
–	W	Erminii	wiele	się	zmieniło	od	twojego	wyjazdu.
–	Dla czego	mia łoby	to	mnie	obchodzić?
–	Bo	oka za ło	 się,	 że	 to	 ty	mówiłaś	prawdę.	Bo	zda łem	sobie

spra wę,	jak	okropnie	cię	potraktowa łem.	Jeśli	pozwolisz,	chciał -
bym	to	na pra wić.
–	Nie	potrzebuję	 od	 ciebie	 żadnych	popra wek,	Najja śniejszy

Pa nie.

To	była	prawda.	Otta via	znów	za mknęła	serce	za	murem	mil-
czenia.	Ani	Rocco,	ani	nikt	inny	nie	usłyszy	już	więcej	z	jej	ust
pewnych	słów.	Nigdy.	Nie	popeł ni	po	 raz	kolejny	 tego	sa mego
błędu.
–	Może	 i	 jesteś	 królem	 –	powiedzia ła,	 za czerpnąwszy	 tchu	 –

ale	w	moim	przekona niu	nie	różnisz	się	niczym	od	innych	fa ce-
tów.
–	Wiem,	że	za wiodłem	twoje	 za ufa nie.	Zra niłem	cię.	Chcę	ci

wyna grodzić	ten	ból.	Za brać	cię	do	domu.
–	Co?	Mam	urodzić	dziecko	 i	przyglą dać	się,	 jak	obcy	 ludzie

wychowują	 je	na	 twoje	 podobieństwo?	Nie	 są dzę.	 Jak	widzisz,
mam	dom.	Żyję,	jak	mi	się	podoba.
–	A	jeśli	ci	powiem,	że	już	nie	muszę	się	żenić?
Otta via	w	milczeniu	wysłucha ła,	co	spotka ło	Sonję	Novak	i	jej

syna.	Musia ła	upłynąć	chwila,	za nim	przyjęła	to	do	wia domości.
Za czerpnęła	tchu	i	zmusiła	się,	żeby	na	niego	spojrzeć.
–	 Mia łam	 w	 życiu	 tylko	 dwóch	 mężczyzn.	 Ciebie	 i	 tego,	 co

mnie	zgwał cił.
–	Wierzę	ci.	Człowiek,	który	cię	za ata kował,	przebywa	obec-

nie	w	więzieniu	o	za ostrzonym	rygorze.	W	sumie	to	tego	ża łuję,
bo	chętnie	bym	go	za bił.	Ale	pra wo	jest	pra wem.
–	Czy	wiesz,	co	to	dla	mnie	zna czyło?	Nasz	pierwszy	raz?	Od-

da łam	ci	nie	tylko	cia ło,	ale	każdą	cząstkę	siebie.
–	Teraz	to	rozumiem.	To	był	bezcenny	dar.
–	A	ty	go	odrzuciłeś.	Zdecydowa łeś	się	uwierzyć	komuś	inne-



mu,	nie	mnie.	Wiesz,	jak	się	wtedy	czułam?
–	Przepra szam	cię,	Otta vio.	Na wet	nie	umiem	powiedzieć,	jak

mi	przykro.
–	A	potem	jeszcze	odrzuciłeś	na sze	dziecko.
Sta ła	przed	nim,	obejmując	ręka mi	brzuch.
–	Wiem,	byłem	durny.	Bła gam	cię	o	przeba czenie.	Albo	przy-

najmniej	pozwól	mi	 spotykać	się	 z	dzieckiem.	Niech	skorzysta
z	przysługują cego	jemu	czy	jej	pra wa	pierworództwa.
–	Jemu	–	sprostowa ła.	–	Twoje	dziecko	to	syn.
–	Pozwolisz,	żeby	mógł	mnie	poznać?
Już	mia ła	pokręcić	głową,	gdy	przypomnia ła	sobie,	jak	wyglą -

da	dzieciństwo	bez	miłości	ojca.	Okrucieństwem	byłoby	pozba -
wić	jej	swoje	wła sne	dziecko.	Ona	kocha	ich	obu	–	Rocca	i	syna.
Ale	 czy	Rocco	kocha	 ją?	Czy	nie	powodują	 nim	wyłącznie	wy-
rzuty	sumienia?
Milcza ła	długo.
–	Dziękuję	ci	 –	powiedział	 ła mią cym	się	głosem.	–	Pójdę	 już.

Za chowa łem	się	obrzydliwie,	nic	mnie	nie	uspra wiedliwia.	Ża łu-
ję	 tego,	co	ci	zrobiłem.	Ale	nigdy	nie	będę	ża łować,	że	cię	po-
zna łem	i	że	da łaś	mi	coś,	czego	nie	potra fiłem	docenić.	Widzę,
że	 to,	 co	 ci	 powiedzia łem,	 nie	 zmienia	 twojego	 na sta wienia.
Może	masz	ra cję,	nie	mam	ci	nic	do	za oferowa nia.
Walczyła	z	na ra sta ją cą	rozpa czą.	Rocco	położył	dłoń	na	klam-

ce.	Jeśli	ona	teraz	się	nie	odezwie,	już	na	za wsze	pozosta ną	so-
bie	obcy.
–	Za czekaj	–	powiedzia ła.	–	Jest	coś,	co	możesz	mi	dać.
–	Co	mia nowicie?	–	za pytał	chłodno.
–	Twoje	serce.
–	Ja	je	ci	już	odda łem,	Otta vio.	W	momencie,	gdy	ujrza łem	cię

na	schodach	kuchennych	z	małą	Giną	w	ra mionach.	Zda łem	so-
bie	spra wę,	że	wła śnie	kogoś	ta kiego	chcę	w	moim	życiu.
Z	trudem	powstrzymywa ła	łzy.	On	ją	kocha?	Na prawdę?
–	W	ta kim	ra zie	muszę	ci	powiedzieć,	że	 też	cię	kocham.	To

byłoby	głupie,	 gdybyśmy	 żyli	 każde	w	 innym	kra ju,	 nie?	 –	 po-
wiedzia ła.
–	 Zga dzam	 się,	moja	 kurtyza no.	Najprościej	 będzie,	 gdy	 za -

mieszka my	ra zem	w	Erminii,	nie	są dzisz?



–	Owszem,	myślę,	że	tak	będzie	okej.
–	Wyjdziesz	za	mnie,	Otta vio?	Zosta niesz	królową	i	pomożesz

mi	przywrócić	Erminii	jej	wielkość?
–	Za pomnia łeś	o	czymś.
–	Proszę?	–	dorzucił	z	uśmiechem.
Wziął	 ją	w	 ra miona.	Uścisk	nie	mógł	być	 zbyt	mocny,	bo	na

przeszkodzie	 sta ła	pewna	cudowna	wypukłość,	ale	Otta via	po-
czuła,	że	dopiero	teraz	są	do	siebie	idealnie	dopa sowa ni.	Unio-
sła	 twarz	 i	poca łunkiem	przypieczętowa ła	swoją	miłość	 i	wier-
ność	 jedynemu	mężczyźnie	 na	 świecie,	 który	 na	 to	 na prawdę
za sługuje.	W	 głębi	 serca	 była	 przekona na,	 że	 odtąd	 będą	 żyli
długo	i	szczęśliwie.
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